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STUDENCI NIE ZAWIODĄ ZAUFANIA
O uchwale Prezydium Rady Ministrów

Uchwala Prezyd ium  Rady M in i
s trów  w  spraw ie pomocy s ty
pendialne j d la  m łodzieży akade
m ick ie j, to konkre tny dowód tro 
ck i Państwa Ludowego o los 
m łodzieży s tud iu jące j na wyższych 
uczeln iach, a zarazem w ie lk ie  osią
gn ięcia Federacji, k tó ra  w  te j usta
w ie  w ita  zrea lizow anie  sw oich za
łożeń w  te j dziedzinie, postaw io
nych  przed P rezyd ium  na I  i  I I  Ra
dzie F ederac ji w  K ra k o w ie  i  P o
znaniu.

Zrozum ienie doniosłości te j uch
w a ły  wśród młodzieży akadem ickie j 
je s t powszechne.

Co nam  da je ustawa sejm owa 
i  ja k ie  jest je j znaczenie?

Po p ierw sze: podwyższenie p ro 
cen tu  s typendystów  z 25,6 proc. 
w  r . 1948/49 na 31,6 proc. w  r.

słow em  oznacza og rom ny z w ro t k u  
lepszemu.

D okładn ie jsza analiza s ta tystycz
na, przekraczająca ra m y  te j w yp o 
w iedz i, z całą jaskraw ośc ią  w y k a 
za łaby słuszność tych  stw ierdzeń. 
N ie  mogę się je d n a k  oprzeć chęci 
przytoczen ia  dw óch c y fr, k tó re  
można by  nazwać sym bo lam i te 
raźn ie jszości i  przeszłości. O to one:

W  ro k u  akadem ick im  1949/50 
Państwo w yasygnu je  na s ty 
pendia pieniężne d la  s tudentów  
3.700.000.000 zł. t. j .  w  z ło tych 
p rzedw ojennych (licząc 1 z ło ty  po 
150 zł.) £4.600.000 zł.

W  ro ku  akadem ick im  1937/38 
Państwo w yd a tkow a ło  na stypen
d ia  d la  s tudentów  1.358.100 zł, 
t j .  17-k ro tn ie  m n ie j.

W  roku akademickim
państwo ludowe

1949/50

:]f-p

w

fas .
myasygnuje

nm  n m  * * idla studentom 
(inyiącznie na stypendia pieniężne).

Wiedze sanacyjne mydatko
mały m roku akadenrekim
1.358.000 żłotych czyli 

nasiokrolnie mniej.

1937 /38 
siedem-

(Wskaźnik 1 zł przedwojenny =  150 zł).

1949/50 (w  stosunku do ogółu s tu 
den tów ).

wzrost wysokości s ty 
pend iów , k tó ra  w  ro k u  akad 
1949/50 do dn ia  1.1.1950 w ynos iła  
od 5 do 10 tys. zł., a od 1. I. 1950 r. 
ksz ta łtow ać się będzie od 7 do 14 
tys. zł.

Po trzecie : w prow adzenie obok 
z w y k łych , now ych  stypendiów  ja k : 
naukowe, dyp lom ow e i  m ieszkan io
w e  oraz p re m ii s typend ia lnych 
p rz y  stypend iach zw yk łych .

Po czw arte : u n if ik a c ja  i  cen tra
liza c ja  pom ocy stypend ia lne j.

Już po tych  k i lk u  przytoczonych 
powyżej cy frach  w idać, że uchwala 
oznacza ogrom ną popravvę w a ru n 
k ó w  b y tu  m łodzieży stud iu jące j, 
oznacza zbudow anie so lidne j bazy 
m a te ria ln e j d la  w ie lu  tys ięcy ko le 
gów, oznacza wreszcie uporządko
w an ie  palącego p rob lem u rozp ro - 
szkow anych stypendiów , jednym

Państujouia pomoc 
mieszkaniowa

^ r o s t  ilośc i miejsc w Domach 
Akademickich

I  jeszcze jedno —  żaden obraz 
n ie  b y łb y  ko m p le tn y  bez okreś le 
n ia  p lanów  na przyszłość. O to one: 
w  ro k u  akadem ick im  1949/50 p ro 
cent s typendystów , ja k  ju ż  p o w ie 
dz ie liśm y, w ynosi 31,6 proc. W  ro 
k u  akad. 1950/51 będzie on w y n o 
s ił 39,5 proc.

C y fry  powyższe są w ym ow ne, 
n ie  w ym aga ją  kom entarzy. W ys ta r
czy ty lk o  zastanow ić się nad n im i, 
a w n io sk i p rzy jd ą  same.

Korzyści, ja k ie  dala nam uchwała 
Rady M in is trów , n ie  zam ykają się 
rzecz oczyw ista, w  ty c n  w yże j 
przytoczonych k i lk u  cy frach , są 
o n t o w ie le  ba rdz ie j w szechstron
ne. N ie  ro z w ija m  tego tem atu  
szczegółowo, gdyż na pewno stanie 
się on przedm io tem  szczegółowych 
rozw ażań w śród ko legów  na zebra
niach i  w  rozm owach p ryw a tnych .

Chcę na tom iast poruszyć tu ta j 
inne, w yd a je  m i się, n iezm ie rn ie  
ważne zagadnienie.

W  ja k i sposób, Sejm  i  Rząd m o
g ły  budżecie Państwa p rz e w i
dzieć na stypend ia  ta k  ogrom ne su
m y, k tó re  p rzy  ty m  będą stale 
w zra s ta ły , w  ja k i sposób m óg ł to 
uczyn ić rząd Państwa, k tó re  ta k  
n iedaw no przeszło na jw iększe, ja 
sk i Ludo w e j w  stosunku do m ło 
dzieży akadem ick ie j, p o lity k i,  na
cechowanej g łęboką troską  o w a 
ru n k i naszych s tud iów . D ow odów  
tego m am y aż nazbyt w ie le .

A  ja k  się to  stało, że Rząd m óg ł 
sw o je  zam ierzen ia w  te j dziedzin ie  
zrea lizować, że zna laz ły  się fu n 
dusze na podn iesien ie ilośc i i  w y 
sokości s typend iów . W iem y, że 

■ w  P aństw ie  L u d o w y m  w szystk ie  
. w a rtośc i i  w szystk ie  dobra są w y 

tw orzone  przez Judzi p racy i  u ż y 
tkow ane d la  ogólnego dobra całego 
społeczeństwa, A  zatefn sum y p rze
znaczone d la  nas na stypendia, to 
owoc w y s iłk u  p rzodow n ika  pracy, 
rac jona liza to ra , m urarza, gó rn ika , 
Przodującego in żyn ie ra , p racu jące
go chłopa i  setek tys ięcy ta k ich  
ja k  on i lu d z i pracy.

T a k  w ięc ty lk o  dz ięk i p racy  ty c h  
lu d z i i  s tanęw isku Rządu, k tó ry  
spraw ę w a ru n k ó w  naszych s tu 
d ió w  uzna ł za społecznie ważną, 
o trzym am y w  bieżącym  ro k u  w ię 

cej i  wyższych stypendiów . Jedno
cześnie wobec stale w zrasta jących 
sukcesów naszej gospodarki na ro 
dow e j m am y pewność, iż sytuacja  
na ty m  odc inku  będzie się stale 
popraw iać aż do ca łkow itego  zre 
a lizow an ia  hasła „K a ż d y  student 
s typendystą '“.

P ow iedz ie liśm y pow yże j, że 
zwiększone subwencje państwowe 
na stypendia oznaczają, iż Rząd 
uzna ł sprawę naszych stud iów , 
sprawę uzyskania now ych  kad r 
fachow ców  d la  p lanu  6-le tn iego za 
społecznie ważną i  d latego p ien ią 
dze po lskiego rob o tn ika , chłopa 
i  in te lig e n c ji p racującej, zosta ły na 
ten  cel przeznaczone. T ak ie  posta
w ien ie  spraw y jes t d la  nas w ie l
k im  zaszczytem.

Społeczeństwo, Rząd n ie  da ją 
nam  ja łm u żn y , podwyższenie sum 
na stypendia to n ie  jes t „da te k  d la  
żaków “ , ale pomoc d la  spe łn ien ia  
konkre tnego  zadania, ja k ie  przed 
nam i s taw ia ją .

Jak ie  to  zadanie? Nauka, nauka, 
i  jeszcze raz nauka. N auka szyb
sza, lepsza i  g run tow nie jsza . N auka 
rozum iana ja k o  naczelny obow ią 
zek społeczny. N auka —  oto jes t 
zadanie, k tó re  m us im y w y p e łn ić  
kie sobie można wyobrazić, .zni
szczenia wo jenne, i  w  ja k i sposób 
sum y te mogą być k ilk u n a s to k ro t
n ie  w iększe od sum  przeznacza
nych  na ten cel przez rząd P o lsk i 
przed w rześn iow e j ?

K ie d y  się nad ty m  zastanow im y, 
m us im y s tw ie rdz ić , iż  n ie  jęs t to 
ja k iś  gest lito śc iw e j „pom ocy dla  
dz ie lnych żaków “ , ale dalszy etap 
konsekw entne j p o lity k i Rządu P o l- 
wszyscy. D la  spe łn ien ia  go o trz y 
m u jem y tę ogrom ną pomoc Pań
stw a Ludow ego jaką  przynos i nam  
ustawa ■' uch w a ły  Rządu. I  to jes t 
w łaśn ie  ten  w ażny, m o b ilizu jący  
aspekt decyz ji w ładzy  lu do w e j 
o pom ocy s typend ia lne j. To jes t ten 
aspekt, z k tórego m usim y sobie 
wszyscy zdawać sprawę jasno i  w y 
raźnie.
o pom ocy stypend ia lne j. Jest to 
w yra z  w ie lk ie j tro s k i społeczeń
stw a i  Rządu o m łodzież akadem i
cką i  je s t to  jednocześnie dowód 
w ie lk ie g o  zaufania 1 dowód prze
konan ia, że p o tra f im y  należycie 
zużytkow ać przyznane nam  s ty 
pendia.

I  jeszcze jedno. C i z kolegów , 
k tó rz y  będą pracować w  K om is jach  
S typend ia lnych  muszą pam iętać 
o w ie lk ie j odpow iedzia lności, ja ka  
na n ich  ciąży. S typend ia  muszą 
tra fia ć  do tych , d la  k tó ry c h  są 
przeznaczone, a w ięc do m łodzieży 
robotn icze j, ch łopsk ie j i  in te lig e n c ji 
p racującej. T y lk o  w ted y  spełn ią 
on i swoje, zadanie.

T ak w ięc cała m łodzież akadem i
cka radośnie w ita  decyzję Rządu

Naszym obow iązkiem , obow ią 
zk iem  organ izac ji studenckich  jes t 
ug run tow an ie  w  każdym  s typendy
ście przekonania, że o trzym u je  on 
co m iesiąc ciężko zarobione p ie n ią 
dze lu d z i p racy, k tó rz y  w ierzą, iż 
ja k  na jszybc ie j p rzy jd z ie  on do 
n ich ze sw o ją  w iedzą, aby w spó ln ie  
budować szczęśliwą ojczyznę.

Tego zaufania żaden s tudent n ie  
może zawieść.

Spadek średniej 
inpsokości stypen
diów przed wojną

6 4 2
5 3 3  ę j g

b  ms mt
1934/35 —  średnia wysokość s ty 

pend ium  rocznie 612 zł.

1935/36 —  średnia wys. styp. ro 
cznie 533 zł.

1936/37 —  średnia wys. styp. ro 
cznie 518 zł.

Z w ielu fak tów  opublikowanych w  ‘ 
ostatn ich dniach na łamach prasy, 
a dotyczących brudnej, aspołeczne] 
i  antyludowej działalności k ie row nic
tw a  wrocławskiego „C aritasu“ , po
kaźną pozycję zapisać można na kon 
to  „C a ritas  Académica“ .

TROCHĘ H IS T O R II

„C a ritas  Académica“ , cha ry ta tyw 
ną organizację studencką powołał do 
życia na terenie W rocław ia w 1945 r. 
ks. P irożyński M arian, pierwszy 
duszpasterz młodzieży akademickiej 
w tym  mieście. W ładze wrocławskie j 
„C a ritas  Académica“  — Radę — po
w o ła ł onże duszpasterz, spośród 
„na jlepszych“ , bogobojnych duszy
czek wrocławskie j „społeczności aka
dem ickie j“ . Ta ponoć „studencka" 
organizacja charyta tyw na, działa ła 
na terenie uczelni, prowadziła szero
ką akcję „koleżeńskiej samopomocy“  
bez zalegalizowania się u władz 
uczelnianych czy m ięjskićh. Bo też 
pocóż bawić się w takie  formalności? 
Działacze w rocław skie j „C a ritas  
Académica“  wychowali się przecież 
na św iatłych pouczeniach, zawartych 
w nieocenionym podręczniku „K s z ta ł
cenie charakteru“ . (Księgarn ia  „P o 
stęp“ , W rocław 1946):

„A  czyż trzeba dowodzić, ja k  n ie
stety, wszyscy mamy skłonność do 
poddawania się zewnętrznym wraże
niom i  — co za tym  idzie — do roz
praszania swych s il?  Nadto życie 
współczesne wprost rozryw a nas na 
wszystkie strony. Pod pozorem „w ie 
dzy“  szpikuje się nam głowę tys ią 
cem niepotrzebnych wiadomości, za
śmieca pamięć i wyobraźnię rozkrzy
czaną gazetą, bezceremonialnie na
rzuca się nam z reklam ą, k tó ra  nas 
nic nie obchodzi. Szczególnie radio, 
pozbawione wszelkiej subtelności, 
wciska się wszędzie, czyha na każdą 
wolną chw ilę“ .

Działacze wrocławskie j „C a ritas  
Académica“  nie poddali się „ze
wnętrznym  wrażeniom “ , w tym  w y
padku przepisom władz oświatowycn 
i  m ie jskich i  nie „rozprasza li swych 
s ił“  —  skoncentrowali swą dz ia ła l
ność na określonej, dobrze dobranej 
grupie speców od „cha ry ta tyw n e j“  
roboty.

I  tak  pracowała wrocławska „C a
r ita s  Académica“  w cichości do 1949 
r . No, ale wreszcie trzeba było jakoś 
uregulować te „n ic  nie znaczące" 
form alności; trzeba było zare jestro
wać organizację w Zarządzie M ie j
skim . W tedy kie rownictwo „C aritas  
Académica“ ... rozw iązuje się.

Działalność „cha ry ta tyw na“  nie 
kończy się jednak. Zm ienia się ty lko  
szyldzik. Bursy, s to łów ki pracują na
dal, ale tym  razem, jako punkty 
„pomocowe“  poszczególnych pa ra fii, 
finansowane zresztą nadal przez 
duszpasterza akademickiego ks. M ir 
ka z poważnych subwencji państwo
wych i  społecznych.

Dla zdrajców nie ma wśród nas miejsca
WYKLUCZENIE NOJ z SFMD

18 stycznia Prezydium Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży Polskiej 
powzięło uchwałę, domagającą się 
w ykluczen ia  titow sko  -  jugosło
w iańsk ie j o rgan izacji m łodzieży 
„N arodna O m ladina Jugosla*. : je “ 
ze Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej.

W  uchwale ZG ZMP, będącej w y 
razem w o li całej demokratycznej m ło
dzieży polskiej, czytamy między in ny 
m i: „K ierownictwo organizacji NOJ 
prowadzi wrogą obozowi demokracji 
po litykę titowskiej bandy faszystów i 
zdrajców. Znajduje to między innym i 
wyraz w  usuwaniu z organizacji i 
prześladowaniu członków NOJ, w ie r
nych zasadom międzynarodowej soli
darności s ił postępu. Faszystowskie 
kierownictwo NOJ wszelkimi sposoba
m i usiłu je zaszczepić młodzieży jugo
słowiańskiej nienawiść do Związku 
Radzieckiego i  do całego międzynaro
dowego obozu pokoju“ .

Zbrodnicza metoda k lik i titowskiej, 
idącej na pasku interesów anglo-ame- 
rykańskich imperialistów i  podżegaczy 
wojennych, postawiły bohaterską m ło
dzież Jugosławii w  jednym szeregu 
z młodzieżą kra jów  walczących, z 
młodzieżą Hiszpanii i  Grecji. W me
morandum przedstawionym na IV  Ra
dzie M ZS-u w  Sofii przez studentów 
jugosłowiańskich, znajdujących się na 
emigracji w krajach demokracji ludo
wej, czytamy długą listę nazwisk bo
haterów walk o wolność Jugosławii w 
okresie I I  w o jny światowej, którzy dzi-

siaj zapełniają obozy koncentracyjne 
Jugosławii za to, że jak  w  okresie walk 
wyzwoleńczych, tak i  dzisiaj pozostali 
w ie rn i obozowi demokracji i  postępu.

Młodzież Jugosławii została tragicz
nie oszukana i  zdradzona przez Tita.

Plany k lik i titowskie j podporządko
wania sobie wszystkich kra jów  na 
Bałkanach, m ia ły być realizowane 
również przez ruch młodzieżowy.

W  Belgradzie stworzono tzw. „B a ł
kański Kom ite t Młodzieży“ , k tó ry  
m ia ł się stać głównym ośrodkiem dy 
spozycyjnym agentów titowskich. K ie 
rownictwo organizacji NOJ, składają
ce się z wypróbowanych agentów 
UDB (titow sk ie j ta jn e j p o lic ji) , rea
liz u je  konsekw entn ie na odcinku 
m łodzieżowym  zbrodnicze r  lany
T ita , us iłu jąc  p rz e m ie lić  o rg an i
zację m łodz ieżow y w  posłuszne a- 
rzęd ric  faszystowskiego reżim u.

Na wszystkich szczeblach organ.zaoji 
NOJ działają grupy prowokatorów i 
agentów tajnej po lic ji, wydających na 
żer rankowiczowskich zbirów setki 
najlepszych' synów i  córek narodu ju 
gosłowiańskiego.

K ierownictwo NOJ odizolowało m ło
dzież jugosłowiańską od demokratycz
nej młodzieży świata i  oddało je j o r
ganizację pod rozkazy anglosaskich 
imperialistów. K ierownictwo NOJ za 
pomocą szeroko rozbudowanego apa
ratu propagandowego sieje tendencyj
ną i  wrogą propagandę, mającą na 
celu przekręcanie i  fałszowanie praw 
dy o walce młodzieży świata o pokój, 
o osiągnięciach młodzieży Związku

Radzieckiego i  k ra jów  władzy ludo
wej.

A le  olbrzym iej większości młodzieży 
jugosłowiańskiej obce są metody i  
ideologia amerykańskich im peria li
stów, realizowana przez k likę  titow - 
ską. Młodzież jugosłowiańska coraz 
częściej podnosi głosy protestu prze
ciwko titowskiem u terrorow i. Młodzi 
robotnicy i  chłopi, studenci Belgradu, 
Zagrzebia, Skopiii i  L jub lany coraz 
częściej i  coraz liczniej zasilają szere
gi bojowników o wolną Jugosławię.

Usunięcie organizacji NOJ z szere
gów ŚFMD wzmocni jedność demokra
tycznej młodzieży świata. W jednym 
szeregu z młodzieżą walczącą z anglo- 
amerykańskim imperializmem nie mo
gą się znajdować agenci tego im peria
lizm u spod znaku NOJ; w  jednym 
szeregu z młodzieżą Związk-u Radziec
kiego, z młodzieżą kra jów  demokracji 
ludowej, budującą u siebie podstawy 
ustroju sprawiedliwości społecznej, 
podstawy socjalizm u — nie ma dla 
nich miejsca.

„W ierzym y, że młodzież Jugosławii, 
która swoją bohaterską walką przeciw 
faszyzmowi i  imperializmowi w ielo
krotn ie dawała dowody patriotyzmu 
i internacjonalizmu, łącznie ze wszyst
k im i elementami demokratycznymi lu 
du jugosłowiańskiego odniesie zwycię
stwo nad zdradziecką titowską kliką, 
i na powrót włączy młode pokolenie 
Jugosławii do obozu postępu i  demo
k ra c j i“ .

W ierzy w to młodzież polska i  de
mokratyczna młodzież całego świata.

„N IC  N IE  PRAG NĘ N A  Z IE M I,
PRÓCZ CZYSTEGO IM IE N IA “

Słowa te w y ję liśm y z w ie lu „m ą 
drych“  i „w zn ios łych“  sentencji, za
w artych w wydawnictwach (n ie lega l
nych zresztą) w rocławskie j „C a r i
tas Académica“ . Nadworni wycho
wawcy i poeci hrabiowskich pamczy- 
ków, królujących w k ierow nictw ie 
„C a ritas  Académica“  um ieli tworzyć 
niezgorszą oprawę propagandową 
i  wychowawczą dla św iństw , jak ich  
dopuszczali się, całkiem prozaicznych 
zresztą, spece od samopomocy, sie
dzący w zarządzie.

Niech mówią fa k ty  o te j trosce o 
„czyste im ię“ .

Jednym z czołowych działaczy 
w rocławskie j „C a ritas  Académica“  
b y ł n ie jak i Stanisław Derus. .Jemu, 
godnemu zaufania powierzono fu n k 
cje prezesa B ra tn ie j Pomocy w yż
szych uczeini we W rocław iu. Derus 
spisał się dobrze. U m ia ł realizować 
ins trukc je  K ra jow e j Centra li „C a r i
tas“  w Krakow ie i je j f i l i i  we W ro
cław iu. B y ł specem od roboty samo
pomocowej i dyskrym inac ji przedsta
w ic ie li demokratycznych organ izacji 
studenckich, k tó rym  przyszło z nim  
razem pracować w Zarządzie B ra t
n ie j Pomocy. Powodów do dysk rym i
nacji byio dość. Bo przecież demokra
tyczni działacze samopomocowi pozo
staw ali w poważnej k o iiz ji z zasada
m i „cha ry ia tyw nośc i“  pana Derusa. 
To prawda. Trudno pogodzić k r y 
te ria  udzielania pomocy, wysuwane 
przez członków demokratycznych o r 
ganizacji studenckich, z k ry te r ia m i 
„C a ritas  Académica“ . P ierw si chcą 
pomagać niezamożnym studentom, 
synom robotników i chłopów, a d ru 
dzy „o fia rom  reżim u“  —  szlachec
k im  synalkom, hrabiowskim  potom 
kom i  „bohaterom “  nielegalnej robo
ty .

Pan Derus ma więc ręce pełne ro 
boty. Trzeba jakoś pozbyć się z 
B ra tn iaka „dem okratycznych in tru 
zów“ ; trzeba wykorzystać subwencje 
i  przydzia ły przyznane B ra tn ie j Po
mocy na uzależnianie studentów f i 
nansowo od „C a ritas  Académica“ , 
aby w ten sposób utrzym ać za wszel
ką cenę „s tan  posiadania dusz“ ; 
trzeba wreszcie stoczyć zażartą kam 
panię o to, aby jakoś przejąć od 
B ra tn iaka  s to łów ki i  bursy na konto 
„C a ritasu “ .

Na szczęście ta „samopomocowa“  
robota speca od „pomocy b liźn im “  
kończy się. Stanisław Derus kończy 
swą karierę w więzieniu za nie lega l
ne posiadanie dwóch pisto letów, 
które, jak  to bohatersko lub ia ł w y 
jaśniać (oczywiście ja k  długo byl na 
wolności), użyć m ia ł w odpowiedniej 
ch w ili przeciwko w ładzy ludowej.

A le  to jeszcze nie wszystko. Osob
ną ka rtę  w dziejach w rocław skie j 
„C a ritas  Académica“  stanowią zasa
dy rozdzia łu funduszów, płynących z 
subwencji państwowych, społecznych 
i darów zagranicznych dla swych 
podopiecznych.

Bardzo dem okratycznie powołano 
K om isję  K w a lifika cy jn ą . Podania 
op in iow ali M arian Kosmowski, s tu 
dent I I I  roku w e te rin a rii i Ludw ik 
Buchta, również student I I I  roku we
te ry n a rii. W arto  poznać metody ich 
pracy, szczególnie, że w iemy coś nie
coś o op in ii poszczególnych działaczy 
„caritasow ych“  o obowiązujących na 
naszych uczelniach zasadach p rzy 
znawania stypendiów i innych św iad
czeń. Działacze „C a ritas  Académica“  
nie. są fo rm a lis tam i. D awali często 
w yraz swojej niechęci do drobiazgo
wego badania warunków, w jak ich  
żyje kandydat na stypendium. Raziło 
ich, że jes t za dużo papierków. I d la 
tego w swojej p raktyce przydzie le
nia pomocy by li mniej „b iu ro k ra 
tyczn i". P rzy jm ow a li podania pisane 
na jednej czw arte j k a r tk i papieru. 
N awet adres i nazwisko kandydata 
na stypendium nie byio im  potrzeb
ne. Naiwnością byioby jednak sądzić, 
że taka procedura w yn ika ła  z w ia ry  
w ludzi, z zasady m oralnej, że pomoc 
powinna być bezimienna. K om is ji 
K w a lifika cy jn e j „C a ritas  Académ i
ca“  we W rocław iu wystarcza ły  pse
udonimy. W idocznie um ie ii je  roz
szyfrowywać. Pseudonimy „P iecho
ta “  „O k u la rn ik “  itp . m ów iły  więcej 
panom Kosmowskim i Buchtom, an i
żeli brak płaszcza, butów czy żyw 
ności.

A le  m y liłb y  się ten, k to  p rzy 
puszczałby, że Kom isja K w a lif ik a 
cyjna nie kierowała się k ry te r ia m i 
k lasowym i p rzy przydzie lan iu pomo
cy.

M y dajemy pomoc dzieciom robot
ników i chłopów; oni przedzie la li po
moc, zapracowaną rękoma ojców 
tych dzieci, pasożytom społecznym 
dywersantom i bandytom, sabotaży- 
stom i złodziejom. Pseudonim, szla
checkie pochodzenie, udzia ł w ban
dach nielegalnych —  oto k ry te r ia  
przydzia łów  pomocy.

(Dokończenie na s tr. 7-ej)



WIDZIAŁEM Z BLISKA SYSTEM WYCHOWAWCZY
ob ow iązu jącym i p ra w a m i i  p rze p i
sami. Państw o i  społeczeństwo ło 
ży ło  m ilio n o w e  sum y, k tó ry c h  nie  
księgowano w ca le lu b  też księgo
w ano fa łszyw ie . P ieniądze przezna
czone na u trzym a n ie  zak ład u  dzie
cięcego szły na gospodarowanie z ie 
m i kon w e n t u. T ych  m a lw e rs a c ji f i 
nansow ych do konyw a ła  z rozkazów  
przeora A leksego zakonn ica, z a jm u 
jąca się prow adzen iem  ksiąg zak ła 
dow ych  -Dorsz Zo fia .

Gehenna dzieci z N am ysłow a,
w in n a  o tw o rzyć  nam  w szys tk im  
oczy, społeczeństwo pow in no  u ch ro 
n ić  m łodzież przed „b o n ifra te rs k i
m i“  system am i poniżenia cz łow ie 
ka i  c a łk o w ite j de p ra w ac ji m o ra l
ne j.

W szyscy m yś le liśm y  o ty m  opusz
czając dom, k tó ry  nas żegnał w ie l
k im i lite ra m i napisu na fro n to n ie : 
„Z a k ła d  Leczniczo -  W ychow aw 
czy O. O. B o n ifra tró w  w  N am ys ło 
w ie “ . Już w  drodze p o w ro tn e j 
przem y ś liw  ałem  nad s trasz liw a  ir o 
n ią  napisu u  w e jśc ia : „ A  W S Z Y 
S TK O  TO N A  W IĘ K S Z A  CZĘŚĆ 
I  C H W A Ł Ę  P A N A  N A S ZE G O

W A L D E M A R  K IW IL S Z O

N am ysłów , 23 stycznia

Z ygm un t P aw lik , siedzący samotnie w  zim nym  pokoju, p rzy  ob ieraniu
k a r to f l i

w ie lk ie  sum y na u trzym a n ie  tego 
zak ładu, tak , że p rzypuścić  by m oż
na, że w ych ow a nko w ie  jego m ają  
zabezpieczone choćby na je lem en- 
ta rn ie jsze  po trzeby  ludzk iego  życia. 
Należa ło by, w ięce j sądzić, że ze 
w zg lędu na chorow itosć p rze byw a
ją cych  tu  dzieci, są one otaczane 
t ro s k liw ą  opieką zarów no lekarską  
ja k  i  wychowawczą.

B y liś m y  - p rzyg o tow an i na  p rze 
życ ia  n ie  ła tw e . A le  żaden z nas nie  
przypuszczał, ze to, co p rze ds taw i
liśm y  ju ż  sobie w  m yś lach nie  
ob e jm u je  ca łe j p ra w d y . Jadąc do 
N am ysłow a słyszałem  rozm ow y ko 
legów na tem at księżych m etod w y 
chow ania , w  drodze p o w ro tn e j n ie  
m ów iono  ju ż  n ic.

ców „ k ib itk a m i" ,  do k tó ry c h  w trą 
ca ł dzieci na okres od pa ru  godzin—  
do s iedm iu  dn i. N ie k tó rz y  ch łopcy, 
skazyw an i przez w ie lebnego ojca  
na p o b y t „w  k ib itc e “  n ie  m ie li jesz
cze s iedm iu  la t. Z im ne , w ilg o tn e  
pozbaw ione p ra w ie  zupe łn ie  d o p ły 
w u pow ie trza : p iw n ice , b y ły  po s tra 
chem tu te jszych  w ychow anków .

S w o je  m etody po leca ł ten  sady
sta w  su tann ie  pod leg łym  m u bez
pośredn io  „w ych o w a w co m “  ch ło p 
ców. W ten sam sposób p a s tw ili się 
nad dz iećm i: b y ły  andersow iec M i
cha łow sk i, k tó ry  szczególnie g o r li
w ie  stosował m etody „w y c h o w a w 
cze“  F lo rczaka , da le j „p ie lę g n ia rz “  
b ra t zakonny E m anue l —  M ie czy 
sław  Redel, oraz p ie lę g n ia rka  Ja 
dw iga  Ś m ie ja .

■w m m ii w iedza łem  w ra z  .z tg ru -  
\ \ W  Pd d z ien n ika rzy  z całe j 

* \ jjS T +■/ P o ls k i zak ład  leczn i- 
/  czo-w ychow aw czy O.O. 

B o n ifra tró w  w  N a m y
słow ie . W zakładzie  

ty m  p rze b yw a ją  dzieci chore na 
ep ilepsję  i  n iedo rozw ó j um ys łow y  
w  w ie k u  od la t k i lk u  do d w ud z ie 
stu. Są to  przew ażnie s ie ro ty  i  p ó ł-  
s ie ro ty . Społeczeństwo nasze łoży

W szystk ie  poko je  i  ko ry ta rze  za
k ła d u  b y li s trasz liw ie  zapuszczone 
brudem . P ow ie trze  przesycone za
pachem  m oczu i  ka łu . W ychow an
kow ie  m u s ie li przez d ług ie  godziny  
szorować pod łog i k loze tów , k tó ry c h  
n ie  p o tra f i l i  n igd y  dom yć, i

C a ły  system  w ych ow a n ia  w p ro 
w adzany w  p ra k ty k ę  przez zboczeń
ców w  sutannach b y ł zaprzecze
n iem  na je lem en ta rn ie jszych  pojęć 
h ig ieny , pedagog ik i, m ora lności, 
wszystk iego Co ludzk ie .

Sam system ad m in is tro w a n ia  za
k ła d u  b y ł w  krzyczące j k o l iz j i  z

Ciemnica, zwana ,.k ib itk ą ", do k tó re j w trącano chore dzieci. Dozoro
w a ły  je  tu : p rze n ik liw e  zimno, w ilgoć  i  b ra k  pow ie trza. Jedyne u rzą 

dzenie, to rozsypujący się s ienn ik i  ,,aoe ł na nieczystości.

Ojców Bonifratrów
je dn ak  sadystycznego z w y ro d n ia l-  
ca.

U m y ś lił sobie jeszcze in n y  sposób 
„w y c h o w y w a n ia “ . U rządz ił w  p i 
w n icach dom u trz y  ciem nice, nazy
wane w  tu te jszym  ję z y k u  ch łop-

kuchn i. W  ta k ic h  razach b y l i w  
sposób n ie lu d z k i przepędzani.

R esztki, k tó ry c h  n ie  dawano p ro 
szącym o n ie  dzieciom  szły na k a r 
m ien ie  tuczn ikó w  na gospodarstw ie  
zakonnym . N iedożyw ione , w y c h u 
dzone dzieci p rzeds taw ia ją  sobą 
obraz ro z p a c z liw y : Inaczej oczyw iś
cie od żyw ia ł się personel w ych o 
w aw czy, oraz p rzebyw a jący  p rzy  
zakładzie zakonn icy  i  zakonnice.

23 stycznia 1950 r. po dłuższej chorobie zakończył życie 
Wasyl Kolarow, prem ier Bułgarskiej Republiki Ludowej, czło
nek B iu ra Politycznego KC Bułgarskiej P a rtii Komunistycznej, 
w ierny i  oddany syn ludu bułgarskiego, najbliższy współbojow- 
n ik  Georgi Dym itrowa, w yb itny  działacz międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

W ciągu całego swojego życia Wasyl K olarow  wysoko niósł 
sztandar proletariackiego internacjonalizmu, b y ł w ie lk im  i  p ło 
miennym bojownikiem sprawy robotniczej, zachował wierność 
idei Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina.

Międzynarodowy ruch robotniczy traci w  Wasylu Kolarow le 
wielkiego bojownika swojej sprawy. Na zawsze pozostanie w  na
szej pamięci postać tego w ielkiego pa trio ty  i  internacjonalisty, 
k tó ry  wraz z Georgi Dym itrowem  wprowadził Bułgarię na dro
gę budowy socjalizmu, w  oparciu o nierozerwalną przyjaźń 
z w ie lk im  Związkiem Radzieckim i  b ra tn im i kra jam i demo
k ra c ji ludowej.

Życie i  dzieło Wasyla Kolarowa stanie się przykładem dla 
mas pracujących w  walce o zbudowanie u s tro ju  sp ra w ie d li
wości społecznej na całym swiecie.

Cześć Jego pamięci!

BYŁ WIELKIM, PŁOMIENNYM 
BOJOWNIKIEM SPRAWY 

ROBOTNICZE!

W  —I
B ra k ło  s łów . Z b y t b lis k ie  jeszcze 

b y ły  przeżycia  nam ysłow sk ie , aby  
m ów ić  o n ich  ja k k o lw ie k .

Jedno s łow o  —  „ koszm ar“  zastę
pow a ło  całość naszego przeżycia , 
b y ło  skró tem , do k tó rego  uciekano  
się.

W ie lk i t rz y p ię tro w y  gmach z 
czerw onej cegły, leżący p rzy  szosie 
O leśnica— N am ys łów  k r y ł  w  sobie 
do n iedaw na ponu rą  ta jem nicę.

D om  na leży do k o n w e n tu  O. O. 
B o n ifra tró w . P rzeorem  kon w e n tu  
je s t o jc iec A le k s y  —  W incenty  
F lo rczak , de legow any na to stano
w isko  przez radę zgrom adzenia b ra 
ci zako nn ików  B o n ifra tró w  w  K ra 
kow ie .

D z is ia j og ląda liśm y naocznie ten  
zak ład  leczniczy, czyn iący w rażen ie  
co n a jm n ie j na jsurow szego dom u  
karnego. O jc iec  A le k s y  ka to w a ł 
chore dzieci, b ijąc  je  po tw a rz y  i  po 
ca łym  ciele. K aza ł chłopcom  rozb ie 
rać się do naga i b i ł je  zapam ięta le  
sznurem , k tó ry m  przepasyw a ł ha
b it, gum ą nac iągn ię tą  na d ru t, n ie  
rzadko też k ije m . B ic ie  i  znęcanie 
się nad dz iećm i n ie  zaspaka ja ło

System  u trz y m y w a n ia  dz iec i pod
pres ją  ciągłego s trachu b y ł po trzeb 
n y  b rac iszkow i A leksem u do za
spaka jan i a jego zboczeń seksual
nych.

P rzeo r w y k o rz y s ty w a ł w  ty m
k ie ru n k u  ' u łom ności psychiczne
dz iec i: W  ten  san i  sposób o fia ra m i 
zw yro d n ia lca  - zako nn ika  padło  
w ie le  ’dzieci, n ie  zda jących  sobie 
spraw y z tego, czego dopuszczono 
się na n ich .

O jciec F lo rczak  p o tra f i ł w ych o 
w yw ać. Hom oseksualizm  zaczął się 
szerzyć pośród sam ych w ych ow a n 
ków .

B ic ie , w trąca n ie  do p iw n ic y  i
g w a łty  —  to jeszcze n ie  w szystk ie  
„m e to d y  w ych ow a n ia “  panu jące w  
N am ysłow ie . D ziec i ha rtow ano sy
stem atyczn ie g łodem  i  s trasz liw ym  
brudem . P ożyw ien ie  by ło  n a jlic h 
sze i  niedostateczne, przyrządzane  
n a jb a rd z ie j n ie ch lu jn ie . W kuch n i 
panow a ł b ru d  nie  do opisania.

G ło d n i ch łopcy zw ra ca li się tło  
s ió s tr  1 zakonnych, k ie ru ją c y c h  kuch 
n ią  o resz tk i, k tó re  zostaw ały w

SZLACHETNE HASŁA I PRZESTĘPCZA
Przeprowadzona przez Najwyższą 

I?bę K o n tro li na skutek od dawna
już zgłaszanych skarg i  zarzutów 
kontro la  gospodarki w  diecezjalnej, 
„C aritas“  we W rocław iu  i  w  k ilk u  
okręgach dekanalnych oraz w  „Ca
ritas Académica“  we W rocław iu, da
ła w yn ik i, świadczące nie ty lk o  o ka
rygodnych zaniedbaniach i  świado
m ym  om ijan iu  kardyna lnych zasad 
księgowości, nie ty lko  wykazała 
ogromne nadużycia, lecz dowiodła, że 
w  tych oddziałach „C aritas“ , w k tó 
rych przeprowadzono kontro lę, pod 
płaszczykiem działalności charyta
tyw ne j prowadzono określoną robotę 
polityczną.

Przez dłuższy czas w  „C aritas" nie 
prowadzono bucha lte rii w ogóle. Spo
sób prowadzenia założonych później 
ksiąg pozwalał na największe nadu
życia. A  i  w tak  prowadzonych księ
gach nie wszystko układało się zgod
nie z in tencjam i „buchalterów“  i ich 
mocodawców, skoro trzeba było jesz
cze bardzo często kreślić, wymazy-

» C a rito s «  w e  W r o c ła w iu
. : H3.USZCt31l M  O itD TO U  W  ,,

wać i  „popraw iać". K ie row n icy  
Związku „C aritas“ w ydatkow ali z sa
mych ty lk o  pieniędzy państwowych 
na cele sobie ty lko  wiadome około 15 
m ilionów złotych. Z równie „szerokim  
gestem“ rozporządzano się fundusza
m i ze zbiórek i daram i z za oceanu.

To robiono nieofic ja ln ie . A  o fic ja l
nie? O ficjalnie , zgodnie z zasadą b liź
niego, rozdawano pieniądze b liźn im  — 
ty lko  bardzo bliskim , dobrze znanym 
bliźnim , o k tó rych  dobrze wiedziano, 
że potrzebują zapomogi.

T ak im  potrzebującym  zapomogi by ł 
p. Jan Paszenda dyrek to r „C a rita 
su“ , k tó ry  m ia ł przecież ty lko  50.000 
zł .pensji miesięcznie, bezpłatne, wspa
niałe mieszkanie służbowe i  szereg 
innych świadczeń.

T y lko  w  1948 r. (według pozosta
w ionych kw itó w ) otrzym ał: żywności 
(czekolady, kakao, m leka skonden-

AMERYKAŃSKIE METODY „POMOCY"
Anglo-am erykańscy podżegacze do 

w o jny kon tynuu ją  z gorączkowym  
pospiechem montowanie m achiny wo
jenne j bloku północno-atlantyckiego, 
k o le jn a  sesja Rady paktu północno
atlantyckiego, k tó ra  odbyła się w  
styczniu w  W aszyngtonie, dobitnie 
wykazała, ja k i los przygo tow u ją  im 
pe ria liśc i amerykańscy narodom k ra 
jó w  zm arshalliżowanych.

Jak w yn ika  ze skąpych doniesień 
prasy, zaproponowano F ra n c ji w y 
stawienie 30 dyw iz ji, mających, uży
wając te rm in o lo g ii am erykańskich 
strategów , odegrać rolę „s iły  ude
rzen iow ej“  przygotow yw anej agre
s ji.  W  ten sposób F ranc ja , w  m yśl 
p lanu W a ll b tree tu  ma stać się jed 
nym  z g łównych dostawców mięsa 
arm atniego, a naród francusk i ma 
być jedną z p ierwszych o fia r szaleń
czych aw an tu r kó ł m onopolistycz
nych USA.

N ikogo nie są w  stanie Oszukać 
k ła m liw e  oświadczenia am erykań
sk ich  wodzire jów  bloku północno
atlantyck iego i  podporządkowanych 
im  francuskich  k rea tu r, jakoby zbro
jenie F ra n c ji spowodowane było 
względam i obronnym i.

W szystk im  je s t dobrze wiadome, 
a  narodow i francuskiem u przede 
w szystk im , że F ra n c ji w Europie 
n ik t  nie zagraża i  jeże li może być 
mowa o ja k ie jko lw ie k  groźbie dla 
bezpieczeństwa F ranc ji, to k ry je  się 
ona w  opracowywanych w  m yśl te 
goż paktu  planach re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich i uczynienia z 
nich agresywnego i  m ilita rys tyczne- 
go państwa.

Na b a rk i fra rcu sk ich  mas pracu
jących ru jnow anych przez plan M a r

2 P O  P R O S T U

ZA KULISAMI PAKTU 
PÓŁNOCNO-ATLANTYCKIEGO

shalla w k łada  się dodatkowe brzem ię
cna dalszy wyścig zbrojeń i  m il ita ry 
zację ■ całego k ra ju . Wiadomo, że o- 
ibecnie budżet w ojskow y F ra n c ji po
ch łan ia  600 m ilia rdów  frankó w  rocz
nie. W iadomo również, że k re d y ty  
(Otrzymywane przez F rancję  w  ra 
mach planu M arshalla  nie pokryw a ją 
nawet w ydatków  na zbrojenia. Do 
tego zaś należy dodać nowe lichw ia r
skie . zabowiązania, ja k ie  bierze na 
siebie F ranc ja  na podstawie dwu
stronnego układu z U SA o dostawach 
Amerykańskiego sprzętu wojskowe
go. W  ten sposób obecne koła rządzą
ce F ra n c ji, zdradzają in teresy naro
dowe swego k ra ju , umiłują uczynić 
e niego sate litę im peria lizm u am ery
kańskiego, posłuszne narzędzie W a ll 
••Streetu. T ak i sam los przeznaczono 
w szys tk im  innym  „pa rtne rom “  U S A  
w  pakcie pó łnocno-atlantyckim . W y
d a tk i A n g li i na zbrojenia w zrasta ją  
z 800 m ilionów  fun tów  szterlingów  w

1949 do 1 m ilia rd a  200 m il. w  ro 
k u  1950. Kanada ma n iebyw ały w  
swych dziejach budżet wojskowy, 
w yraża jący  się w  sumie 586 m ilio 
mów . dolarów.

Bossowie amerykańscy coraz bez- 
cerem onialnie j panoszą się w kra jach 
uzależnionych od USA. NaWet po
wściągliwe, pod względem o tw artych 
wypow iedzi czasopismo agielskie 
„Econom ist“  pisze w  zw iązku z pa
noszeniem się w Europie Zachodniej 
am erykańskie j p o lity k i ekonomicznej 
i  w o jsków ej: „A n g lii —  w styd liw ie  
przyznaje czasopismo —  nie zawsze 
ła tw o  je s t pogodzić się z nowym i 
stosunkam i w zajem nym i, wykazując

p rzy  ty m  wspaniałomyślność i  ta k -
ttowność“ .

W  „K om itec ie  obrony“  b loku pó ł
nocno - atlantyck iego przewodniczy 
m in is te r Obrony U S A  Johnson. Na 
czele K om ite tu  W ojskowego stoi 
gen. Bradley. Jak donosi „N ew  Y ork  
T im es“  p lanuje się utworzenie szta
bu generalnego państw  północno
a tlan tyck ich  z generałem am erykań
skim  na czele. N ie  poprzestając na 
ty m  U S A  wydelegowały do k ra jów  
.—  uczestników bloku liczne m isje 
wojskowe, całą zgra ję doradców 
wojskowych, kon tro le rów  i  rew izo
rów , biorących pod swoją kontro lę  
arm ie zachodnio-europejskie i  prze
m ys ł zbro jeniowy E uropy Zachod
n ie j. Wprowadzono specjalne stano
w iska „pom ocników wojskowych“  
p rzy  ambasadach am erykańskich we 
F ra n c ji i  Włoszech z całą św itą  eks
pertów  z ram ienia m a ryn a rk i, lo t
n ic tw a  i  a rm ii lądowej U SA.

W  ten sposób agenci W a ll Street 
we frakach  dyplom atycznych i  m un
durach wojskowych s ta ją  się am ery
kańskim i ga u la jte ra m i w  kra jach 
E uropy Zachodniej.

Podżegacze do w o jny sta ją  się co
raz bardziej agresywni. P rzygotow u
ją  oni nowe aw an tu ry  wojenne, w 
k tó rych  spodziewają się znaleźć ra 
tunek i  Wyjście z nierozw iązalnych 
przeciw ieństw , rozdzierających św iat 
kap ita lis tyczny.

C iekawym  n iew ą tp liw ie  dokumen
tem  przewrotności am erykańskiej 
dla przyszłego h is to ryka  naszych 
czasów będzie mowa sekretarza sta

nu USA, pana Achesona o po lityce 
U S A  w  A z ji. W ystępując pod maską 
„p rzy ja c ie la “  narodów A z ji,  m in i
s ter Acheson zmuszony by ł odsłonić 
swe p lany zaborcze w stosunku do 
Japonii, ja k  również wysp R iu -K iu  i 
F ilip in , ogłaszając te n ieam erykań- 
skie te ry to r ia  za „ lin ię  obrónpą“  
US A , k tó ra  w istocie je s t ja k  w ia 
domo, lin ią  agresji. P rzy ty m  Ache
son wiele m ów ił o swym  pragn ien iu  
udzielenia „pom ocy“  narodom A z ji,  
czyniąc wyraźne aluzje do tego, że 
reakcyjne s iły  w  tych  kra jach  ja k  
również m ocarstwa kolonialne, nie 
chcące pożegnać się z wyzyskiem  
narodów A z ji,  mogą liczyć na wszel
kie poparcie ze s trony pana Acheso
na. W  wystąp ien iu  tym  Acheson nie 
omieszkał poczynić szeregu w rogich 
wypadów wobec Zw iązku Radziec
kiego, nie zatrzym ując się przed w y
raźnym  oszczerstwem.

M in is te r Spraw Zagranicznych A. 
W yszyński zdemaskował is to tn y  cel 
wypowiedzi Achesona, obliczony na 
oszkalowanie p o lity k i ZSRR i  zrzu
cenie w  ten sposób na ZSRR w iny  za 
krach swej w łasnej p o lity k i. W  za
kończeniu swego przem ówienia W y 
szyński oświadczył, te  ca ły św ia t do
skonale orien tu je  się, iż pomimo w y 
danych am erykańskich m ilia rdów , po
l i ty k a  Achesona w  Chinach ponio
sła klęskę. P o lityka  ta  nie mogła 
¡nie skończyć się krachem, ponieważ 
staw ia ła  sobie jako zadanie, popie
ran ie  s ił reakcyjnych Chin oraz o- 
tw a rtą  walkę przeciwko dem okra ty
cznym Chinom. Próby zaś osłonięcia 
się oszczerczą zasłoną dymną i  zwa
lenia na ZSRR odpowiedzialności za 
fiasco swej p o lity k i n ie  pokuje 
p. Achesonowi nic dobrego. Takie 
próby mogą doprowadzić jedynie, do 
nowych klęsk p o lity k i U SA.

Kowanego, rodzynek, konserw ryb 
nych itd .) — łącznie 176 kg. tranu— 
15 kg. skóry na w ierzchy i zelówki
— 10,5 kg., m ateria łów  wełnianych
— 12 metrów, poza tym  jeszcze spo
ro odzieży dla dzieci, bielizny itd . Po
za pensją otrzym ał p. Paszenda w  r. 
1949 na bieżące w yd a tk i szereg za
pomóg „świątecznych“ , na „zakupy 
zimowe“ itd. łączną kwotę 108.000 zł.

Prezesem Zarządu „Caritas“  był 
przez pewien czas n ie jak i p. Nagraba, 
były dyrekto r gazowni we W rocław iu. 
Swojej szlachetnej działalności nie 
mógł on jednak zbyt długo prowa
dzić, ponieważ został aresztowany i 
skazany na dożywotnie więzienie za 
sabotaż i dywersję gospodarczą. Otóż 
p. Nagrabę — przestępcę i szkodnika— 
trzeba było w nieszczęściu wspomóc; 
lekką ręką ofiarowano m u więc 
100 000 zł. na adwokata. Ks. Grado- 
lewski — szpicel gestapo w  Łodzi, ks. 
Sam ulskl — szpicel gestapo w  Siera
dzu, ks. Sapota szpieg angielski, ks. 
Lo rek—uczestnik bandy rabunkowo- 
gospodarczej. ks. Szetela — skazany 
za upraw ianie gwałtów na n ie le tn ich 
dziewczynkach — wszyscy oni korzy
s ta li z setek tysięcy złotych pomocy.

W rocławska „C aritas“  troszczyła 
się jednak nie ty lko  o złodziei i prze
stępców z własnego gniazda. B liscy 
je j by li i in n i przestępcy: członkowie 
band podziemia „P iechota", „O ku la r
n ik ", „S ta ła“ , dezerterzy z wojska 
Polskiego w czasie wo jny i  inn i. Im  
udzielano zapomóg i pożyczek.

A  biedni i chorzy? Ci m usieli po
siadać nie lada walory, ażeby zasłu
żyć na pomoc. N ie wystarczało tym , 
że by li po prostu ludźmi, potrzebują
cym i pomocy. M usie li być jeszcze re
lig ijn i.  A le i to jeszcze nie wszystko, 
daleko nie wszystko. Bo np. Stefania 
Sendułko, staruszka, chora na gruź li
cę, leżąca w  szpitalu, jest — ja k  
stwierdza w  swoim raporcie samary
tan in  z „C aritasu" — „chociaż poboż
na, ale grymaśna, pragnie być prze
niesiona do domu starców. Od dwóch 
la t praw ie leży, i prawdopodobnie 
jest udzielająca (prą tku jąca). Udzie
lono je j jednorazowo 500 zł. (pięćset 
zł.) zapomogi“ .

Ta cyniczna wypowiedź o chorej 
staruszce nie wymaga komentarzy. 
Student medycyny Zygm unt Sawicki, 
zdemobilizowany żołnierz W P. uczest
n ik  w o jny z hitleryzmem, syn kole ja
rza, prosił o przyznanie jednego ubra 
nia. Odmówiono mu. N ie d la  uczest
n ików  w a łk i o wolność ojczyzny, nie 
dla robotniczych synów jest „Caritas".

Jan Tacek, student w eterynarii, syn 
chłopa (2 ha ziem i), były więzień 
obozów hitlerowskich, prosił o bez
płatne obiady. Odmówiono mu. Nie 
dla synów chłopskich, nie dla byłych 
w ięźniów hitlerow skich obozów kon
centracyjnych jes t Caritas!

D la  kegóż w ta k im  razie była 
wrocławska „C aritas", kom u poma
gało to towarzystwo fila n tro p ijn e  — 
po co istniało?

Myślano wyłącznie o sobie. Dbano 
o to, ażeby nie zabrakło niczego p. 
Paszęndzie, ażrby p. Nagraba m ia ł
odpowiedniego obrońcę, ażeby jego

PRAKTYKA
ekscelencja ksiądz adm in is tra to r M l- 
l ik  m ia ł wszystko, czym rozporzą-
dżaiy’'magazyńy „Caritas". A 'b ra ł nie 
ty lko  na doraźne f swoje „potrzeby", 
ale na zapas: naprzykład 15 kg ka
wy zia rn iste j na jednym  ty lko  k w it
ku.

Kogo poza tym  wspomagała w roc
ławska „C aritas“ , jeżeli nie starczało 
już niczego dla chorych starców i  
biednych studentów? Oczywiście wy
łącznie swoich: żyjące w „nędzy i  
ubóstwie" Niższe i  Wyższe Semina
rium  Duchowne, In s ty tu t K a to lick i, 
K u rię  A dm in is trac ji Apostolskiej. So- 
dalicję Mariańską, Zakony ł  Zgro
madzenia. No i, jako się rzekło, 
członków band podziemia.

Jeżeli zastanawiacie się, Jak!« 
m ogiy dziać się pod płaszczykiem 
św iętobliwej i dobroczynnej dzia ła l
ności przestępstwa i nadużycia te j 
m iary, spójrzcie na skład k ie row 
nictwa.

Z nom inacji ks. M ilik a  powstał 
pierwszy zarząd „C aritas", w którego 
skład weszli: hr. A nton i P la te r-Zy- 
berk (prezes), jego kuzynka Z. Sie
m iątkowska, również była obszarnicz- 
ka  (sekretarka), hr. Jadwiga K ra 
sicka (przewodnicząca K om is ji Rewi
zy jne j). Do takiego Z irząd u  dobrano 
odpowiednich dyrektorów . Do arysto
kra tów  i  „wydziedziczonych" obszar
n ików  przyłączyli się pospolici prze
stępcy, aferzyści i by li gestapowcy. 
Tak więc pierwszym dyrektorem  
wrocław skie j „C aritas“ był O. M arian  
P irożyński, zajm ujący się m. in . hu r
towym  skupem papieru, kradzionego 
z d ruka rn i S. W. „W iedza" we W roc
ławiu. D rugim  dyrektorem  mianowa
no księdza Antoniego Samulskiego. b. 
agenta gestapo w Sieradzu, obecnie 
odsiadującego karę więzienną. Trze
cim dyrektorem  był p Jan Paszenda b. 
agent gestapo w Gnieźnie- Po ustąpie
n iu  hrabiego Platera, miejsce jego 
zajął p. Nagraba, defraudant i  sa- 
botażysta.

Takie  władze nie m ogły pracować 
inaczej.

Pod obłudnym płaszczykiem „re li
g ijności" przyczaiły się do w roc
ławskie j „C aritas“ .elementy przestęp
cze, wsteczne i wrogie państwu.

Poza zasłoną szczytnych, f ila n tro 
p ijnych haseł uw iły  sobie gniazdko 
m ęty społeczne, pod maską działa l
ności „społecznej“  s k ry li się ludzie 
obcy i  wrodzy społeczeństwu. Te 
kradzieże hrabiowsko-gestapowsko—- 
złodziejskiego k ie row n ic tw a w rocław 
skie j „C aritas", ten handel daram i, 
winem mszalnym, lekarstwam i, prze
znaczonymi dla chorych, samochoda
mi, k tóre m ia ły  rozwozić dary — niech 
zwrócą baczną uwagę mas pracują
cych dem okratycznej Polski, aa wie
lo rakie maski, jak ie  przybierać na 
siebie mogą wrogowie wolności ludu.

Podstawowym zadaniem nowych 
organów w rocław skie j „C aritas“  w in 
no być przywrócenie te j in s ty tu c ji je j 
istotnego charakteru : ins ty tuc ji, k tó 
re j zadaniem Jest pomoc bliźnim .

W yrazem uczciwej op in ii ka to lick ie j 
•w te j sprawie są wystąpienia kslę- 
ży-patriotów , potępiające p ra k ty k i 
dotychczasowych k ie row n ików  „C a ri
tas" i  wyrażające uznanie władzom 
państwowym za dążenie do uzdro
w ienia tych stosunków,



N asię  postulaty
zostały zrealizowane

STYCZEŃ 1947 ROKU. Plenum Za
rządu Głównego AZW M  „Życie“ 
stw ierdza w rezo luc ji: „ ja k o  naczelne 
zadanie postawiliśmy przed organizacją 
pracę nad zabezpieczeniem ja k  najdo
godniejszych warunków życia i  nauki 
dla młodych robotników, chłopów i  in 
teligencji pracującej“ .

WRZESIEŃ 1947 ROKU. „Celem u -
niluuęcia chaosu w  rozdziale stypen
diów  ZG AZW M  „Życie“  domaga się 
stworzenia jednolitego systemu roz
działu stypendiów... ze źródeł pań
stwowych za pośrednictwem M in is ter
stwa Oświaty, ze źródeł społecznych 
za pośrednictwem TPMSW“ .

MARZEC 1948 ROKU. „Rada FPOS 
poleca Prezydium zwrócić się do władz 
 ̂w  celu wydania dekretu o centraliza
c ji państwowych funduszów' stypen
dialnych w  jednej instytucji, oraz spo
łecznych w TPMSW, z udziałem FPOS 
Przy ich rozdziale...“

L IP IEC  1948 ROKU. „Centralizacja 
stypendiów państwowych i  społecznych 
zabezpieczy racjonalniejszą n im i go
spodarkę, sprawi, że stypendium do- 
trz®. . potrzebującego wraz z po- 
czątk.em roku akademickiego“  — po
w iedział kol. Zenon W róblewski na 
Kongresie Zjednoczeniowym we W ro
cławiu, dając tym  samym wytyczną 
pracy Z A M P -u na odcinku samopo
mocy.

Uchwała Prezydium Rady M in istrów  
naszego ludowego państwa w  sprawie 
pomocy stypendialnej dla studentów, 
jest więc realizacją postulatów demo
kratycznego ruchu studenckiego na
szego kra ju .

To kró tk ie  stwierdzenie potwierdza 
raz jeszcze, i  na tym  odcinku, najg łęb
szą i  najpiękniejszą prawdę naszych 
czasów — władza ludowa realizuje 
najżywotniejsze interesy mas pracują
cych naszego k ra ju ;

władza ludowa troszczy się o każde
go pracującego i  uczącego się dla mas 
pracujących człowieka;

władza ludowa k ie ru je  się w  swej 
pracy i  realizuje wszystkie słuszne po
stulaty, wysuwane przez demokratycz- • 
ne organizacje.

Dlatego władze oświatowe Polski 
Ludowej zrealizowały także i  słuszne 
postulaty demokratycznego ruchu stu
denckiego.

Demokratyczne organizacje studenc
kie, wysuwając postulat usprawnienia 
gospodarki funduszami stypendialnymi 
i  zwiększenia pomocy m ateria lne j’ 
państwa dla studentów, k ie row a ły  
się dwiema zasadniczymi potrzeba
m i budownictwa socjalistycznego w 
naszym k ra ju .

Po pierwsze —• stworzyć należyte 
w a runk i materialne dla wykształcenia

nowej, ludowej inteligencji, wyrosłej 
z synów robotników i  chłopów;

po drugie — stworzyć należyte wa
run k i materialne dla przjiśpieszenia 
procesu wyrastania kadr fachowców 
i pracowników naukowych, potrzeb
nych naszej ludowej gospodarce.

Wysuwając swoje postulaty, organi
zacje studenckie ZA M P  i  FPOS, o- 
pariy je  o rzetelną analizę potrzeb na
szego kra ju , o istotne potrzeby młodej 
in te ligencji i  dlatego postulaty nasze 
m usiały być zrealizowane.

Radość i  satysfakcja z tego bez
sprzecznie wielkiego osiągnięcia demo
kratycznego ruchu studenckiego nie 
może nam przysłonić w ie lk ie j odpo
wiedzialności i  poważnych zadań, ja 
kie kładzie na organizacje studenckie 
uchwała Prezydium Rady M inistrów.

Zasady państwowego systemu sty
pendialnego przewidują, że stypendia 
otrzym ują studenci, których sytuacja 
materialna wymaga pomocy, których 
zachowanie godne jest stypendysty lu 
dowego państwa i  którzy wywiązują 
się ze swych obowiązków słuchacza 
wyższej uczelni.

Zagwarantowanie udzia łu przedsta
w ic ie li studentów w  Komisjach S ty
pendialnych, oznacza dla organizacji i  
je j przedstawicieli w  tych Komisjach 
współodpowiedzialność za to, w  czyje 
ręce dostaną się pieniądze zapracowa
ne rękoma robotnika i  chłopa po l
skiego.

D rugim  ważnym osiągnięciem no
wego systemu stypendialnego jest 
wprowadzenie stypendiów dyplomo
wych i  prem ii. Jest to jeszcze jedna 
form a szlachetnej ryw a liza c ji o ty tu ł 
przodownika nauki. Am bicją naszej o r
ganizacji w inno być —  ZAM P-owcy 
zasługują na stypendia dyplomowe i  
prem ie; ZAM P-owcy kończą studia 
rzetelnie i w term in ie, aby szybciej 
i  lepie j pracować dla k ra ju .

W innych artykułach bieżącego nu 
meru naszego pisma, zapoznajemy na
szych Czytelników dokładnie z nowym 
państwowym systemem stypendial
nym  i  k ry te riam i rozdziału funduszu 
stypendialnego.

Dokładne zapoznanie się i  przeana
lizowanie nowych form  pomocy pań
stwa dla studentów, pozwoli nam oce
nić, w  jak ich  warunkach będziemy się 
teraz uczyli. Rzecz jasna, że nowy sy
stem pomocy państwowej nie lik w id u 
je  jeszcze wszystkich bolączek życio
wych studentów. Powrócimy jeszcze 
do nich w następnych numerach na
szego pisma. Będziemy o nich m ów ili, 
aby razem z władzami oświatowymi 
zlikw idować je w  miarę możliwości.

Jedno jest już dziś pewne — zrobi
liśmy poważny k rok  naprzód. Możemy 
z przekonaniem powiedzieć — JEST 
N A M  DZIŚ ŁA TW IE J I  LEPIEJ SIĘ 
UCZYĆ. K a  - W u

KURSY SZKOLENIOWE
t f B O B S C Z ę g ł S J  p B ^ S M C & W f S Ć .

Uczestnicy obozu szkoleniowego 
Z A M P  w  Jagn ią tkow ic przed bu

dynk iem  k ie row n ic tw a

Jagn ią tków  je s t jedną z m nie j zna
nych s tac ji k lim atycznych Dolnego 
Śląska. Cicha ta  miejscowość, przez 
k tó rą  ty lk o  dwa razy dziennie prze
jeżdża autobus PKS-u i  k tó rą  ty lko  
raz na k ilk a  dni odwiedza listonosz 
zasługuje w  pe łn i na miano zapad
łe j dziury.

Obóz ZA M P  rozlokowano w k ilku  
m ałych budynkach G KW A. Budynek

JOHN MOSS

kierow nictw a s ta ł się ośrodkiem ży
cia obozowego. Tu odbywały się od
praw y sem inarzystów, tu  znajdowała 
się św ietlica, stołówka i  adm in is tra
cja obozu.

Na obozie było 107 ZAMP-oweów 
—  93 uczestników, 7 sem inarzystów i 
7 osób kie rownictwa. Kursanci re 
k ru tow a li się z k ilk u  okręgów: k ra 
kowskiego, szczecińskiego, gdańskie
go, wrocławskiego, lubelskiego, g l i
w ickiego i  warszawskiego. Najw ięcej 
uczestników da ły K raków  i Szczecin; 
k ierownictwo było krakowsko - szcza 
cińskie.

Skład socjalny ZAM P-owców —  u- 
czestników obozu nie byt całkow icie 
zadawalający. 35 proc. m łodzieży po
chodzenia in te ligenckiego; uderza! 
m ały odsetek m łodzieży z środow i
ska chłopskiego —  25 proc. i  stosun
kowo dobra iiość młodzieży robo tn i
czej —  39 proc.

Kol. Ratajczak, k ie row n ik  szkole
niowy obozu ud z ie lił m i swoich spo
strzeżeń odnośnie postępów i  pozio
mu kursu:

—■ Na czoło wysunęła się grupa 
I I I ,  k tó ra  posiada na jbardzie j wyrów  
nany poziom. Jeśli chodzi o okręgi to 
niestety na js łab ie j przygotow ani są 
koledzy z Lublina . K urs sto i na do
brym  poziomie. K ró tk i okres czasu,

k tó rym  dysponujemy zmnsza nas do
wytężonej pracy. Na szkolenie po
święcamy zasadniczo 8 godzin, jed
nak praktyczn ie praca szkoleniowa 
trw a  o wiele dłużej. Muszę przyznać, 
że uczestnicy obozu rzetelnie na ogół 
p rzyk łada ją  się do pracy.

Ostatnie słowa kol. Ratajczaka 
można sprawdzić natychm iast. Jest 
12-ta w nocy, a więc m ija  już  godzi
na „c iszy nocnej“ . K ilk a  okien są
siedniego budynku ja rz y  się jeszcze 
św iatłem  żarówek. To któraś z grup, 
stud iu jąc uporczyw ie lektu rę  zapom
n ia ła  o śnie.

K ie r. organ izacyjny kol. Bergman 
m rukną ł coś pod nosem, podrapał się 
w  głowę, założył czapkę i  poszedł 
„uśp ić  ich“ .

Za chw ilę św ia tła  pogasły.
—  Przez dłuższy czas —  m ów ił 

kol. H ara, k ie r. ogolny —  musieliśmy 
walczyć z niechęcią do pracy zespo
łow ej. Obecnie koledzy przekonali się 
już, że p rzy  pracy zespołowej osiąg
nąć mogą dużo lepsze w yn ik i, że t y l 
ko p rzy  tak im  systemie pracy można 
w  stosunkowo k ró tk im  czasie opano
wać ca ły m ateria ł.

W  poszukiwaniu nowych fo rm  p ra 
cy na koie uczestnicy obozu zw rócili 
dość dużo uw agi na części a rtys tycz
ne zebrań, które powiązano tematycz

BANKRUCTWO ZMDHiEGO BLOKU STUBE8T0W
Do smutnych wniosków dojść m u

siał M r. Stanley Jenkins, przewodni
czący B ry ty jsk ie j Narodowej U n ii S tu
dentów, oglądając na Boże Narodze
nie mizerne szczątki swojej konferen
c ji „zachodnich“  studentów.

Konferencja nie powiodła się: nie 
spełniła ona swego publicznie ogłoszo
nego celu, znalezienia drogi do M ię
dzynarodowego Związku Studentów 
dla przywódców niektórych „zachod
nich“  organizacji studenckich, którzy 
— z n ielicznym i w yją tkam i —; by li 
zawsze wrogo ustosunkowani dó zjed
noczenia studentów świata, ani też nie 
dała ona zwolennikom „zachodniego 
bloku“  możliwości stworzenia rozb i- 
ja ck ie j, m niejszościowej organizacji.

Obelżywy stosunek tych działaczy 
do ko lon ia lnych  organ izacji s tu 
denckich nadał tem u zjazdow i ce
chy kiepskiego naśladow nictw a Dea- 
k in ‘owskiego c y rk u  tzw. „W olnych 
Związlków Zaw odow ych“ , a je 
go organizatorem  —  charakte r pa
cho łków  M in is te rs tw a  K o lon ii..

Pięćdziesięciu delegatów z szesnastu 
reprezentowanych kra jów  zebrało się

potulnie w  sali wykładowej psycholo
g ii — Ins ty tu tu  Wychowania, w  je d 
nym ze skrzydeł Uniwersytetu Lon
dyńskiego. W ciągu trzech dn i k ry ty 
kow ali oni i  k p ili w  bezsilnej wście
kłości z rosnącej s iły  trzy  i  pó ł m ilio 
nowego Międzynarodowego Związku 
Studentów.

Ich obrady zostały jednak gwałtow
nie przerwane przez 75 angielskich i  
kolonialnych studentów, którzy pomi
mo próby in te rw encji ze strony p o li
c ji, w darli się do gmachu Uniwersyte
tu  Londyńskiego z żądaniem nie tw o
rzenia żadnych zachodnich bloków i  
wzmocnienia poparcia dla M ZS-u. 
Przez półtorej godziny 50 delegatów 
było oblężonych przez studentów ze 
S tudenckie j F ederac ji Pracy (S tu
dent Labour Federation) i  ko lo 
n ia lnych  organ izacji studenckich.

Postawa postępowych studentów 
odniosła skutek. Te organizacje, które 
popierały MZS przed zjazdem, są te
raz jeszcze mocniej niż k iedykolw iek 
przekonane o tym, że istnieje ty lko  
jedna organizacja, która może wygrać

walkę o pokój i  jedność studentów 
świata.

Kontrast pomiędzy posiedzeniem Ra
dy Naczelnej M Z S -u  w  S o fii ub ie
głego lata ze swobodną, szczerą i  pu
bliczną dyskusją, a tą świąteczną 
szopką z zupełnym wykluczeniem au
dytorium  i  prasy jest tak w ie lk i, że 
żaden uczciwy student nie da się oszu
kać.

W  chw ili, kiedy to śmieszne rajco
wanie na zjeździe dochodziło już do 
swych ponurych wniosków, delegat 
A fry k i Południowej Leroy La Riche 
oświadczył szczerze: „Studenci A fry k i 
Południowej są oddaleni stąd o 6 ty 
sięcy m il. K iedy rząd usiłu je rozerwać 
jedność naszych studentów, my szuka
m y przyjaciół. P rzyjació ł tych znajdu
jem y w  Międzynarodowym Związku 
Studentów“ .

Studenci bryty jscy znajdą swoich 
prawdziwych przyjaciół, kiedy Kom itet 
Wykonawczy Międzynarodowego Zw. 
Studentów zbierze się w  tym  miesiącu 
w  Londynie.

(Z  „Challenge“ , 14.1.1950)

A.*»*.

O N O W Y C H  KRYTERIACH
P R Z Y D Z IA Ł U  S T Y P E N D IÓ W

Uchwała Rady M in is trów  o pań
stwowym  systemie stypendialnym  —  
w ie lk ie  osiągnięcie m łodzieży aka
dem ickie j i  nowy dowód tro s k i w ła 
dzy ludowej o nasze w a runk i stu
diów, wprowadza obok podwyższe
nia ilości i  wysokości stypendiów 
także nowe zasady ich przydzie la
nia.

O przydzia le stypendium decydu
je K om isja  Stypendialna p rzy  każ
dym  wydziale, w  składzie: pełno
mocnik M in is tra  (O św iaty, Zdrow ia 
względnie K u ltu ry  i  S z tuk i), dzie
kan, przedstaw icie l K om ite tu  K oor
dynacyjnego, delegat ZA M P  i  je 
den delegat FPOS. Upraszcza to 
znacznie dotychczasową procedurę, 
k tó ra  przew idyw ała 3 stopnie kw a
li f ik a c ji ,  Kom isję Studencką p rzy  
B ra tn ie j Pomocy, dziekanat i  De
legata M in is tra  dla Spraw M łodzie
ży , ą jednocześnie zdejm uje z o r
gan izacji studenckich biurowe fu n k 
cje K om is ji, obciążając n im i b iu ra
dziekanatów.
• Uo zadań K om is ji należy przyd 
lanie stypendiów, a następnie 
roczne sprawdzanie, czy stypei 
sta  wypełn ia  w arunk i ohowiąz 
ce stypendystę państwa ludowi 

szczególności poważnym za
s lw tr i ł ,  •Iti is j i S typendialnych 

y  u 1 lu tym  br. będzie zebr;
tvVc W ^ arm l Zy 0d wszystkich 
tów  naruTyC^  styPendystów re;
tow  państwowych i  TPM SW  c

v°enUailneh?h-PrZe?lądu> Celem u t rżenia pełnej ewidencji i  ewei
a.nego cofnięcia stypendiów ni.
sługu jącym  na me. D rugie zada 
w tym  okresie —  to na w ie lu  uc 
mach rozdzia ł dodatkowej lic  
stypendiów. _ Są to bardzo powa 
i  odpowiedzialne zadania, 2a k tó r 
wykonanie przed nami, student 
odpowiadają w Kom isjach S tyi 
dia lnych nasi studenccy deleo 
Nowy system przydz ia łu  s ty j 
diów odciąża ich w  pracy biuro 
technicznej, a więc możemy p 0l 
wić_ przed n im i większe wymaga 
Możemy i  musim y zwalczyć pok 
jącą jeszcze w n iektórych Komis 
fa łszyw ą fila n tro p ię  w przyds 
stypendiów, kum oterstwo itp .

Jak im i zasadami w inn i się k ie ro 
wać w  swej p racy nasi przedsta- 

' w iciele ?
System stypendialny służyć musi 

wychowaniu nowej, socjalistycznej 
in te ligenc ji, musi być jednym  z ele
mentów dem okratyzacji składu spo
łecznego uczelni.

. Dotychczas pomocą w  przydzie la
n iu  stypendiów, zgodnie z powyż

szym i zasadami m ia ła  być tabelka 
punktacyjna, opracowana przez 
FPOS. Często jednak członkowie K o
m is ji tra k to w a li ją  mechanicznie, 
zam ien ia li się w  maszyny do licze
nia punktów , nie zauważali za punk
tam i żywego człowieka. Dziś sta
w iam y przed n im i wyższe wym aga
nia, odrzucamy tabelkę a żądamy 
odpowiedniego poziomu ideowo-po- 
litycznego i  samodzielnej decyzji, 
słusznego, godnego z in tencjam i 
w ładzy ludowej i  naszych organ i
zacji działania.

T rzy  główne punkty muszą decy
dować o przyznaniu stypendium :

1. Pierwszeństwo w  otrzym aniu 
stypendium  muszą mieć synowie 
i  có rk i robotn ików  i  pracujących 
chłopów —  z nich wyrośnie trzon 
nowej in te lig e n c ji; ich dostęp na 
wyższe uczelnie je s t najw iększym  
osiągnięciem mas pracujących, sta

łą  troską  w ładzy ludowej i naszych 
organ izacji, ich w a runk i b y tu  na 
uczelni muszą być naszą na jw ięk
szą troską. Pamiętać należy, że cho
dzi tu  o pochodzenie społeczne, a 
nie ty lko  aktua lny zawód rodziców. 
M łodzież pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego w inna stanowić powy
żej 50% stypendystów. Stypendia 
powinna o trzym yw a ć . również m ło 
dzież pracującej in te ligenc ji. N ie 
należy przydzie lać stypendiów s tu 
dentom pochodzącym z klas eksplo- 
a ta to rsk ich  —  synom kupców, prze
mysłowców, b. obszarników. O do
bre j p racy naszych delegatów 
w  Kom isjach świadczyć będzie p ro 
centowy skład społeczny stypendy
stów na wydzia le, k tó ry  m usi być 
lepszy od składu ogółu studentów 
wydziału.

Ten skład procentowy w inien być 
lepszy od składu ogółu studentów 
wydziału.

Ten skład procentowy w inien być 
stale analizowany przez członków 
K om is ji, stale sprawdzany i  analizo
wany przez instancje organizacyjne 
ZA M P  i  FPOS.

2. Stypendysta musi wykazywać 
dostateczne postępy w  nauce. T e r
minowo kończyć studia, szybciej s łu 
żyć swą wiedzą narodowi —  to  pod
stawowy obowiązek stypendysty lu 
dowego państwa. Repetenci naduży
w a ją  państwowych, zdobytych cięż
ką pracą robotn ika pieniędzy i  nie 
mogą liczyć na pobłażanie —  s ty 
pendium musi być im  bezwzględnie 
cofnięte.

3. Stypendystę m usi cechować 
godna studenta Polski Ludowej po
stawa moralno-obywatelska. św iad
czyć o n ie j będzie w  pierwszym  rzę
dzie aktyw na, postępowa dz ia ła l
ność w  organizacjach studenckich, 
ZA M P -ie , FPOS-ie, K ołach Nauko

wych, AZS-ie. Lecz pamiętać nale
ży, że fa k t  członkowstwa ZAM P 
nie może decydować o przydzie leniu 
stypendium. Zwalczać należy fa łszy
we i  w rogie Z A M P -ow i kry te rium  
przydzia łu  pomocy, opierające się 
wyłącznie o przynależność do orga
nizacji.

Takie są zasady, k tó rym i kierować 
się w in n i przedstaw icie le ZA M P  
i  FPUS w Kom isjach Stypendial
nych.

A le  nie na tym  kończą się ich 
obowiązki. Są one znacznie w ięk
sze: a więc —  troska o należyte 
in form ow anie studentów w ydzia łu  
o term inach przydz ia łu  stypendiów, 
o koniecznej dokum entacji, troska 
o pełne rozprowadzenie ilości s ty 
pendiów. D a le j: sprawdzanie p raw 
dziwości danych i  występowanie 
o ukaranie podających dane fa łszy 
we. D a le j: sta ła  troska o sprawne 
działanie biurowe K om is ji, o te rm i
nowe wypłacanie stypendiów, in 
form ow anie ZA M P  i  FPOS o bo
lączkach, potrzebach i  trudnościach 
w  zakresie pomocy na swym w y 
dziale.

Członek K o m is ji nie je s t ty lko  
urzędnikiem  od odbywania posiedzeń 
na K o m is ji, ale odpowiada przed 
swoją organizacją za sprawy pomo
cy stypendia lnej na swym wydziale. 
W in ien alarmować ją  o wszelkich 
trudnościach i  żądać pomocy w ich 
rozw iązyw aniu. Pomagać mu w inn i 
stale i  ak tyw n ie  zastępcy staro
stów, w yb ieran i obecnie na każdym 
kursie, szczególnie teraz w okresie 
zbierania kw estionariuszy od sty
pendystów.

W  całej naszej p racy samopomo
cowej pamiętać musim y, że i na tym  
odcinku w róg klasowy nie śpi, m ie
liśm y już  p rzyk łady, że wrogowie. 
Polski Ludowej s ta ra li się dezorga
nizować i  ten odcinek, przeciwdzia
łać udzie lan iu pomocy ludowym  stu 
dentom. Szerzyli p lo tk i o rzekomych 
czystkach wśród stypendystów o t ru 
dnościach w  o trzym an iu  stypendiów, 
o rzekom ym  przydzie lan iu  ich ty lko  
ZAM P-owcom , opóźniali w yp łatę 
stypendiów, n ieu jaw n ia li n iew yko
rzystanych kredytów  itp . W iele na
szych organ izacji nie um iało nale
życie przeciwdzia łać te j w rog ie j 
akc ji. O tym  pow inni pam iętać na
si delegaci do K o m is ji S typendia l
nych.

ZA M P  i  FPOS m ają  obowiązek 
im  stale o tym  przypc ninać oraz 
pomagać w prowadzeniu w a lk i o za
bezpieczenie warunków by tu  dla 
studentów Polski Ludowej.

Jarosław  Ładosz

W  ro ku  akad. 1937/38 by ło  stypendiów  4.669 na ogólną Ilość 48.000 studentów , t. J. 9,7% ogółu studentów
otrzym ało  stypendia.

W  roku  akad. 1947/48 by ło  s typendiów  13.000 na ogólną ilość 91.884 studentów  t. j.  14,5%.
W  roku  akad. 1948/49 by ło  s typendiów  27.000 na 105.000 studentów t. j- '*■5,6 %.
W  ro ku  akad. 1949/50 jes t stypendiów  36.372 na ogólną ilość 115.000 studentów , t. J. 3.1,6% (bez K ursów

Przygotowawczych).
W  roku  akad. 1950/51 (od 1.IX.1950 r.) ilość stypendiów  wynosić będzie 47.500 na ogólną (przypuszczalną) 

Ilość studentów 120.000 t. j .  39,5% (bez K u rsó w  Przygotowawczych).

ZAMI
i  M/esM

nie z referatem . A by uniknąć mono
to n ii cząść artystyczna pomyślana zo
stała jako splot recytac ji zespoło
wych i  indyw idualnych, śpiewu, m u
zyk i i  czytania prozy. Szukano- rów 
nież nowej fo rm y prasówek. Próby 
te nie przyn ios ły  jednak — ja k  mo
głem  się zorientować — dobrych w y 
ników.

Ze szkoleniem i  życiem obozu jes t 
nierozerwalnie związana sprawa dy
scypliny organizacyjne j, sprawa w y 
chowania m łodzieży ZAM P-owej, 
postawa ZAM P-owca. Zagadnie
niom tym  poświęcono na obozie 
w iele uwagi.

Sprawę dyscypliny kie rownictwo 
obozu w Jagniątkow ie rozw iązało 
chyba za bardzo apriorycznie, „że 
lazna ręka“  kie rownictwa uję ła  ster 
życia obozowego. W wielu spraw ath 
obozu decydowało właśnie samo k ie 
rownictwo, zespół decydował ty lk o  w  
sprawach zasadniczej wagi. W śród 
uczestników w ytw orzy ła  się atm osfe
ra bezwzględnego posłuszeństwa w 
stosunku do członków kierownictwa. 
Trzeba jednak stw ierdzić, że m im o 
tego objawu, w ynik łego z niesłuszne
go systemu organizacji, na obozie 
nie została podważona zasada kole- 
żeńskości.

Trzeba również podkreślić, bojowy, 
pełen entuzjazmu do pracy nastró j 
kursantów, k tó ry  obok tw arde j dy
scypliny charakteryzu je doskonale 
dwa tygodnie życia i  pracy obozu w  
Jagniątkow ie.

ŚW IERADÓ W  I
Doniosły głos gongu nie pozwoli 

z pewnością nikom u przespać godzi
ny pobudki. A  potem radio. P rzy  bo
jow ych dźwiękach marsza porannym  
apelem obóz rozpoczyna dzień pracy.

Scljemat organ izacyjny obozu 
Świeradów I  b y ł całkiem  odmienny 
od powszechnie p rzy ję teg o , na in 
nych obozach ZAM P; owych. K o lek
tyw  s ta ł się tu  podstawową kom ór
ką organizacyjną, decydującą o 
swym życiu. Na czele ko lektyw u 
s ta ł k ie row n ik, w ybrany przez 
członków kolektywu. K ie row n icy  
kolektywów tw o rzy li Radę Obozo
wą —  najwyższą władzę obozu, 
w skład k tó re j wchodziło ponad
to  „z  urzędu“  k ie row n ictw o obo
zu. Rola k ierownictwa ograniczała 
się więc (poza Radą Obozową) do 
czynności wykonawczych, zleconych 
przez Radę.

Zdawałoby się, że w związku z ta 
ką form ą organ izacji dyscyplina na 
obozie będzie szwankowała. Okazało 
się jednak, że rzecz ma się wręcz 
przeciwnie. A tm osfera koleżeńskości, 
którą  spotęgowała jeszcze bardzie j 
uchwała o „pe r ty “  zam iast „pe r ko
lego“  nie naruszyła zdrowej dyscy
p liny  organizacyjne j. Kolektywne 
kierow nictw o życiem i  pracą kursu 
w ytw o rzy ło  poczucie świadomej dy
scypliny u wszystkich kursantów.

Sam okrytyka s ia ła  się narzędziem 
pozwalającym  poszczególnym człon
kom kolektywów un ikania błędów 
i  wykroczeń dyscyplinarnych. O zro
zum ieniu is to ty  sam okry tyk i świad
czą liczne fa k ty .

—  Jeszcze n igdy —  m ów ili z hu
morem uczestnicy kursu —  jeszcze 
n igdy nie da liśń iy sobie sami w  skó
rę tak  mocno j'ak teraz. Sami się p i l
nujem y, sami wym ierzam y sobie ka
ry . Razem pracujem y i  razem osią
gamy coraz wyższy poziom.

System szkolenia na obozie Świe
radów I  byt zbliżony do systemu 
przyjętego na innych obozach. 83 u- 
czestników podzielonych zostało na 6 
grup sem inaryjnych. Kolegów tych 
typow a ły  4 okręgi: poznański, gdań
ski, krakow ski i  łódzki. K ierow nic
two było poznańsko - gdańskie. Obóz 
m ieścił się w dużej w i l l i  G K W A  
„A rk a “ .

Pośredni, ogromny w p ływ  na szko
lenie w grupach sem inaryjnych w y 
w ie ra ły  ko lektyw y, które zasadniczo 
pokryw a ły  się z grupam i sem inary j
nym i. W spółzawodnictwo zespołowo 
prowadzone było między ko lektyw a
mi.

Norm a szkoleniowa na obozio
Świeradów I  została przekroczona—  
sięgnięto do tem atów nie przewidżia-t 
nych uprzednio programem. N a  pod
stawie w łasnych spostrzeżeń oraz 
sugestii kol. Daniszewskiego, k ie r. 
szkoleniowego obozu muszę s tw ie r
dzić, że poziom kursu, sem inariów, 
dyskusji i re fera tów  by ł wysoki. 
Uczestnicy obozu to element bojowy, 
ludzie, k tórzy  p o tra f ili solidnie p ra 
cować.

❖
Na naradzie p iodukcyjne j obozu,

k tó rą  poprzedziły narady produk
cyjne kolektywów, liczne wypowie
dzi uczestników wskazały na potrze
bę przeniesienia pracy kolektywnej 
na teren kó ł ZA M P . Wskazano, że 
praca i  samokształcenie w  zespole 
uw ie lokro tn ia ją  w yn ik i.

Na naradzie poruszono również 
szereg bolączek i  niedociągnięć, a na
wet błędów, popełnionych na obozie. 
Jednym z poważnych błędów było 
nie nawiązanie bliższego kon taktu  ze 
słabie j pracującym  obozem Świera
dów I I .  Równie poważny błąd to 
brak wym iany doświadczeń między 
poszczególnymi ko lektyw am i. Zarzu
cono kierownictwu, (b y ł to  jedyny 
zarzu t pod adresem kierow n ictw a) 
ro lę biernego obserwatora. K ie row 
nictwo, którego członkowie obecni 
by li na wszystkich grupach semina
ry jn ych  powinno wnosić do grup w ię
cej swych spostrzeżeń i  uwag.

Z wypowiedzi uczestników w yn ika, 
że w yn ieś li oni z kursu duży zapas 
wiadomości. W iadomości te nie są 
wprawdzie zdecydowanie ugruntow a
ne, jednak wytyczne ja k ie  dał kurs 
pozwolą je  nie ty lk o  # ostatecznie 
ugruntować, ale także rozszerzyć.

Jerzy S trza łkow sk i
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m
IM O , te  pub licys tyka  
1 k ry ty k a  artystyczna 
ju ż  od zarania Polski 
Ludow e j walczy o rea

l i z m  w  twórczości a r ty 
stycznej; m imo, że ca

ły  szereg postępowych przedstaw i
c ie li naszej nauk i i  pu b licys tyk i 
ju ż  od 1945 r . woia o m arks is tow 
sk ie  zasady w  ocenach estetycz
nych —  postu la t rea lizm u soc ja li
stycznego, ja ko  zasadniczej metody 
został ja^no i  konkre tn ie  postaw io
ny przed tw órcam i stosunkowo n : - 
dawno. P ub licystyka przygotowała 
g run t do dzia łan ia  na szerszą ska
lę; do rea lizow ania słusznych za
łożeń m arks is tow sko-len inow skie j 
w iedzy o sztuce — dającej a r ty 
ście naukowe podstawy tw  rczej 
m etody socjalistycznego rea lizm u. 
Ofensywa ideologiczna na odcinku 
twórczości a rtys tyczne j p rzyb ra ła  

na sile dopiero w  ub ieg łym  roku, 
k iedy to w ie lka  ilość zjazdów, kon 
fe ren c ji i  dyskusji, zorganizowanych 
z in ic ja ty w y  M in is te rs tw a K u ltu ry  
i  Sztuki, uw yda tn iła  i po a w iła  na 
pierwszym  plan ie owe palące za
gadnienia naszej k u ltu ry . N a jw ię k 
szym bodajże, prze.om owym  osiąg
nięciem  b y ł Festiwa, Szkól A r ty 
stycznych w Poznaniu, gdzie p ie rw 
szy raz na szerszą skalę zostały 
jasno określone i  sprecyzowane za
dania, stojące przed s tud iu jąc ; m ło 
dzieżą uczelni a rtystycznych i przed 
m łodym i h is to rykam i i  k ry ty k a m i 
sztuki.

Festiwral Poznański udał się, m ło 
dzież biorąca w  rum  udzia ł o trz y 
m ała bodziec i  zapał do dalszej 
pracy w  określonym  k ie run ku . Fe
s tiw a l Poznański być punktem  
zw ro tnym  w  życiu  naszych uczelni, 
w ypow iedziano tam  w a lkę wszel
k im  ciążącym na naszym dorobku 
a rtystycznym  zmorom dekandenc- 
k ich  k ie run ków  artystycznych, je 
dyną w.aśc.\vą metodą twórczą u - 
znano rea lizm  socjalistyczny, na
w iązu jący do postępowych trądy  ; i 
rea i zma epoii m in ionych. O czywiś
cie początek poznański, m im o że 
b y ł debry, b y ł ty lk o  początkiem 
j  n ie  można było  na n im  poprze
stać, pod groźbą zaprzepaszczenia 
wszystkich csiągnięcć, to też in i
c ja tyw a  Państwowego In s ty tu tu  
Sztuki, k tó ry  wspóln,e z Zarządem 
G łów nym  Z A M P  zorganizow ał kurs 
este tyk i m arks is tow sk ie j w  J a d w i
sinie, m ia ła  na celu dać możność 
s tud iu jące j m łodzieży ja k  na jg łęb
szego przysw ojen ia zasad m a rk s i
s tow sko -len inow sk ie j w iedzy o sztu
ce i  opanowania m etody rea lizm u 
s^cja.is.ycznego w  twórczości a r ty 
stycznej. K urs  w  Jadw isin .e  — 
Pierwszy tego rodzaju pa Festiwa lu 
Poznańskim, zgrom adził k ilk u d z ie 
sięciu p rzedstaw ic ie li Wyższych 
Szkół A rtys tycznych  i  w ydz ia łów  
hum anistycznych un iw ersytetów  ca
łego k ra ju . P rogram  obejm ował ca
ły  szereg zagadnień począwszy od 
ogólnych filozoficznych zasad m ar- 
ks izm u-len in izm u poprzez zasady 
este tyk i m arks is tow skie j, rea lizm u 
sceja.ijlycznego i k ry ty k ę  rozk ła 
dowych k ie run ków  estetyka bu rżu- 
azyjne j, aż do zagadnień specja l
nych, dotyczących poszczególnych 
dziedzin współczesnej k ry ty k i i  
twórczości estetycznej.

Żywe dyskusje po każdym  w y k ła 
dzie św iadczyły o aktualności po
ruszanych problem ów j  ak tyw nym  
stosunku uczestników. K u rs  ten, „ ro  
madzący p rzedstaw ic ie li różnych 
dyscyp lin  naukowych i  a rtys tycz
nych, poza często teoretycznym i d y 
skusjam i stw arza ł rów nież i pod
stawy do zacieśnienia dalszej w spó ł
pracy, rozryw ając ciążące dotych
czas na naszym życiu nauko-yo- 
artys lyeznym  „gh e tta “  specjalnościo- 
we, hamujące jego rozw ój. Zagad
n ien ie  znalezienia wspólnego ję zy 
ka na gruncie  te o rii m arksistow sko- 
len inow sk ie j — pomiędzy h is to ry 
kam i sztuki, a p las tykam i stanęło 
w  ca łe j ostrości. M ów ię o plastyce, 
bo dz iw nym  zbiegiem  okoliczności 
s ta n o w ili oni na kurs ie  n a jlic zn ie j 
reprezentowaną grupę, to też za
sadniczo na jw ięce j dyskutowano na

...Dzwonek te le fonu  w dz ie ra  się 
w  sen i  niepokojące z ja w y  uc ieka ją  
trw oż liw ie .... Budzę się. P ie rw szym  
m oim  uczuciem  jes t ból, p rz e n ik a 
jący  zmożone bezw ładnością ciało. 
W ięc ta k  —  przed parom a sekun
dam i t rw a ł sen. B y łem  w  n im  m ło 
dy  i  s iln y , pędziłem , ja k  w ia t r  na 
dz ie lnym  kon iu  naprzeciw  wscho
dzącego słońca. N ie o tw ie ra m  oczu. 
To zbyteczne: w  jedne j c h w ili p rz y 
pom inam  sobie wszystko. P rzed oś
m iu  la ty  ciężka choroba zw a liła  
m nie na łoże, p rz y k u ła  doń bez
władnością, zgasiła w zrok, p rzem ie 
n iła  wszystko w o kó ł w  czarną noc. 
Osiem la t!

O s try  fizyczn y  bó l a ta ku je  m n ie  
gw a łto w n ie  —  przen ika jący , b e z li
tosny. In s ty n k to w n ie  czynię p ie rw 
szy gest oporu — .zaciskam mocno 
zęby. Na pomoc śpieszy m i d ru g i 
—  dzw onek te le fonu . W iem  —• ży 
cie nakazu je  p rzec iw s taw ić  się. 
W chodzi m atka. P rzynos i ranną 
pocztę —  gazety, książk i, lis ty . 
M am  dziś k ilk a  c iekaw ych  w iz y t. 
Życ ie  zdobyw a swe p raw a . Precz 
z c ie rp ie n iam i! K ró tk ie  poranne 
zm aganie kończy się, ja k  zawsze 
zw ycięstw em  życia.

—  S zybcie j mamo, szybcie j! 
U m yć się i  jeść!...

M a tka  zabiera n iedop itą  kawę. 
Słyszę ju ż  ranne po w ita n ie  m o je j 
se k re ta rk i A le ksan d ry  P ie tro w n y . 
Jest p u nk tua ln a  ja k  zegarek.

W ynoszą m nie  do sadu w  cień 
drzew. W szystko tu  jest p rzygo to 
wane ju ż  do pracy. Spieszę do ży 
cia. Oto dlaczego w szystk ie  m oje 
p ragn ien ia  są n iec ie rp liw e .

—  C zyta jc ie  gazety. Co tam  na 
g ran icy  w łesko-ab isyńsk ie j?  F a
szyzm —  ten ob łąkaniec z bom bą —
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W  JADWISINIE
BYŁ POTRZEBNY

KURS
tem aty m alarsk ie  (rzeźba by ła  re 
prezentowana dość skąpo) chociaż 
i inne dzia ły twórczość by ły  ró w 
nież gorąco rozpatrywane.

-„In te rp re tu je c ie  fa k ty  — tw ó r
czości a rtystyczne j w  je j rozw oju  
h istorycznym  — pow iada ją plastycy
— w ykryw ac ie  prawa nią rządzące, 
du jcie więc nam konkretne, rozw ią 
zująca wskazów ki na konkre tnym  
m ateria le  — k ry ty k ó w  ić to nie sztu 
ka“ . I  tu ta j uw idacznia się w łaśnie 
n iezrozum ienie m a rks is to w sko -len i
now skie j teo rii sztuki. W ie lu  z tw ó r
ców chcia łoby posiąść jakąś recep
tę na tw orzenie dziei rea listycznych, 
uczepić się jak ichś konkre tnych  śród 
ków  w yrazu artystycznego, których 
oczyw iście n ik t  im  dać nie może 
i nie da, o ile  sami w łasnym  w y 
s iłk iem  tego nie osiągną. U w ie lu  
K urs is tów  dawało się odczuć dość 
rozpowszechnione dz isa jj, m ylne 
przeświadczenie, że rea lizm  socja
lis tyczny n ie  jest metodą twórczą, 
a pewnym  ty lk o  k ie run k iem  a r ty 
stycznym , tak im , ja k  każdy in ny  
k ie run ek  bu rżuazy jne j twórczości. 
Każdy p raw ie  i to zarówno nauko
w iec ja k  i  tw órca chcia łby o trz y 
mać gotowy schemat, według k tó 
rego jeden m ógłby tworzyć, a d ru g i 
k ry tykow ać. Schemat ta k i bardzo 
u ła tw iłb y  zadanie, ale w yk ła d y  i d y 
skusje na ku rs ie  rozw ia7y  tego ro 
dzaju złudzenia, w ykazu jąc ich b łęd 
ność i  niedorzeczność.

T ak ie  s taw ian ie spraw y jest w  
pe in i w arunkow ane sytuacją m ło 
dzieży akadem ick ie j, k tó ra  musii 
zrzucić ra ty  balast ideo log iczno- 
artystycznych burżuazyjnych k ie 
run ków  w  sztuce. I  tu  is tn ie je  kon 
f l ik t  m iędzy n ie k tó ry m i profeso
ram i a studentam i. P rofesorow ie 
ci, wyznawcy obcych nam dz' a j 
ideo log ii — ocenia jąc osiągnięcia 

swcich uczniów, nie to le ru j-’ za
zwyczaj tego, co przeciw staw ia się 
ich w łasnym  upodobaniom  a r ty 
stycznym  — i  ci ostatn i, chcąc nie 
chcąc p rze jm u ją  w ie le  od swoich 
m istrzów .

Z d ru g ie j strony, chw ila  obecna 
wym aga ca łk iem  inne j, ściśle okre 
ślonej postawy, aktywnego stosun
ku  do rzeczyw istości, n ic więc 
dziwnego, że m łodzi tw ó rcy  szuka
ją  w sze lk im i sposobami n a jw ła ś 
ciwszej drog i w y jśc ia , dróg« ku 
rea lizm ow i socjalistycznem u. „T w o 
rzyć rea lis tyczn ie  jest n a jtru d n ie j
— w idzenie rea listyczne wymaga 
bowiem  na jbardz;e j a k tyw n o -tw ó r- 
czego i  emocjonalnego stosunku do 
rzeczyw istości“  — pow iedzia ł jeden 
z uczestników ku rsu  podczas d y 
skusji.

P ro jektow ana na dzień 22 lipca 
wystawa prac studentów  Szkół 
A rtystycznych, om ów iona w  gó l- 
nych zarysach na kursie, ma dać 
nam obraz osiągnięć artystycznych 
młodego narybku . W ystawa ta w  
porów nan iu  z w ystaw ą Festiw a lu  
Poznańskiego da nam możność oce
ny w y s iłk u  studentów uczelni a r ty 
stycznych, k tó rych  sytuacja tw ó r
cza nie  należy do najlepszych.

Dużo szumu na kurs ie  powstało 
także w okó ł zagadnień fo rm y  j treś
ci. Okazało się, że mocno obc ią
żeni jesteśmy dziwactwem  starych 
pojęć, że jedność d ia lektyczna fo r 
m y i  treśsj dopiero po dłuższym 
w y s iłk u  um ysłowym  staje sic ‘ eo- 
re tyczn ie “  zrozum iałą i że w  p ra k 
tyce bardzo często się o n ie j zapo
mina.

Treść sobie { fo rm a  sobie, a stąd 
cala ma,sa nieporozum ień zarówno 
od s trony  k ry ty k i ja k  i  od strony 
tw órcy. Zagadnieniu temu, jako  swe

go rodza ju  „P ięc ie  A ch ille sow e j“ 
należałoby poświęcić na następnych 
tego typu kursach, w ięce j miejsca, 
aby do reszty zwalczyć n u r tu ją -1 
nas w ą tp liw ośc i. Z zagadnieniem 
fo rm y  i  treści ściśle się również 
Wiąże zagadnienie w łaściwego sto
sunku do im presjon izm u, co do 
którego postulowane przez w y k ła 
dowców, ca łkow ite  zerwanie może 
nie zupełnie dobrze zostało zrozu
m iane i  w yw o ła ło  żywą dyskusję.

D ysku tu jący  ro z b ili się na dwie 
grupy: je d n i tw ie rd z ili,  że należy 
s-orzystać z dorobku form alnego 
im presjon izm u, drudzy, że z im p re 
sjonizm em  należy w  ogóle zerwać 
i  naw iązać do innych  postępowych 
k ie run ków  w  twórczości a rtys tycz
nej. C i osta tn i po w o ływ a li się na 
doświadczenie twórcze Z w iązku  Ra
dzieckiego. Spraw ie te j również 
należałoby w ięce j m iejsca pośw ię
cić na łam ach pism , aby postawić 
p rzys łow iow ą kropkę nad i.

Zagadnienie tra d y c ji k u ltu ra ln e j 
szczególnie, jeże li chodzi o po lski 
Uorooek a rtystyczny uw idoczniło  
w  dyskus ji naszą wprost ka tastro 
fa lną  sytuację na odcinku h»storii 
sztuki.

P rzeds taw ic ie li te j dyscyp liny 
mam y w  Polsce stosunkowo w te iu . 
N ie w ie le  natom iast m oznaby po
w iedzieć o po zytyw nym  dorobku 
w  te j dziedzinie nauk i. Prace o cha
rakterze synte tycznym  ro ją  się od 
gm pstw  i  wprow adza ją zamęt do 
głów  s tud iu jących. Jeden z w y k ła 
dowców kursu zacytował k ilk a  
p rzyk ładów  in te rp re ta c ji,  zaczer

pn ię tych z ogólnie obow iązu j .cego 
polskiego podręcznika H is to r ii Sztu
k i. Całe au dy to rium  zaniosło się 
śmiechem, gdy autor danej pracy, 
dziś jeszcze w yk łada jący  profesor 
un iw ersyte tu , cały szereg różno

rodnych z ja w isk  artystycznych t łu 
m aczył „duchem  po łudn ia “  lu b  „d u 
chem pó łnocy“ .

P rob lem y metodologiczne, w łaś 
c iw ie  dotąd w  H is to r ii S ztuk i nie 
is tn ia ły . D yscyp lina  ta  ma cha
rak te r inw en ta ryza to rsk i, a n ty k w a r- 
n iany i  esietyzujący. Co na jw yże j 
stać byio  w ykładow ców  na rozcień
czony ek lektyzm  metodologiczny. 
Pracę nad nowym , m arksistowsko 
u ję tym  podręcznikiem  H is to r ii Sztu
k i, należałoby r  jd ją ć  ja k  na jszyb
ciej. Ceiowym  byłoby rów nież, ja k  
najszybsze opracowanie i  wprowadzę 
nie obow iązujących w yk ładó w  * 
ćwiczeń z m arks is tow sk ie j w iedzy 
o sztuce na wyższych uczelniach. 
O tw arte  dla szerokich mas muzea, 
nie w yp e łn ia ją  należycie swych 
twórczych społecznie fu n k c ji w y 
chowawczych, w łaśnie dlatego, że 
n ie  ok re ś liliśm y  należycie swego 
stanow iska do dorobku ku ltu ra ln e 
go przeszłości.

Ludz ie  tłum n ie  odw iedzający m u
zea chcą się dowiedzieć czegoś w ię 
cej, n iż  tego, czym ka rm ią  ich prze
w odn icy (notabene studenci H ist. 
Szt.) opow iadając o twórcach i  dzie
łach, rzeczy błahe, n ieistotne.

W  Z w iązku  R adzieckim  muzea 
spełn ia ją ogromną fun kc ję  w ycho
wawczą. U nas w ciąż jeszcze, m i
mo pięcio le tn iego is tn ien ia  w ładzy 
ludow ej, m arnu je  się w łaściw ie te 
w ie lk ie  m ożliw ości wychowawcze.

Następne ku rsy  m arksis owskie 
zorganizowane dla przew odników  
muzeów pow inny zw róc ić  główną 
uwagę na upo lityczn ien ie  przewod
n ic tw a  po muzeach j przystąp ić  do 
opracowania książkowego podręcz
nika, k tó ry  da lby w łaściwa, m a r

ksistowską in te rp re tac ję  dzieł sztu
k i i tw órców .

W iele zagadnień nie  zostało -a 
kursie  w  Jadw is in ie  d e fin ity w n ie  
rozw iązanych. Przeniesione one zo
staną na lam y b iu le tynu  m iędzy
uczelnianego. w  k tó rym  będą się 
m ogli wypow iedzieć wszyscy za in
teresowani.

K u rs  w  Jadw is in ie  zaostrzył cały

szereg problem ów, uw idoczn i! masę 
kom pleksów, odziedziczonych w 
„b łogosław ionym “  spadku po m ię
dzyw ojennym  „dw udziesto lec iu ". I 
samo to ju ż  jest jednym  z pozy
tyw nych os! ągnięć tego rodzaju im 
prezy. k tó ra  była n iew ą tp liw ie  
w ie lk im  k rok iem  raprzód. Prace 
piśm ienne uczestników w ykazu ją  
dosyć głębokie zrozum ienie porusza

n e j w  foku  w yk ła d ó w  prob le raa ły*
k i, chociaż tu  1 ówdzie uw idaczn ia ją
się jeszcze niedociągnięcia, co 
świadczy o tym , że jeszcze wszystko 
nie jest w  porz -,dku. że trzeba W  
dalszym ciągu organizować ku rs ’ ’ , 
dużo pisać i m ów ić na frapu jąco 
nas zagadnienia o fe ru ją c  przy ty tn  
k o - '- re tn y m  m ateria łem  — by  w  
ten sposób osiao-nać ja k  na jwyższy 
stopień do jrza łości ideolog icznej 
przyszłych k ry ty k ó w  i tw órców .

Dorobek ZA M P -nw skiego kursu 
w  Jadw ię ip łp  zostanie nrzeniesiony 
na teren K ó ł Naukowych i  A r ty -  
stycznych r rz v  uczelniach — CO 
przyczyn* słe do mo^weiszego u« 
gruntow ania św :a tnno-tsdu m a rks i
stowskiego wśród studentów.
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MÓJ DZIEŃ
z w ró c ił się w  tam tą  stronę. N ik t  n ie  
w ie , k ie d y  i  gdzie rzu c i tę bombę.

Gazeta m ó w i; skom p likow ana, 
p o w ik ła n a  sieć pajęcza stosunków  
m iędzynarodow ych, n ie rozw iąza lne 
sprzeczności zbankru tow anego im 
pe ria lizm u ... Groza w o jn y  na ksz ta łt 
czarnego k ru k a  unosi się nad św ia 
tem. D ożyw ająca sw ych d n i b u r-  
żuazja w yp row adza  na arenę swe 
ostatn ie reze rw y  —  faszystow sk ich  
„b o h a te ró w “ . C i p rzy  pom ocy to 
pora  i  powroza szybko zaw raca ją 
k u ltu rę  bu rżuazy jną  spowrotem  k u  
średniow ieczu. W  E urop ie  duszno. 
Pachnie k rw ią . P o n u ry  cień 1914 
ro k u  w idoczny je s t naw e t ślepcom. 
Ś w ia t gorączkowo zb ro i się...

—  Dosyć, czy ta jc ie  o życ iu  na 
szego k ra ju !

I  słyszę b ic ie  serca swej ukocha
ne j o jczyzny. W sta je  przede mną 
m ło d y  i  w span ia ły , k w itn ą c y  zd ro 
w iem , tę tn iący  radością życia n ie 
zw yciężony K ra j Rad. Jedyn ie  ona, 
m o ja  o jczyzna socja listyczna, 
w zn ios ła  wysoko sztandar po ko ju  i 
k u ltu r y  św ia tow e j. Jedyn ie  _ ona 
s tw o rzy ła  p ra w d z iw ą  p rzy jaźń  na 
rodów . Jak ie  to  szczęście być sy
nem te j o jczyzny!...

A leksandra  P ie tro w n a  czyta l i 
sty. P rzychodzą one do m nie  ze 
w szystk ich  zaką tków  n iezm ierzone
go Z w ią zku  Radzieckiego — W ła - 
dyw ostok, Taszkient, Fergana, T y -  
f iis , B ia ło ruś, U k ra in a , Le n ing ra d  
i  M oskw a.

M oskw a, M oskw a! Serce św iata! 
To ojczyzna korespondu je z jednym  
ze sw ych synów, ze mną, autorem  
ks ią żk i „J a k  ha rto w a ła  się s ta l“ , 
m ło dym  począ tku jącym  pisarzem. 
Tysiące tych  lis tó w , pouk ładanych  
starannie, to m ój na jw iększy  skarb.

K to  pisze? Wszyscy. M łodzież 
pracu jąca fa b ry k  i  zak ładów  prze 
m ysłow ych , m arynarze f lo ty  b a ł
ty c k ie j i  czarnom orsk ie j, lo tn ic y  i

p io n ie rzy  —  wszyscy spieszą po
dz ie lić  się swą m yślą, opow iedzieć
0 uczuciach rozbudzonych przez 
książkę. A  każdy l is t  czegoś uczy
1 coś wzbogaca. O to jeden w zyw a 
ją cy  do p ra cy : D ro g i tow arzyszu 
O strow sk i! Z n iec ie rp liw o śc ią  ocze
k u je m y  tw o je j now e j pow ieści 
„Z ro d z e n i z b u rz y “ . Pisz ją  szyb
cie j. P ow in ieneś napisać ją  dosko
nale. P am ię ta j, czekam y na tę 
książkę. Ż yczym y C i zd row ia  i  
w ie lk ie j pom yślności. R obo tn icy  
w y tw ó rn i am oniaku w  B erezn iko - 
wie...

D ru g i lis t. Donosi o tym , iż po 
w ieść m o ja  w y jd z ie  w  1936 r. W 
k i lk u  w yd a w n ic tw a ch  o łącznym  
nakładzie  520.000 egz. To przecież 
cała a rm ia  książek.

Słyszę: z c ich ym  zgrzytem  za
trz y m u je  sie u b ra m y  auto. K ro k i. 
P ow itan ie . Poznaje po głosie —  to 
in ż y n ie r M alce w. B u d u je  w illę  —  
da r w ładz U k ra in y  d la  pisarza 
O strowskiego. Pośród cien istych 
drzew  starego sadu, w  pob liżu  m o
rza, zostanie w yb ud ow a ny  p iękn y  
dom. In ż y n ie r ro z w ija  plan.

—  T u jest wasz gabinet, b ib lio 
teka, pokó j sekretarza. D a le j w a n 
na. A  ta po łow a —  dla waszej ro 
dziny. W ie lk i ba lkon, gdzie będzie
cie pracow ać la tem . N aokó ł dużo 
św ia tła , słońca. P a lm y, magnolie...

W szystko urządzone tak, żebym 
m ógł spoko jn ie  oddać się pracy.

Czuję w  ty m  tro s k liw ą , kochaną 
rękę m o je j o jczyzny.

In ż y n ie r: —  Z adow o len i jesteście 
z p ro je k tu ?  —  pyta.

—  W spania ły!...
—  A  w ięc zaczniem y prace.
In ż y n ie r w ychodzi. A leksandra

P ie tro w n a  przew raca k a r tk i b ru lio 
nu. Teraz —  czas pracy. W iedząc, 
że jestem  zajęty, n ie  p rz y jd z ie  do 
m nie n ik t  przed w ieczorem . K ilk a  
godzin w ytężone j pracy. Z apo m i
nam o w szys tk im  co m n ie  otacza. 
Przenoszę się w  przeszłość. W  pa
m ięc i w sta je  ro k  1919 —  ro k  b u n 
tów . Szczęk bron i... Ł u n y  nocnych 
pożarów... H o rd y  uzb ro jonych  in 
te rw e n tó w  w d a r ły  się do naszego 
k ra ju  i  boha te rzy m o je j pow ieści— 
m łodzież pe łna poświęceń —• ram ię  
w  ram ię  z o jcam i sw o im i odp ie ra ją  
tę napaść.

C zw arta  godzina, czas kończyć —  
m ów i cicho A leksandra  P ie trow na.

Obiad... godzina odpoczynku... 
Poczta w ieczorna — gazety, dz ien
n ik i t znowu lis ty . S łucham  pow ieś
ci P e a r l B uck  „Z ie m ia “ . Słońce gaś
nie. N ie  w idzę tego, ale czuję rzeź- 
wość zbliżającego się wieczoru,

T upo t licznych  nóg. Donośny 
śmiech. To idą m ói goście, boha te r
skie dz iew czyny naszego k ra ju  — 
spadochron ia rk i, k tó re  p o b iły  re 
ko rd  św ia tow y  w  skoku z opóźn io
nym  otw arc iem  spadochronu. W raz 
z n im i p rzysz li kom som olcy, p racu 
ją cy  p rzy  now ych  zabudowaniach 
w  Soczi.

S tłu m jo n y  łosko t p rac do la tu je  
z te renów  budow y aż tu , do ciszy

tego sadu W  m yś li przedstaw iam  
sobie, ja k  p o k ry w a ją  się asfaltem  
i  betonem u lice  m ojego m iasteczka. 
I  tam . gdzie jeszcze przed rok iem  
rozciągało się pustkow ie, wznoszą 
się dziś o lb rzym ie  pałacowe gm a
chy sanatoriów .

W ieczór. W dom u cisza. Goście 
odeszli. C zyta ją  m i. L e k k ie  s tuka 
nie  do d rzw i. To ostatn ie przy jęc ie  
p rzew idziane w  rozk ładz ie  d z is ie j
szego dnia. Korespondent „M oscow 
d a ily  news“ . Ź le m ów i po , rosyjsku.

—  Czy p raw dą  jest, że by liśc ie  
zw ycza jnym  robo tn ik iem ?

__ Tak. Palaczem...
Szybko szeleści po papierze jego 

o łów ek.
—  Powiedzcie, czy bardzo c ie rp i

cie? Jesteście przecie n iew idom i.

P rzykuc i do łóżka przez d ług ie  la 
ta. N igdy nie  wpadaliście w  roz
pacz z powodu bezpow rotne j u tra 
ty  szczęścia w idzen ia , poruszania 
się?

Uśm iecham  się. _«*,
—  N ie  mam po prostu czasu na

to. Szczęście lest różnora '” 5«. I  ja  
jestem bardzo szczęśliwy. M o ja  t ra 
gedia osobista jes t przesłon ię ta  
zdum iewającą, n iepow tarza lną  ra 
dością tw o rzen ia  i tą świadom ością, 
że rów nież m oje ręce k ładą ceg ły 
na budow any przez nas w span ia ły  
gmach, k tó re m u  na im ię  —  socja
lizm ...

...Noc. Zasypiam  zmęczony, ale z 
g łębok im  zadowoleniem . Przeżyć 
jeszcze jeden dzień żvcia. n a jz w y 
k le jszy, przeżyć go dobrze...
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POCZĄTEK
EDUKACJI

y tu ł wyznacza treść: 
początek edukacji ideo
logicznej i artystyczne j 
młodego pisarza, k tó re 
go debiut s ta ł się swe- 

”  go rodzaju wydarze
niem prozy 1949 roku. Stanowi on 
bowiem ważne ogniwo przełomu w l i 
teraturze po lskie j, przełomu, na k tó 
ry  składa się zarówno mozolna 
praca starszego pokolenia pisarzy 
nad dostosowaniem swych a rtys tycz 
nych doświadczeń do wymagań no
wego czasu, ja k  i żywy atak debiu
tan tów  na narzucającą się obecnie 
tematykę.

_ Książka Czeszki to przede wszyst
k im  początek edukacji ideologicznej, 
i ta edukacja jest już mocno zaawan
sowana. Nowością tom iku jest bo
wiem to, że sprawy okupacji przed
staw ia na ogół w przekro ju  klaso- 
'7 « b  n*p ograniczając się do gó ru ją 

cej dotychczas abstrakcyjnej proble
m a tyk i m oralnej, albo do reportażo
wego notowania m akabry. Ważne są 
tu  przede wszystkim  pierwsze nowe
le, oparte na podobnym schemacie 
konstrukcyjnym  w a lk i dwu obozów 
społecznych o człowieka niezdecydo
wanego. Najgłębszą — i  być może 
najdojrza lszą ideologicznie z nich 
jest pierwsza: „Zdrada św iętej spra
w y . Mam y tu  na tle bardzo p la 
stycznie odmalowanego przedmieścia 

nakreśloną postać Stefana, 
robotn ika tartacznego, przedstaw icie
la  biernego, okupacyjnego tłum u. 
Tego Stefana us iłu je  na swoją stronę 
przekabacić w ysłann ik p row okacyj
nej organizacji podziemnej „M iecz i 
P ług“ , niejaki- Molenda. Stefan w y
bierze jednak drogę lewicowca: w 
czasie rozm owy ze starym  rybakiem  
M atyjasem  spostrzegł, że współpra- 
cując. z „sypiąca“ , praw icową orga
nizacją pozostanie zupełnie samotny. 
Górę bierze więc predyspozycja spo
łeczna: walkę o człowieka, k tó ry  nie 
‘wie, o co ma się bić, w yg ryw a  orga
nizacja, z k tó rą  jes t on związany 
klasowo, Stefan nie chce zerwać bo
wiem kon taktu  z ludźm i, z k tó rym i 
żyjo i pracuje.

P roblem atyka wiec par exellenee 
m arksistowska i dla pogłębienia 
obrazu okupacji w lite ra tu rze  nie
zmiernie istotna, tym  bardziej, że 
Czeszko rozszerzył ją  także na inne 
grupy społeczne. Powtórzeniem na
szkicowanego powyżej schematu 
w a lk i dwu obozów są bowiem —  dla 
środowiska w iejskiego „Synow ie“ , i 
dla środowiska inte ligenckiego „M i
ko ła j, k tó ry, nic nie zrozum iał“ ...

W  pierwszym wypadku „dowiaduje
m y się o całej h is to r ii ex post, przez 
pryzm at nienawiści. Makuchów do 
'dworu: syn ich zg iną ł za sprawę 
dziedzica i jemu podobnych, a tak ie j 
śm ierci m atka-chłopka nie może da- 
rować matce-dziedziczce. W  środo
w isku mieszczańskim "natom iast 
sprawa lew icy może ponieść klęskę: 
M ik o ła j wst.ęmije do organ izacji na
cjonalistycznej, m imo widoku trage 
d ii ghet.ta warszawskiego, k tó ra  roz
g ryw a  się prze»’ jego oknami.

Co uderza czyte ln ika cytowanych 
przez nas nowel —  to rzadko spoty
kane, kap ita lne niekiedy wyczucie 
rea liów  okupacyjnej rzeczyw istości, 
celne opisy fabrycznego przedmie
ścia, dworu i wsi, drobnomieszczań- 
skiego mieszkania i jego m ieszkań
ców.  ̂ Sympatie i  an typatie  autora 
wyraźnie, odrazu rzucają się w  oczy, 
me zamąca to jednak tra fnośc i i  pre
cyzji^ rysunku: przeciwnie, pogłębia 
ją  jeszcze. Gwałtowność i ostrość 
rysunku  przechodzi czasem w manie
rę  (s łownictw o) obok na tura lis tycz- 
nych zacieków widać tu jednak w y 
raźną pracę nad stylem, ty le , że 
skierowaną w przeciwną, niż zazwy
czaj stronę, zam iast s ty lis tycznych 
koronek —  sty lizac ja  opow iadania 
na „żvo ie“ , to „żyeie", k tó re  tak  za
chwyciło żukrowskiego w  recenzji z 
opowiadań Czeszki (Odrodzenie 
n r. 40 /49). Sądzę jednak, że Czeszko 
w ym in ie  niebezpieczeństwa bio logiz- 
m u i krzepy, pozostanie mu nato
m iast umiejętność osadzania fab u ły  
w  żywym m ateria le  rzeczywistości. 
W iem y zaś wszyscy, że lepie j pisa
rzow i wychodzić z kierowanej ideo- 
log ią  obserwacji, niż z m artw e j — 
lite racko fo rm u ły  (k łopo ty  p isa r
skie Brandysa).

Tak by sio Przedstawiał rachunek 
plusów opowiadań Czeszki: a rachu
nek m inusów? W ymienione już  na- 
tu ra lis tyczne obciążenia, pewna 
schematyczna jednostajność trzech 
najlepszych opowiadań, zwiazana być 
może z samym gatunkiem  lite rack im , 
ja k i w yb ra ł Czeszko — j wreszeie...

Za is to tny  problem opowiadań 
Czeszki uważa Ryszard Matuszew
ski (Kuźnica n r. 48/1949) sprawę 
narra tora . Otóż wszystkie nowele 
(oprócz „Z drady“ ) opowiedziane są 
w  pierwszej osobie, przez narratora , 
którego autor stale kom prom itu je  i  
ośmiesza, osłabiając tym  słuszny 
ideologicznie kom entarz wypadków. 
Jest to —  wg. Matuszewskiego —  
jeszcze jeden przyk ład przebrzm ia
łych ju ż  „rozrachunków in te ligen
ckich“ , inteligenckiego saniobiczowa- 
n ia  się przed czyteln ikiem , kom pro
m itow an ia w łasnej, rzekomo „ode
rw ane j od życia“ , „papierow ej“  men
talności. P roblem atyka zupełnie w 
tym  wypadku niepotrzebna, bo „ in -  
teligenckość“  potępiać należy tam, 
gdzie się od współpracy z masami 
odwraca, a nie odwrotnie. Sprawy 
a c w łaśnie postawionego na rra to ra  

zajm ują w  dwu ostatn ich nowelach

miejsce centralne i to n iew ątp liw ie  
zaważyło ujem nie na ich powodze
niu  artystycznym . N ie tw ie rdz im y 
oczywiście, że taka — czy też rączej 
zbliżona tem atyka nie powinna być 
w ogóle podejmowana; chodzi o to, 
że próby psychologicznej sam okryty
k i na rra to ra  wym agają wielkiego 
tak tu  i sprawności p isarsk ie j — 
tego doświadczenia artystycznego, 
którego siłą rzeczy, nie może posia
dać Czeszko. N iew ą tp liw ym  potkn ię
ciem jes t tu  „M o ja  nienawiść b io lo
giczna“ , „E gocen tryzm “  staw ia za-

*adnien ie interesująco, choć rozw ią
zanie autora n iezbyt chyba odpowia
da konspiracyjnej praktyce.

Schematyczność kons trukc ji,, szki
cowe rysunk i p ro filó w  psychologicz
nych bohaterów, skrótow y, zw arty  
s ty l nie pozostają w dysproporcji z 
rodzajem lite rack im  opowiadania. 
Choć więc p i'zekrój la t okupacyjnych 
n iew ątp liw ie  wypad łby lepiej w po
wieści, trudno wybór takiego ga tun
ku lite rackiego uznać za porozumie
nie. Te konkretne zagadnienia spo
łeczne i  ideowe, k tóre Czeszko w zią ł 
na w arszta t zostały —  z jednym  w y
ją tk iem  — praw id łowo rozwiązane. 
I  to jes t n iew ą tp liw y  sukces począt
ku  artystyczne j edukacji pisarza.

W  sumie: tych wszystkich, k tórzy  
chcą poznać drogę pisarską dobrze 
zapowiadającego się prozaika, zachę
camy do przeczytania „Początku 
edukacji“ , książki, k tó ra  oprócz w ie
lu  innych zalet posiada także i tę, 
że została przez „C zy te ln ika “  bardzo 
estetycznie wydana.

BOY 0 KS. P lO Ż Y t e i i
Po k o n t ro l i  w ro c ła w s k ie g o  „C a 

r ita s u “  do o p in i i  p u b lic z n e j do
ta r ło  n a z w is k o  O. M a r ia n a  P iro -  
żyńsk iego , za ło życ ie la  k ie r o w n i
ka  i  duszpaste rza w ro c ła w s k ie j 
„C a r ita s  A c a d é m ic a “  w  la ta c h  
1945 i  1946.

K im  je s t ó w  ks ią dz , k tó re m u  
w ładze  kośc ie ln e  p o w ie rz y ły  w  
Polsce L u d o w e j w y c h o w a n ie  d u . 
chow e k a to lic k ie j m ło d z ie ż y  a k a 
d e m ic k ie j?  J a k ie  w a rto ś c i lu d z 
k ie , h u m a n is ty c z n e  zaszczepić 
może ó w  w y c h o w a w c a  s w o im  
podop iecznym ?

Dziełem  życia i  zarazem n a jw ie r
nie jszym  odbiciem  poziom u um y-
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Pisanie recenz ji z u tw o ró w , k tó 

re  słyszało się po raz p ie rw szy  i  
ty lk o  raz jeden, w ym aga dużej 
ostrożności p rzy  fo rm u ło w a n iu  są
dów. Z  dz ie łem  m uzycznym  należy 
się zżyć, w ys łuchać go k ilk a  razy, 
szczególnie, je ś li jes t napisane w  
ję z y k u  nowoczesnym , p rzeana lizo 
wać je  dok ła dn ie  i  dopiero późnie j 
m ożna pokusić  się o w ydan ie  o n im  
sądu m n ie j lu b  ba rdz ie j a u to ry ta 
tywnego.

T ak  w ięc z dz ie łem  m uzycznym  
podobn ie się dzie je  ja k  z cz ło w ie 
k iem , k tó ry  czasami p o tra f i o lśn ić 
od pierwszego w e jrzen ia , a późnie j 
okazuje się, że o lśn ien ie  to by ło  
ca łk iem  z łudne i naodw ró t, p rzy  
b liższym  poznaniu można od k ryć  
w ie lk ie  w artośc i w  kim ś, k to  z ra 
zu nie b u d z ił żadnego za in teresow a
nia. ,

D la tego też chc ia łbym  z góry za
znaczyć, że p rzys tępu ję  do oceny po 
bardzo pow ie rzchow ne j zna jom oś
ci i recenzję m oją t ra k tu ję  raczej 
ja ko  zb ió r wrażeń, ja k ie  odniosłem  
w  czasie koncertu  „g ru p y  49“ , n iż 
ja ko  usta loną ju ż  i  g łęboko p rze
m yślaną ocenę.

O założeniach „g ru p y  49“  in fo r 
m u je  nas program  koncertu . „G ru 
pę 49“  — czytam y w  n im , zaw ią 
zało trzech m łodych kom pozy to rów  
(k tó ry c h  u tw o ry  zna laz ły  się w  
p ro g ra m ie  dzisiejszego kon ce rtu ) 
we w rześn iu  1949 r. n iem a l bez
pośrednio po zjeździe w  Łagow ie , z 
zam iarem  udz ie lan ia  sobie w za jem 
nego poparc ia  w  rea lizo w a n iu  za
dań, ja k ie , zdaniem  ich, narzuca 
nowa rzeczyw istość społeczna w  
Pblsee.

* N ieobciążeni. ani pa tosem  posłan
n ic tw a, an i fa łszyw ie  po ję te j sz tuk i 
na rodow e j, m łodz i ci m uzycy p ra 
gną nade wszystko zerw ać z t ra d y 
c ja m i rozpasanego now a to rs tw a  i 
p rz y w ró c ić  u tracony  k o n ta k t z tym  
słuchaczem, k tó ry  sta je  się dziś 
g łów n ym  konsum entem  k u ltu ry .  
Ich  m uzyka  a n ty e lita rn a  z ducha, 
n ie  zam ierza je dn ak  schlebiać ta 
n im  gustom drobnom ieszczaństw a 
i  dlatego, w  u rze czyw is tn ien iu  
swych celów, nie chcą on i rezygno
wać z ja k ic h k o lw ie k  zdobyczy no
woczesnej h a rm o n ii" .

S łucha jąc czterech tańców  na o r 
k ies trę  kam era lną, opracow anych 
i  z ins trum en tow anych  przez K a z i
m ierza Serockiego, w  słuchaczu p o 
w sta ją  pewne w ą tp liw ośc i. W śród 
m łodego poko len ia  naszych a r ty 
stów  rozpow szechn iła  się op in ia , że

sztuka narodow a i  sztuka s o c ja li
styczna (bo tych  dw óch cech nie 
w o lno  oddzielać od sieb ie ), to zna
czy w  m uzyce: p rzep isyw an ie  na 
ję z y k  m u z y k i nowoczesnej o ry g i
na lnych m otyw ów  ludow ych; a w l i 
te ra tu rze : w prow adzen ie  gw a ry  lu 
dow ej, k tó ra  jakże często rodz i się 
w  um yśle  autora, p rzy  s to lik u  k a 
w ia rn i „K op c iu szek “  lu b  „M a rze c “ .

N ie  znaczy to wcale, że tw órca  
po w in ie n  zrezygnować z a rtys tycz 
nych opracowań p iękn ych  tem atów  
lu do w ych , w  ja k ie  o b fitu je  fo lk lo r  
po lsk i. Jednakże artys tyczne  op ra 
cow anie tańców  po lsk ich  nie może 
s tanow ić rozw iązan ia  zagadnienia 
m u z y k i na rodow e j. A  ju ż  w  żad
nym  w yp a d ku  fo lk lo r  nie po w in ie n  
służyć ja ko  p re teks t do w y p o w ia 
dania ca łk iem  in nych  treści.

S łucha jąc tańców  Serockiego w y 
czuw ało się tu  podw ó jne  n iep o ro 
zum ienie. Z  jedne j s trony  m ia ło  się 
w rażen ie la bo ra to ry jn eg o  ekspery
m entu  op e rac ji dokonanej na za
m rożonych tańcach ludow ych , k tó 
re  n ie  zdąży ły  odtająć, z d ru g ie j 
s trony  nie  można się bv ło  oprzeć 
uczuciu pewnego paradoksu, ja k im  
n ie w ą tp liw ie  ope row a ł m łody kom 
pozytor. „M u z y k a  ludow a do słów 
G om brow icza“  po w ie dz ia ł ktoś na 
sali. Pow iedzen ie to zaw ie ra ło  w  
sobie dużo słuszności. I  słuchacz o 
p lastyczne j w yo bra źn i m ia ł p ra w o  
w yo bra z ić  sobie szeregi roztańczo
nego ludu , k tó ry  nagle n i stąd n i 
zowąd, n ie  w iadom o dlaczego sta je  
na głowach. Czy to ma być w ła śc i
w ym  po jm ow an iem  m u z y k i na ro 
dowej? Z pewnością nie. K az im ie rz  
Serocki do bardzo uta lerU bwany, 
jeden* ,z „majb,ard_zięj u ta le n to w a 
nych kom o ozy te ró w  m łodego po 
ko len ia . Jego ta le n t p rze b ija  po
przez całą groteskę ludow ą, do ja 
k ie j sp row adz ił on sw oje tańce. I  
m ożemy być pew n i, że zna jdzie  on 
w  n ie d łu g im  czasie w łaśc iw y  w y 
raz dla sw o je j twórczości.

Tadeusza B a irda , d rug iego ko m 
pozytora z „G ru p y  49“  znam y ju ż  
ja ko  au tora S in fo n ie tty , k tó ra  by ła  
swego czasu om aw iana na łam ach 
„P o  p ro s tu “ . Obecnie us łyszeliśm y 
jego kon ce rt fo rte p ia n o w y . Tadeusz 
B a ird  n ie  w prow adza  do swoich 
u tw o ró w  au ten tycznych  tem atów  
ludow ych . T ym  nie  m n ie j jego m u
zyka posiada c h a ra k te r narodow y. 
D uży ładunek em ocjona lny, k tó ry  
p rze b ija  poprzez w szystk ie  u tw o ry  
B a irda  czyn i z kon ce rtu  dzieło b a r
dzo p rze kon yw u jące  i  tra fia ją ce  do

słuchacza. Jedyny  zarzut, k tó ry  by  
m u można uczynić, to n iezb y t ko n 
sekw entne rozw in ięc ie  tem atów , 
k tó re  u ry w a ją  się nagle nie dop ro 
wadzone do końca. I  d la tego też 
c h w ila m i kon ce rt sp raw ia  w raże 
nie, u tw o ru  n iezupe łn ie  w ykończo 
nego.

Solistą  kon ce rtu  b y ł K az im ie rz  
Serocki.

U tw o re m  na jd o jrza lszym , ja k i 
usłyszeliśm y na koncercie  „G ru p y  
49“  to sym fon ia  Jana K renza. S ym 
fon ia  ta  wciąga słuchacza ju ż  od 
p ie rw szych  ta k tó w  i  u trz y m u ie  go 
w  nap ięc iu  do samego końca. K ren z  
rów n ie  swobodnie operu je  środka 
m i o rk ie s tro w y m i ja k  na s tro jam i. 
W ie lką  s iłą s y m fo n ii jest je j log icz
na kon s tru kc ja . Od samego począt
ku  w idać tu  konsekw en tn ie  w y p o 
w iadaną m yśl. S ym fon ia  p rze ko n y - 
w u je  i  wzrusza, a to sa przecież za
sadnicze pos tu la ty , ja k ie  s taw iam y 
pod adresem tw ó rc y . I  d latego też 
z pew nym  zdz iw ien iem  p rz y jm u je 
m y m om ent, w  k tó ry m , ja k  to jest 
napisane w  p rogram ie , w ys tępu je  
„w ie lk ie  tu t t i  o rk ie s try “ . W  ty m  
m ie jscu K renz , ta k  bardzo skup io 
ny i opanowany, trąc i, w ładzp nad 
sw oją w łasną sym fon ią . „W ie lk ie  
tu t t i “  z ja w ia  się ja k  grom  z jasnego 
nieba, wstrząsa podstaw am i na 
szczęście so lidn ie  p rzebudow anej 
sali Roma, a słuchacze m a ją  w ra 
żenie, że w a li im  się na g ło w y  ja k iś  
ogrom nie p rzy tła cza jący  ciężar. I  
tru d n o  jest ju ż  późnie j słuchaczow i 
pow róc ić  do kon tem placy jnego  na
s tro ju  zam yka jącego sym fonię.

"  To W ie lk ie  " „T u t t i“  sta je  się p ię tą  
a ch ille so w ą .sym fon ii, do m in u je  nad 
całością i p rzesłan ia  słuchaczow i 
wzruszenia, ja k ic h  dozna ł on w  cza
sie s łuchania p ie rw szych  dw óch 
części tego u tw o ru .

Na koncercie  „G ru p y  49“  ze tknę
liś m y  się z trzem a ta le n ta m i o d u 
żej in dyw idu a ln ośc i tw órcze i. P rzy 
dalszej p racy i  p rzezw yciężen iu  
b łędów , grupa ta ma w sze lk ie  dane 
na to, aby w ysunąć się na czoło 
współczesnej m u z y k i po lsk ie j. G ru 
py tw órcze  posiadają w  h is to r ii m u 
z y k i w span ia łe  tradyc je . W y s ta r
czy w spom nieć „W ie lk ą  P ią tk ę “  
kom p ozy to ró w  rosy jsk ich , k tó ry m i 
szczyci się dz is ia j m uzyka  radz iec
ka i ogólnośw ia tow a. P rag nę lib yś 
m y bardzo i  w ie rz y m y  w  to, że 
„G ru p a  49“  dostarczy nam  n ie 
jednego pow odu do radości i do d u 
m y. P. B E Y L IN

ONI TAKŻE PRZYSZLI
WM na

koncert
i 7 s ie rpn ia  w  Peekskill, w  Stanach 

Zjednoczonych odbywał się koncert 

słynnego śpiewaka P au la  Robesona. 

Dochód z koncertu przeznaczony był 

dla sekcji ha rlem skie j postępowej or

gan izac ji „C iv il R ights Congress". 

K oncert ten posłużył ja ko  pre tekst 

dla rea kcy jn e j prasy młodych faszy

stów i  p o lic ji do zorganizowania  

„ś w ię te j w yp raw y k rzyżow e j" a n ty 

kom unistycznej. Rozwrzeszczeni a- 

w a n tu rn icy  otoczyli miejsce koncer

tu, napad li na auta, a takow a li i  ra 

n i l i  uczestników.

Nasza fo to  g ra f  i  przedstaw ia g ru 

pę wybróbowanych specja listów  od 

„c y w iliz a c ji zachodniej", „rozm aw ia

jących“  ze sw ym i icspółobywatelam i, 

uda jącym i się na koncert. Rozmowa 

ta  prowadzona jes t, ja k  widać, na  

wysokim  poziomie in te lek tua lnym  

i  w pe łne j wdzięku fo rm ie . N a  szcze

gólne wyróżnienie zasługuje ten m ile  

uśm iechnięty pan —  praw dziw y sym

bol nowej rasy panów. Jest to przed

staw iciel... amerykańskiego praw a.

słowego O. M. P irożyńskiego jest 
wydana przed w o jną książka „Co 
czytać — po radn ik  dla czyta jących“  
Opaska na książce nosi ob iecu ją
cy napis: Pierwsza i jedyna w ję 
zyku po lsk im  zdrowa ocena bele
try s ty k : po lsk ie j i obcej... wydana 
za pozwoleniem  w ładzy duchownej 
przez księży Jezu itów  w K rakow ie .

W ybie rzm y parę tych „zd ro 
w ych “  ocen akadem ickiego dusz
pasterza:

„G O E TH E  JA N  W O LFG AN G . 
Poeta n iem iecki. Za m iodu p ro 
w adz ił życie hulaszcze i rozpu
stne. Na kanw ie  tych przeżyć 
napisa ł w roku  1774 „C ie rp ien ia  
młodego W erte ra “ , on się w  n ie j 
zakochał, ona wychodzi zamąż, 
on się nadal w n ie j kocha i  koń 
czy życic sam obójstwem . Romans 
ten b y ł w  s ty lu  epoki — rozczu
lan ie  się, Ł.łakan ie , analizow anie 
siebie — opanował więc w spó ł
czesne um ysły i  na rob ił w ie le 
złego“ .

Czy to  samo pow iedzia ł O. M. 
P irożyńsk i o Goethem m łodzieży 
akadem ick ie j w  ro k u  jub ileuszo
w ym  1949?

„S T E N D H A L, pseudonim  Hen
ry k a  Beyle. Z a jm ow a ł się żoł
n ierką , adm in is trac ją  m a ją tków , 
dyp lom acją, wreszc!e pisaniem 
n iezdrow ych i  bezbożnych ro 
mansów...

D IC K E N f K A R O L... posiada 
tę niepedagogiczną stronę, że 
sceny wyzn->' m iłosnych op isu je 
zbyt drobiazgowo...

B A L Z A C  HONORE... romanse 
Eaizaca odznaczają się w ie lk im  
brakiem  —  nie ma w  n i .h  g łęb
szej m yśli..."

Taka oto ocena spotyka tw órców  
najw span ia lszych dzieł lite ra tu ry  
św iatow ej. A le  p rzypa trzm y się 
s tosunkow i duszpasterza do li te ra 
tu ry  po lsk ie j.

H E N R Y K  R ZE W U S K I, n a j
w iększy reakc jon is ta  swojego 
czasu, chwalca sarm atyzm u i 
sziachetczyzny w  okresie je j 
zw yrodn ien ia  — to autor „godny 
polecenia“ , „p rzyw iązany  do w ia 
ry  i  o jczyzny“ . Natom iast 

„Ż E R O M S K I STEFAN, U ta len
tow any pisarz, m is trz  siowa po l
skiego. entuzjasta pragnący '  
grać ro lę  nauczyciela narodu — 
ro lę  do k tó re j n ie  dorósł......W ie r
na rzeka“  — powieść z roku 
18S3, w  k tó re j ranny powsta.J c 
ba łam uci dziewczynę — to jest 
wszystka treść... „P rzedw iośn ie“ , 
ohydny paszkw il na Polskę ' a 
in te ligencję  w ie jską, stronnicze 
i  niezgodne z rzeczyw istością 
apoteozowanie w a rs tw y  ro b o tn i
czej i Żydów . Poza tym  w yb u 
ja ły  erotyzm  i  w yw ro tow a  deo- 
logia..."

Z ano tu jm y : „O hydn y paszkw il 
na i. /o lig e n c ję  w ie jską “  — to zna
czy zw yrodn ia łą  arys tokrac ję  Na- 
w łoc i, „stronn icze • niezgodne z rze
czywistością apoteozowanie w a rs tw y 
robotniczej i Ż ydów “ . Duszpasterz 
n ie  zatroszczył s:ę nawet o zawoalo- 
wanie swego wstecznego, an tyhum a- 
n i'tycznego obkcza klasowego. Dła 
dalszego kom entarza „ tra fn y c h “  
ocen O. P irożyńskiego, oddajem y 
głos B oyow i Żeleńskiem u.

„C zyz n ik t  n ie  zna jdzie  ła sk i w  
oczach ojca P irożyńskiego? O w 
szem, je s t pa ru  ta k  szczęśliwych. 
Przede w szys tk im  p. A r tu r  G órsk i 
(endek, pre faszysta  —  przyp . nasz) 
którem .u pośw ięcony je s t ca ły  d y 
tyram b... No i  zeb ra łaby się n ie 
w ie lk a  ga rs tka  tych , k tó rz y  p rze 
sz li przez ucho ig ie ln e :

N IE Z A B IT O W S K I W Ł A D Y 
S Ł A W : ...„H u ragan  od wschodu“ , 
pouńeść fan tastyczna. Rasa żó łta  
w a lczy  z b ia łą . P rzyzw o ita .

T A T A R Ó W N A  S T E F A N IA : „P o 
rachunek z szatanem ” , T ak ie  sobie 
nowele.

r T O B IC Z Y K  K A Z IM IE R Z : „W
śniegach" —  niezłe. „ I l in d u " ,  au to r 
en tuzjastyczn ie  przedstaw ia  bud
dyzm  i  ty m  psu je całą opowieść.

M ia ło  by się ochotę przepisać  
w szystko, ta k i je s t sw o is ty  w dz ięk  
w  tych  określen iach. A le  p rze jd ź 
m y do k o n k lu z ji.  N ie  m ie lib yśm y  
oczyw iście  n ic  p rzec iw  tem u, gd y 
by ks. P iro żyń sk i zes ta w ił spis 
książek, k tó re  z jego kap łańskiego  
p u n k tu  w idzen ia  zasługu ją  na za
lecenie lu b  boda j są zezwolone. A le  
w łaśn ie  je że li s tan iem y na tym  
stanow isku , uderza ją  tu  pe ltme 
rzeczy. Przede w szys tk im  poziom  
um ys ło w y  u ja w n ia ją c y  się za rów 
no w  sądach, ja k  w  ich  s fo rm u ło 
w an iu . S trasz liw a  ig no ranc ja , czy
niąca z tego p o rad n ika  lam us rze 
czy zupe łn ie  przypadkow ych ...

I  w  ogóle, gdy chodzi o polecenie  
co czytać, ks. P iro ż y ń s k i je s t w  
kłopocie. O kazu je  się, że ten  ka 
p łan  z w  przew ażnie ks ią żk i —  n ie 
stosowne. Z dum iew a  m n ie  zaś 
w ręcz oczytanie księdza P iro ż y ń 
skiego w  po rn o g ra fii... w szys tk ich  
epok i  k ra jó w . P rzyznam  się, że 
n ie  znam  an i je d n e j ks ią żk i F i t i -  
g rille g o ; ksiądz P iro żyń sk i zna bez 
m ała w szystk ie . I  w y licza  je  —  
ja k  z nu t!... Cóż za e ru d yc ja ! Cza
sam i ten ka ta log  p rzyp om in a  owe 
n o ta tk i w  b ru ko w ych  dziennikach, 
k tó re , g rom iąc o d k ry ty  przez p o li
cję dom  schadzek, poda ją jego  
szczegółowy adres...

I  ta  ob fitość „p o rn o g ra ficzn e j 
le k tu ry  —  choćby tra k to w a n e j ne
ga tyw n ie  —  iw p o ra d n ik u  „C o czy

tać", n ie  je s t przypadkow a... V 
tych  o fia r  ce liba tu  p łeć w yradza  
się w  ów w ciąż niedosycony, c ie 
kaw y , w śc ibsk i ero tyzm , k tó ry  n ie 
jedną uczciwą kob ie tę  na zawsze 
o d d a lił od kon fes jona łu . To p rze b i
ja  w  d z ie łku  księdza P irożyńskiego  
z całą na iwnością. N aw et le k tu ra  
Dickensa dzia ła na tego kap łana  
podniecająco! W rażenie, ja k ie  nam  
zostaje ze spo jrzenia” zapuszczone
go w  tę duszę. Jest dość szczególne. 
Litość i  zgroza. L itość d la  cz łow ie 
ka, k tó ry  ma tak ie  w idzen ie  św ia 
ta, ta k ie  ho ryzo n ty : d la  te j n a iw 
ne j płaskośei i c iem no ty“ .

A le  c y tu jm y  da le j:
X E M O N T S : „ Duch trw o g i" ,  ucz

ciw a powieść p rzedstaw ia jąca w a l
kę dwóch szczepów w  K am erun ie ,

0

F LE T S C H E R : a u to r bardzo p rzy  
zw o itych  pow ieści d e te k ty w is ty c z 
nych.

LE R O U X , a u to r pow ieści k ry m i
na lnych. obo ję tnych  pod względem  
m ora lnym .

LU C IE T O , a u to r bardzo p rz y 
zw o itych  pow ieści na tle  szpiego
stw a politycznego.

M A C D O N A L D  „ Zem sta d e te k ty 
w a“ , na leży do ty p u  sym patycz
nych pow ieści k ry m in a ln y c h .

N A Ł K O W S K A  Z O F IA : „Rom ans 
Teresy H e n n e rt“ , bezw artościow a  
powieść, p rze tyka na  n iestosow nym i 
obrazkam i ( ! ) .

M O R U S : „ C z łow iek  W c ie n iu " ,  
życie Z acha ro ffa , k a p ita lis ty  m ię 
dzynarodow ego, k tó ry  za ro b ił set
k i  m ilio n ó w  na dostaw ie b ro n i 
m ocarstw om  eu rope jsk im , zw łasz
cza podczas w o jn y : pouczająca b io 
gra fia .

M U N  O Z: „C za rn y  d y k ta to r" ,  
w a lk a  lib e ra łó w  ze zw o len n ikam i 
d y k ta tu ry , m o ra ln ie  obojętne.

N O RR IS . „Potęga g ie łd y  w  C h i
cago“ , obraz s p e ku la c ji p ien ięż
nych, m o ra ln ie  obo ję tny.

Te oceny „m o ra ln e “  księdza P i
rożyńskiego są bardzo w ym ow ne. 
P otw ie rd za ją  one to, na co zresztą 
nie raz zw racano uw agę: m ia n o w i
cie, że k le r  p o tra f i ł zacieśnić p o ję 
cia m ora lnośc i po p ro s tu  do 
w strzem ięź liw ośc i lu b  —  ściś le j 
biorąc  —- ob łu dy  p łc io w e j. Z  sie
dm iu  grzechów g łów n ych  upodo
b a li sobie ty lk o  jeden, a z 10 p rz y 
kazań bożych co n a jm n ie j siedem  
je s t im  obo ję tnych . C z łow iek  „m o 
ra ln y " ,  kob ie ta  „c n o tliw a “ , tych  
s łów  używ a  się ty lk o  w  znaczeniu  
p łc io w y m : poza ty m  ten cz łow iek  
może być lich w ia rze m  i  w y z y s k i
waczem, obżartuchem  i  len iw cem , 
po tw arca  i  k łam cą ; kob ie ta  może 

. nigfc-fcüwfcfl- p lo tk a ra  i  jędza. 
Te same k ry te r ia  stosu je ksiądz  
P iro żyń sk i do lite ra tu ry . Sam a- 
n ie ls k i D ickens jest d la  niego „n ie 
pedagogiczny, bo sceny w yzn ań  
m iłosnych  op isu je  zby t drob iazgo
w o“ : wszystko inne  na tom iast jest 
m ora ln ie  obo ję tne ! „ M o ra ln ie  obo
ję tn e “  —  są d la  tego księdza oszu
kańcze speku lac je  g ieldovre i  u d rę 
k i s ie ro ty , i  okropności w o jn y ! Ba, 
k ie d y  m ó w i o na js trasz liw szych  
zbrodn iach , ja k  zb ro je n ia  je dn ych  
lu dó w  przec iw  d ru g im , na z im no, 
dla celów  d yw e rs y jn y c h  —  obcho
dzi- ks. P irożyńskiego ty lk o  to, że 
książka Law rance 'a  „n ie  zaw iera  
niestosowności“ , to  znaczy, że się 
tu n ie j n ie  ca łu ją ! Ł a jd a c k ie  żucie  
h ieny żeru jące j na dostaw ie b ro n i, 
to d la  P irożyńskiego „poucza jąca  
b io g ra fia “ ...

Bardzo, bardzo ch a rak te rys tycz 
n y  je s t stosunek tego księdza do 
w ie lu  spraw .

W  rezu ltac ie , ten  ksiądz, k tó ry  
o p lw a ł w szys tk ich  w ie lk ic h  p isa 
rzy , od Goethego do Żerom skiego, 
k tó ry  chce w y trą c ić  czy te ln iko m  z 
rą k  n iem a l cala nasza lite ra tu rę , 
k tó ry  tę p i w sze lką szlachetny ideę 
„bez zastrzeżeń“  poleca p ra w ie  
w yłączn ie  „sym pa tyczn ą " le k tu rę  
de te h tyw isD iczn o -k rym in a ln ą , c z y li 
te, k tó ra , ja k  to  dow odnie s tw ie r
dzono, fa b ry k u je  m ło dych  zb ro d 
n ia rzy . Oto, do czego doprowadza  
au tb ra  jego w y ra fin o w a n a  „m o ra l
ność“ ...

O tóż wobec tego, że tacy  Indzie  
są o fic ja ln y m i p ias tun am i m o ra l
ności, że na j  zazdrośnie j  strzegą  
swego m onopo lu  w  ty rr i zakresie, 
nie. je s t bez znaczenia fa k t, że nę
dza, w o jna , szpienostwo, oszustwo, 
spekulacje , w yzysk  i  w szystk ie  to 
ogóle n iedo le  lu d z i, to  sa d la  n ich  
rzeczy m ora ln ie  obo ję tne ". Czyż 
ty m  w yznan iem  nie  s ta w ia ją  się 
poza społeczeństwem , w  k tó ry m  —  
i  z któ rego  —  ży ją?“ .

T y le  Boy. M y, po ostatn ich re 
w e lacjach w rocław skich , możemy 
pa rokro tn ie  podkreślić  ostatnie zda
nie. „Los s ie ro t okazał się k ie ro w 
n ikom  „C a ritasu “  rów n ie  obojętny, 
ja k  ks, P !r6żyńckiem u w  roku  1932. 
I  rów n ie  ja k  on — „m ora ln ie  obo- 
ję in :“  b y li oni na fa k ty  kradzieży 
m i-n ia  publicznego... na w łasny 
użytek. Pedagogika P irożyńskiego, 
wyłożona w  -, 1932 w  „P o ra d n iku "
— została skw a p liw ie  zastosowana 
w  r. 1949.

Do oceny Boya dziś możemy ’do
dać jedno: „nędza, w ojna, szpiego
stwo, oszustwo, spekulacje, w yzysk 
i  wszystk ie w  ogóle n iedole lu d z i“
—  „m o ra ln ie  obo ję tne“  (w iem y, co 
taka postawa w dzis ie jsze j rzeczy
w istości oznacza!) by ły  i są dla ie j 
części k le ru , k tó ra  — ja k  ks. P iro 
żyńsk i w  ocenie Żeromskiego — 
trw a ła  i  trw a  na pozycjach wstecz- 
n ic tw a.
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NAUKA PRAWA W HOŁDZIE LENINOWI
I  Sesja n a u ko w a  W p d z ia łu  Prawa U n iw . Warszawskiego 

w s k a z a ła  b a n k ru c tw o  b o rż u a z ^ jn e j nauki o p a ń s tw ie  i p ra w ie

pro f. dr. Jan W as ilkow sk i 
re k to r U. W.

IS T O T A  K O N S T Y T U C JI
1 W  drug im  dn iu  obrad sesji ob
szerny re fe ra t pod powyższym ty 
tu łem  w yg łos ił p ro f. dr. S tefan 
Rozm aryn. Oto na jis to tn ie jsze  
fragm en ty  tego re fe ra tu , k tó ry  je 
den z m ów ców nazwał potem w  
dysku s ji „pow ażnym  posunięciem 
naprzód po isk ie j na uk i p raw a“ .

Zagadnien ie is to ty  ko n s ty tu c ji 
m a w  c h w ili obecnej szczególnie 
doniosłe znaczenie dla naszego k ra 
ju . Polska jes t jedynym  ju ż  k ra 
je m  dem okrac ji r ludow e j, k tó ry  n ie  
posiada now ej k o n s ty tu c ji. F akt 
ten posiada m om enty ujem ne i  do
datnie. Z  jedne j s trony m om entem  
u jem nym  jest to, że przez k ilk a  la t 
rozw o ju  naszego państwa m usim y 
się obywać bez podstaw owej usta
w y, op iera jąc się częściowo na sta
re j i  przestarzałe j k o n s ty tu c ji z 
r. 1921, a częściowo na z konieczno
ści n iepełne j M a łe j K o n s ty tu c ji.

Z  d ru g ie j jednak s trony  dodat
n im  m om entem  jest to, że m am y 
przed sobą doświadczenia i  w zory 
b ra tn ich  re p u b lik  ludow o - demo
kra tycznych . F a k t ten n ie w ą tp li
w ie  oddziała dodatn io  na tw orze
n ie  się i  cha rak te r naszej kons ty 
tu c ji.

IS T O T A  K O N S T Y T U C JI """
W  U JĘ C IU  M A R K S IZ M U  -  LE N I- 

N IZ M U

L e n in  w  następu jący sposób 
s fo rm u łow a ł istotę ko n s ty tu c ji: 
„ Is to ta  ko n s ty tu c ji polega na tym , 
że zasadnicze ustaw y państwowe 1 
ustawy, dotyczące p raw a  w y b o r
czego do in s ty tu c ji p rzedstaw ic ie l-

W  dniach 21, 22 i  23 styczn ia  odbyta się w  W arszaw ie I  Sesja 
N aukow a W yd z ia łu  P raw a U n iw e rsy te tu  W arszawskiego.

Celem Sesji b y ło  przepracow anie szeregu na jba rdz ie j 
a k tua lnych  zagadnień z zakresu n a u k i p raw a. Sesja b y ła  zorga
nizow ana na w zó r od daw na ju ż  p rzy ję tych  w  Z w ią zku  Radziec
k im  Sesji N aukow ych, k tó re  ta k  w ie lk ą  ro lę  odegra ły w  roz
w o ju  n a u k i radz ieck ie j.

Zaga ja jąc Sesję D ziekan p ro f. Ś liw iń s k i p o d kreś lił, że pro
fesorowie W ydziału Praw a U W  poświęcają ją  pamięci W łodzi
mierza Lenina, Człowieka, który położył podwaliny także pod 
nową socjalistyczną naukę o państwie i prawie.

W  Sesji w z ię li udz ia ł n a jw y b itn ie js i polscy teo re tycy  praw a, 
p ro f. p ro f.: W a s ilko w sk i —  R e k to r U W , K o ra n y i —  R e k to r 
U M K , D ziekan —  G rzybow ski, D ziekan Ochanowicz, Rozm aryn,

Z nam ierow sk i, W o lte r, R appaport, Jerzy S aw ick i, S tan is ław  
E h rlich , G w iazdom orski, P rzyb y ło w sk i i  w . in .

Na zaproszenie ZG  Z A M P , uczestn iczy li w  Sesji , także k ie 
ro w n icy  studenckich naukow ych  zespołów p raw n iczych  z w ię k 
szości ośrodków.

W  o tw a rc iu  Sesji w z ią ł udz ia ł M in is te r O św iaty, dr. S ta
n is ław  Skrzeszewski.

Na p rogram  Sesji z łoży ły  się następujące re fe ra ty : p ro f dra 
Jana W asilkow skiego, R ekto ra  U W : „S to su n k i p raw ne  m iędzy 
m ałżonkam i w  państw ie  soc ja lis tycznym “ , p ro f. dra  Stefana 
R ozm aryna: „ Is to ta  K o n s ty tu c ji“ , p ro f. S tan is ław a E h rlich a : 
„T e o ria  typ ó w  i  fo rm  państw a“  oraz d ra  S tan is ław a P ła w - 
skiego: „Zagadn ien ia  w in y “ .

skich, ich kom pe tenc ji itd . w yraża
ją  rzecsyw isty  w za jem ny stosunek 
s ił w walce k la so w e j" („Dzie ła , t  
X V , 4 wyd. (ros.) str. 308).

Z  te j d e fin ic ji le n in ow sk ie j w y 
n ik a ją  bardzo ważne konsekwen
cje.

W yn ika  z n ie j przede w szystk im
w ym óg uregu low an ia  w  kons ty 
tu c ji podstaw owych założeń ustro
ju  społeczno -  gospodarczego. Po
nadto zaś kons ty tuc ja  m usi:

1. dawać ram ę organ izacyjną d la  
przyszłe j dzia ła lności ustawodaw
czej pa rlam entu  (określać organy 
ustawodawcze i  fo rm y  ich  dzia
łalności).

2. zaw ierać w  zasadniczych za
gadnien iach w skazów ki co do tre 
ści te j przyszłej dzia ła lności usta
wodawczej.

3. opierać się na założeniu, że 
żadna ustawa - n ie  może naruszać 
je j postanow ień ani stawać z n ią  
w  sprzeczności.

W ido k  sali obrad

K O N S T Y T U C JA  S O C JA L IS T Y 
C ZN A  —  Z A P IS A N IE  R Z E C Z Y W I

STYC H  O S IĄ G N IĘ Ć  LU D U

K on s ty tu c ja  rzeczyw ista —  to 
taka konsty tuc ja , k tó ra  oddaje 
rzeczyw isty  stan s ił w  walce k la 
sowej. To taka konsty tuc ja , k tó re j 
postanowienia odpow iada ją rzeczy
w istości. K on s ty tu c ja  f ik c y jn a  —

to taka kons ty tuc ja , k tó ra  n ie  od
daje rzeczyw istego stanu s ił w 
w a lce k lasow e j. To taka ko n s ty tu 
cja, k tó re j postanow ienia rozcho
dzą się z rzeczyw istością.

Len in  i S ta lin  podkreś la li w ie 
lo k ro tn ie , że kons ty tuc je  radzieckie 
są zap isa n i'm  rzeczyw istych osiąg
nięć, u trw a le n ie m  rzeczyw istych 
zdobyczy narodu radzieckiego, re 
je s tra c ją  osiągniętych i  zabezpie
czonych rezu lta tów .

Jakiż  wniosek w y n ik a  z p rzy to 
czonego w yżej s form ułow ania?

Po pierwsze — kons ty tuc je  te n i
gdy nie b y ły  i  n ie  są f ik c y jn y m i, 
lecz w yra ża ły  rzeczyw isty  stosu
nek s ił k lasowych.

Po drug ie  — kons ty tuc je  te nie 
są dokum entem , zaw iera jącym  opis 
dotychczasowych h is to r ii ruchu, a- 
n i też dokum entem  program ow ym , 
w skazującym  ostateczny cel ru 
chu.

S O C J A L IZ M  I  N A U K A
(List otiuarty AJ Henri Levy - Bruhîa)

Panie profesorze!
W  27-mym numerze organu teore

tycznego Francuskie j P a r t ii Socjali
stycznej „L a  Revue Socialiste“  zo
s ta ł wydrukowany Pański a r ty k u ł 
p t. „Pas de science d irigée“  („N ie  
ma nauk i k ie row ane j“ ) .

W  tym , że czasopismo to, nazy
wające siebie socjalistycznym , za
m ieściło antysocja listyczny a rty k u ł 
wstępny, nie ma, dla ludzi znają
cych to  wydawnictwo, nic dziwnego. 
Od dawna sta ło  się już  jasne, że cza
sopismo to is tn ie je  ty lk o  po to, aby 
walczyć z socjalizmem, rozb ijać f ra n 
cuski ruch robotniczy, płaszczyć się 
przed am erykańskim  im peria lizm em  
i  rzucać oszczerstwa na Związek Ra
dziecki. Trochę dziwny jes t natom iast 
fa k t, że a rty k u ł, dotyczący w a lk i 
przodującej m iczurinow skie j b io log ii 
z genetyką form alną , pisze specja li
sta ...prawa rzym skiego. Widocznie 
pseudo-socjaliści nie dysponowali ani 
jednym  profesorem b io log ii czy agro- 
nom ii, by im  napisał ko le jny oszczer
czy a r ty k u ł!

W ystępu je Pan przeciwko Maso
wości i  pa rty jnośc i nauki, przeciwko 
„podporządkowaniu“  uczonych in te 
resom po litycznym  .Lecz, kiedy mó
w i Pan o swojej zupełniej niekompe
te n c ji w zagadnieniu m organizm u i  
osiągnięć m iczurinowców, a wdzie
ra  się m im o to  do nieznanej Panu 
dziedziny nauk i po to, ażeby rzucać 
oszczerstwa na Związek Radziecki, 
jes t Pan sam poglądowym p rz y k ła 
dem uczonego, k tó rym  k ie ru ją  zu
pełn ie określone in teresy pa rty jne  i 
m otyw y polityczne. Sam fa k t, że na
p isa ł Pan ten a rty k u ł, obala na jzu
pe łn ie j jego podstawową ideę.

W yraża Pan obawę o losy „czyste j 
na uk i“  w k ra ju  socjalizm u. N iepokoi 
Pana to, że nauka w Zw iązku Radzie
ck im  nabiera ponoć charakteru zbyt 
praktycznego, u ty lita rnego . Obawia 
się Pan, że gałęzie wiedzy nie m ają
ce bezpośredniego praktycznego za
stosowania będą w Związku Radzie
ck im  skasowane. Jest Pan zaniepoko
jony  losem assyrio log ii, paleontolo
g ii, h is to r ii li te ra tu ry  greckie j i 
rzym skie j. Możemy Pana uspokoić: 
radzieccy paleontolodzy i  archeolo
dzy mają tak ie  m ożliwości pracy 
naukowej, o jak ich  francuscy uczeni 
mogą ty lk o  śnić.

Gdyby Pan b ra ł pod uwagę fa k ty , 
ja k  uczonemu przysto i, w iedziałby 
Pan, że naukowe badania we wspom
nianych przez Pana dziedzinach są 
przez rząd radziecki ze wszech m ia r 
popierane. W iedziałby Pan na przy
k ład, że za prace badawcze przy w y
kopaliskach starożytnego Chorezmu 
(finansowane przez rząd radziecki) 
radziecki uczony o trzym a ł premię
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stalinowską, a taką samą prem ią zo
s ta ł nagrodzony autor badań nauko
wych o starożytnym  państw ie U ra r 
tu . W iedzia łby Pan, że w ustro ju  ra 
dzieckim przetłumaczono na język 
rosy jsk i i wydano dzieła Pańskiego 
ojca o przedlogicznym  m yśleniu, na 
k tó rych  praktyczny i  u ty lita rn y  cha
rak te r, Pan się chyba powoływać nie 
będzie. A le  Pan nie op ie ra ł się na 
faktach , ani nie k ie row a ł się Pan dą
żeniem do prawdy, ja k  to  Pan obłud
nie deklaruje , lecz nienawiścią do so
c ja lizm u w te o rii i  praktyce.

Zresztą, od kiedy to socjaliści za
częli przeciwstawiać in teresy paleon
to lo g ii codziennym interesom życio
wym  mas pracujących? Od kiedy to 
socjaliści b iorą sobie bardziej do ser
ca losy A ssyry jczyków , k tó rzy  ż y li 
tysiące la t temu, n iż losy swych 
współczesnych i przyszłych pokoleń? 
Jakie praw'o ma czfowiek, nazyw ają
cy siebie socjalistą, czynić uczonym 
w yrzu ty  za to, że przede wszystkim  
opracowują zagadnienia, mające ak
tua lne znaczenie w walce przeciwko 
im peria lizm ow i, w walce o socja
lizm ? !

Przypom ina Pan sobie chyba iro 
niczne opowiadanie w ie lk iego huma
n is ty  francuskiego A na to la  F ra n 
c e ^  o uczonym —  paleontologu, k tó 
ry  go oprowadzał po muzeum. Uczo
ny ten z w ie lk im  entuzjazmem opo
w iada ł o wystaw ionych w w itryn ach  
wykopaliskach. W pewnej ch w ili 
ucichł i  sposępniał. Następnie —  p.o- 
w iedzia ł —  po ja w ił się człowiek, da
le j to  ju ż  nie je s t ciekawa. Paleonto
log France‘a nie postaw ił się chociaż 
w  śmiesznej sy tuac ji —  nie m ów ił, 
że jes t socjalistą. A le  kiedy chodzi 
nie o eksponaty muzealne, lecz o m i
liony  żywych ludzi, o losy całych na
rodów, antyhum anizm  sta je  się du
chowym orężem im peria lis tów -m i- 
zantropów.

I  ja k  w ogóle śmie Pan stawiać 
na jednej płaszczyźnie radziecką so
cja lis tyczną naukę i  am erykański 
ciasny praktycyzm ?

Pisząc obszerny oszczerczy a rty k u ł 
o k ierunkach nauki w us tro ju  socja
lis tycznym , oświadcza Pan mimocho
dem, że analogiczne tendencje chara
k te ryzu ją  rozwój nauki w Stanach 
Zjednoczonych. P raw dziw y uczony- 
socja lista u jaw n iłby  całą ograniczo
ność i  demoralizację upadającej nau
k i burżuazyjne j epoki im peria lizm u, 
szczególnie wyraźne na przykładzie  
Stanów Zjednoczonych. P raw dziw y 
uczony-socjalista m ógłby bez trudu  
przytoczyć w ie le  fak tów , świadczą
cych o tym , ja k  dławione są prze ja
wy przodującej m yśli naukowej i  ja k  
uciska się i  prześladuje w k ra ju  do
la ra  postępowych działaczy nauki, 
ja k  p ros ty tuu je  się naukę i ja k  dy
plom owani lokaje płaszczą się przed 
swoim i w i. lk im i businessm anam i.

P raw dziw y socjalista-uczony m óg ł
by bez trudu  przytoczyć wiele fa k 
tów, świadczących o rozkw icie nau
k i w warunkach socjalizm u, o roz
machu badań teoretycznych, o płod
nej m arksistowsko-len inowskie j teo
r i i ,  o w ie lk im  twórczym  entuzjazm ie 
uczonych, biorących udzia ł we wspól
nej walce całego ludu radzieckiego, 
o zbudowanie pełnego komunizmu.

M imo, że Pan sam zademonstro
w a ł swoim poglądowym przykładem  
zależność swych sądów od interesów 
po litycznych w rogich socjalizm owi, 
żąda Pan bezparty jne j, apolitycznej 
nauki. Zaprzecza Pan klasowemu 
charakterowa nąuld i oświadcza Pan, 
że party jność jes t sprzeczna z nau
kowością. „B y ło by  absurdalne i 
śmieszne —  pisze Pan —  mówić o 
francuskie j lub rosy jsk ie j geom etrii, 
burżuazyjne j lub p ro le ta riack ie j f i 
zyce“ . Jeżeli zaś —  kon tynuu je  Pan 
-— nie można zaprzeczać istn ien iu  
burżuazyjne j i  socja listycznej eko
nom ii po litycznej, to według słów 
pańskich jest to ty lk o  dowodem, że 
ta  dziedzina nie jes t jeszcze na ty le  
solidnie uzasadniona, aby mogła się 
pozbyć uprzedzeń, panujących w u- 
m ysłach tych, k tó rzy  pośw ięcili się 
je j badaniom.

Jeden z za łożycie li francuskie j 
p a r ti i socjalistycznej Paul La fargue, 
którego świetne pam fle ty  pa rty jne  
przeciwko burżuazyjne j nauce poszły 
w  zapomnienie u zdrajców socja liz
mu, nie raz pow tarza ł, że je ś li by 
aksjom aty geom etrii zahaczyły o in 
teresy ludzi, s ta łyby się przedmio
tem uporczywej w a lk i. Pan, Panie 
profesorze uważa za godnie uczo
nego ty lk o  te zagadnienia, k tó 
re nie zahaczają o in teresy ludzi. 
W zywa Pan do nauki „pozaczaso- 
wej i  m etah istorycznej“ . Jak z łoś li
w ie i  druzgocąco biczował La fargue 
podobne obłudne pretensje! Przecież 
m askują one ty lk o  dążenie ideologów 
bu riu azy jn ych  do odgrodzenia uczo
nych od ludu, od jego potrzeb, od 
w a lk i o socja lizm !

N ie ma francuskie j i  rosy jsk ie j 
geom etrii. Lecz is tn ie je  w kład fra n 
cuskich i rosy jsk ich  uczonych do 
rozw oju geom etrii. Is tn ie je  w ie lk i 
syn F ra n c ji —  Descartes, k tó ry  
s tw o rzy ł geom etrię analityczną i 
w ie lk i syn R osji —  Łobaczewski, 
k tó ry  s tw o rzy ł nieeuklidesową geo
m etrię . Naród francusk i słusznie 
jest dumny z Descartesa, ja k  ro s y j
sk i z Łotw*czewskiego. Lecz is tn ia ła  
reakcyjna monarchia francuska i ko
ściół ka to lick i, k tóre szczuły i  prze
śladowały Descartesa, ta k  ja k  reak
cyjna monarchia carska i  cerkiew 
prawosławna prześladowały Łoba- 
czewskiego. Lecz oto po raz pierwszy 
wr h is to r ii powstało państwo soc ja li
styczne, państwo mas pracujących, 

k tó re  udostępniło naukę masom, któ-

Po trzecie — kons ty tuc je  te nie 
oznaczają i  n ie  mogą iznaczać p ró 
by przeskoczenia etapów rozw o jo 
w ych u s tro ju  społecznego i  p o lity 
cznego.

C H A R A K T E R  N A S Z E J K O N S T Y 
T U C J I O K R E Ś LO N Y  JEST PRZEZ 
S O C JA L IS T Y C Z N Y  C H A R A K T E R  

NASZEG O  P A Ń S T W A

Nasze państwo jes t państwem  so
c ja lis tycznym . Jest n im  n ie  d la te 
go, że nasz u s tró j społeczno -  go
spodarczy można uznać za so c ja li
styczny. Nasz ustró j społeczno-go
spodarczy nie jes t jeszcze ustro jem  
socja lis tycznym ; socja lizm  jes t u 
nas dopiero budowany. A le  m im o 
to —  państwo nasze jest so c ja li
styczne. Jest socja listyczne — po
nieważ w ładza zna jdu je  się w  rę 
ku  k lasy robotn icze j, ponieważ k la 
sa robotnicza ma wolę zbudowania 
soc ja lizm u — i  tę wo lę w ype łn ia  
nasz apara t państwowy.

W uśw iadom ieniu tego fa k tu  o l
b rzym ią  ro lę  odegrała życzliwa po
moc uczonych radzieckich. O ni to 
p rzypom n ie li nam  słowa Lenina, 
k tó ry  uczył, że państwo soc ja lis ty 
czne — to tak ie  państwo, k tó re  ma 
wolę zbudowania socjalizm u. To 
oni p rzypom n ie li nam len inow sko- 
s ta linow ską teorię re w o lu c ji p ro 
le ta ria ck ie j. W  m yśl te j te o rii od
m ienność re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j 
polega m iędzy in n y m i na tym , że

re w ykazuje bezgraniczną troskę o 
rozwój prawdziwej nauki, k tóre usu
wa wszystkie przeszkody przed no
w ato ram i, przed ludźm i, to ru jącym i 
nowe drogi dla postępu naukowego. 
A  słudzy am erykańskich g ie łdziarzy, 
m ający czelność nazywać siebie so
c ja lis tam i, podnoszą k rz y k : Nauka 
jes t w niebezpieczeństwie! Ratu jcie 
naukę przed socjalizm em !

Zapewnia Pan, Panie Levy-B ruh l, 
że nie ma burżuazyjne j f iz y k i i p ro
le ta riack ie j f iz y k i.  Przem ilcza Pan 
tę zażartą walkę dwu obozów we 
współczesnej fizyce —  walkę od
zwierciedlającą ideologiczne przeci
w ieństwa klas społecznych. P rzem il
cza Pan to, że cudzym i nauce in te re 
sami klas reakcyjnych uwarunkowa
ne są fa łszu jące naukę fizyczną teo
rie  idealistyczne o n iem aterialności 
przyrody, o wolnej woli elektronu, o 
ograniczoności wszechświata, o rów 
nowartości geocentrycznego i  helio- 
centrycznego systemu, o tak  zwanym 
praw ie en trop ii jako dowodu o stw o
rzeniu ziemi.

Swoim osobistym przykładem  u- 
spraw iedliw ia  Pan a foryzm  Balzaca 
o tym , że profesorem m ianuje się 
człowieka nie za to, co powiedział, 
lecz za to, co przem ilczał. Lecz to, 
co Pan profesor prawa rzym skiego 
przem ilcza, mówiąc o fizyce, dosta
tecznie przekonująco opowiedzieli 
pańscy rodacy, pracujący n.a chwałę 
współczesnej f iz y k i fra n cu sk ie j: 
P au l Langevin i  Frederic Jo lio t-C u- 
rie . Oni rozum ie ją  doskonale, co to 
znaczy burżuazyjna fizyka .

Dlaczego poza fizyką  nie wspom
n ia ł Pan o b io log ii, k tó ra  spowodo
wała Pana do napisania a rtyku łu ?  
Czym Pan objaśnia rozpowszechnie
nie w nauce burżuazyjne j teo rii w i
ta lizm u, fina lizm u  i  innego obsku
ran tyzm u, je ś li nie re a k c y jn y m i in te 
resami klasowym i? Jak można na
zwać, według Pańskiego zdania, 
obronę przez Lecomte du Nouy m itu  
b ib lijnego, prześladowanie darw in iz- 
mu w Stanach Zjednoczonych, m i
styczny bred M aurice Vernet?

Jak to  się nazywa według Pana: 
„czysta nauka“ , czy zwyrodniona, 
zdegenerowana nauka burżuazyjna? 
Czy Pan zechce może zapewniać, że 
teorie rasistowskie, bezpośrednio w y
pływające z genetyki form anej, też 
nie mają nic wspólnego z po lityką?

Na łamach czasopisma, pretendu
jącego do miana teoretycznego orga
nu socjalistów, Pan m ów i poga rd li
wym  tonem o ekonomii po litycznej, 
objaśniając niezaprzeczalną p a r ty j
ność te j nauki je j niedojrzałością i  
niedoskonałością. S taw ia Pan przy 
tym  na jednej p la tfo rm ie  burżuazyj- 
ną i socjalistyczną ekonomię p o lity 
czną. Bezcelowe jest przekonywanie 
Pana, że praw ie sto lą t tem u K aro l 
M arks przekszta łc ił ekonomię p o li
tyczną w prawdziwą naukę o trw a 
łych podstawach. A  p rzekszta łc ił ją  
w prawdziwą naukę nie wbrew swe
mu klasowemu party jnem u punktow i 
widzenia, lecz dzięki niemu.

Bezcelowe jes t przekonywanie Pa
na, że m arksistowska ekonomia po
lityczna u jaw n iła  prawidłowość eko
nomicznego rozw oju i  s tw orzy ła  nau-

kowe m ożliwości przew idywania w  
te j dziedzinie. Bezcelowe jes t udo
wadnianie pan^i, że radzieckie bu
downictwo ekonomiczne opiera się na 
trw a ły m - fundamencie naukowego 
poznania praw  rozw oju życia eko
nomicznego. Bezcelowe dlatego, po
nieważ przeszkadza Panu dostrzec 
te n iew ątp liw e prawdy, Pański bur- 
żuazyjny św iatopogląd, przesiąknię
ty  nienawiścią do socjalistycznej teo
r i i  i p ra k ty k i, Pańska burżuazyjna 
party jność, występującą pod mocno 
w y ta rty m  sztandarem apolityczności* 
nauki.

W yprowadza Pana z rów nowagi 
fa k t, że radzieccy uczeni są świado
m ym i i  ak tyw nym i uczestnikam i 
wspólnej w a lk i mas pracujących o 
kom unizm  i  dum ni są ze swego 
wkładu do sprawy ludu. G łosi Pan 
izolację uczonych od ludu, od w a lk i
0 postęp socjalny. W zywa Pan uczo
nych, by się odw rócili do ludu ple
cami i  b y li „n ieczu li“  dla interesów 
mas pracujących, obcy ojczyźnie i 
polityce.

Stara, stara, m elodia!
Jeszcze niedawno, w la tach w a lk i 

przeciwko faszystowskim  okupantom 
słyszeli ją  francuscy uczeni od 
zdra jców-kolaboracjonistów , od li te 
rackich na jm itów  Abetza i  od kun 
dlów V ichy

Teraz w chwilach naprężonej w a l
k i o pokój przeciwko podżegaczom 
do nowej w o jny św iatowej, namawia 
Pan uczonych, by b y li obojętni na to, 
ja k ie  zastosowanie znajdą odkrycia 
naukowe, ja k im  celom mogą służyć 
dokonane przez nich w ynalazki.

Ta podstawowa teza, k tó rą  pod
kreśla Pan w swoim artyku le , je s t 
niczym  innym , ja k  bezpośrednim 
apelem do uczonych, by zrezygnowa
l i  z godności, honoru i sumienia 
człowieka, obywatela i  działacza k u l
tu ry .

W  okresie, k iedy na jlepsi ludzie 
nauk i zdecydowanie podnoszą swój 
głos przeciwko temu, aby nauka ob
s ług iw a ła  m iędzynarodowych gang
sterów, by s łuży ła  przestępczym ce
lom ru jnow an ia  i niszczenia, głosi 
Pan „zasadę nie ingerencji“  i  żąda od 
uczonych obojętności na to, komu bę
dzie s łuży ła  ich nauka, jak ie  znajdzie 
zastosowanie i  ja k ie  wywrze sku tk i.

Lecz fiz y k , którego nie obchodzi 
to, że ostatecznym rezultatem  jego 
całej działalności będzie ru ina m iast
1 wytrzebienie zupełnie n iew innych 
ludzi, jest zamaskowanym faszystow 
skim  wyrodkiem  lub sprzedajnym 
lokajem  faszystów.

Bakterio log, którego nie obchodzi; 
to, że z powodu wynalezionych przez 
niego preparatów, młode dziewczęta 
i  bezradne dzieci będą się w iły  w 
przedśm iertnych konw u ls jach, jest 
zamaskowanym potworem gestapow
skim  lub sprzedajnym  lokajem  ta 
kich potworów.

Stw ierdza Pan, że „nauka podległa 
polityce tra c i swą godność, swą zdol
ność do postępu“ . Lecz dla kogo, o- 
prócz pseudo-socjalistów typu  blu- 
mowskiego, nie jest jasne, że ty lk o  
przyłączając się do przodujących

(Dokończenie na str. 7)

0 ile  „re w o lu c ja  b u riu a z y jn a  za
czyna się wówczas, gdy is tn ie ją  
m n ie j lu b  bardzie j gotowe fo rm y  
u s tro ju  kap ita lis tycznego, w yros ła-
1 do jrza łe  w  łon ie  społeczeństwa 
feudalnego jeszcze przed ja w ną  re -  
w o luc ją “  — to „re w o lu c ja  p ro le 
ta riacka zaczyna się wówczas, gdy 
nie  ma jeszcze, lu b  p raw ie  nie ma 
gotowych fo rm  us tro ju  soc ja lis ty 
cznego“ .

Ze stw ierdzenia, że państwo na
sze, że państwo dem okrac ji ludo 
w e j jest państwem socja listycznym , 
p łyn ie  n iezw ykle  doniosły w niosek: 
leninow sko -  s ta linow skie  wskaza
nia o re w o lu c ji p ro le ta riack ie j i  
istocie ko n s ty tu c ji radzieckich od
noszą się rów nież w pe łn i do k ra 
jó w  dem okracji ludow ej.

D W IE  F U N K C JE  K O N S T Y TU C JI 
K R A JU  BUD UJĄCEG O  SIĘ  SO

C JA L IZ M U

Przed naszą kons ty tuc ją  stoją 
dwa zasadnicze zada ’ i ,  k tó re  m u
si ona wykonać. Z jednej s trony 
nowa kons ty tuc ja  Polski pow inna 
stworzyć państwowo prawne ram y 
organizacyjne, na jb a rdz ie j odpo
w iedn ie  dla budowy socjalizm u. Z 
d ru g ie j s trony nowa kons ty tuc ja  
Polski pow inna wskazać, w yraz ić  
i ustawodawczo ugruntować zasad
nicze społeczno -  gospodarcze dro
g i i  k ie ru n k i rozw ojowe, k tó rych  
rea lizac ja  leży w istocie dem okrac ji 
lu do w e j i  p row adzi do budowy so
c ja lizm u.
D rog i te zostały o tw arte  dz ięk i re 
w o lu c ji soc ja lis tyczne j i system ow i 
w ładzy ludow e j, stanow ią w ięc 
z d o b y c z  już  osiągniętą i zabez
pieczoną i  wym agają ustawodaw
czej re je s tra c ji i  u trw a len ia  w  kon 
s ty tu c ji. Bez takiego wyraźnego 
podkreślen ia  (poprzez re jes trac ję  
określonych dróg i k ie runków ), że 
prawem  rozw o jow ym  dem okrac ji 
ludow e j jest rozw ój do socja lizm u 
i  że dem okracja ludowa ma speł
n iać podstawowe fu n kc je  d y k ta tu 
ry  p ro le ta ria tu , zamazaną byłaby 
is to ta  naszego ustro ju .

W yn ika  z tego, że państwo nasze 
pow inno być u ję te  w  nowej kon 
s ty tu c ji ja ko : 1, państwo soc ja li
styczne, 2. rea lizu jące dyk ta tu rę  
p ro le ta ria tu , 3. w  fo rm ie  demo
k ra c ji ludow ej.

„S O C JA L IS T Y C Z N A
R ZE C ZP O S P O LITA  P O L S K A "

Pozostaje jeszcze jedna kw estia  
do w y jaśn ien ia  — zakończył pro f. 
Rozmaryn. — Czy zm iany w  ustro
ju  gospodarczym P olsk i m ają się 

® odbić na nazwie naszego państwa?
W ydaje się — że tak, W ydaje się, 

|  że przyszła kon s ty tu c ja  pow inna 
f  zafiksować doniosłe przem iany u - 

s tro jow e w  naszym k ra ju  także i

i w  ten sposób —  przez usta lenie
n a z w y  n a s ze g o  P a ń s tw a  ja k o  S o -

| cjaliisłycznej Rzeczpospolitej Pol- 
I  ski.

Dyskusja nad referatem
profesora

Dr. St. Rozmaryna
pod tytułem:

„ISTOTA
KONSTYTUCJI“

Z ciekawych zagadnień, wysunięć 
tych iv czasie dyskusji, wspomnieć 

i należy o kw estii fikcy jn ośc i konsty- 
tucy j burżuażyjnych. Prof. G rzybow  
sk i u trzym yw ał, że nie można tuner- 
dzić, aby konstytucje burżuaizyjne za- 

i wsze były fik cy jn e  w całości. B u r-  
i ¿wazja, w celach m is ty fikacy jnych , 

stosuje tu ta j ciekawą metodę. W  
,fron tow ych “  partiach kons ty tuc ji 
umieszcza się sz tandarow e" norm y. 
Celem tych norm  jest nadanie ide
ologicznych osłonek dla b ru ta lne j 

|  is to ty  burżuazyjnej dykta tu ry . N a tu -

i ro ln ie  te „ frontow e “  norm y są *  
g run tu  fikcy jne . Co innego dzieje się 
„przybudówkach i  oficynach" kon
s ty tuc ji. T u ta j burżuazja jest bardziej 

I  szczera. Umieszcza ona tu  norm y nie- 
; fikcy jn e  — o zagwarantowaniu  
;; własności pryw atne j, o możliwości 

wykorzystywania aparatu państwowe
go przeciwko klasie robotniczej. A. 
więc schemat jest ta k i:  f ro n t na po- 

i kaz, a oficyna do codziennego użyte 
i  ku...

Prof. d r Rozmaryn zgodził Mę to 
pełni z wywodam i prof. Grzybow- 
skiego w te j m aterii.

*
„DawJhe, dobre (formalno-dogmkt- 

tycznej czasy“  przypomniało w ystą
pienie prof. M y  Helskiego ■ z W rocła- 

- wia. Jego wystąpienie, beznamiętne, 
pomieszane z szeregiem nńcporozu- 
mień co clo m arksistowskiego zna* 

l  ożenią pojęć, treści i  fo rm y, analizo- 
/ wanie konsty tuc ji pod kątem  „ wielo-  
I  członowego rozplanowania" i  bur- 
i: żuazyjnej k la sy fika c ji norm  prawno- 
i państwowych nic nie wniosło do oma- 
1 wianego zagadnienia.
8 Ale wydaje się, ze — mim o wszyst

ko — wystąpienie prof. Mycielskiego 
'■ było potrzebne. I  spełniło pewną ro

lę. J a k ą ? Wykazało, że przeżyte, od- 
i; rzucone przez h istorię  pojęcia i  me- 
1 tody prawne, jako podstawa wypowie-

Idzi dyskusyjnych prowadzą jedynie  
do... ja łow ych wypowiedzi.

I  niczego więcej.❖
W  dyskusji b ra li udzia ł: prof. prof. 

Grzybowski, M ycie lski, E h rlich , Seidr 
ler, P io trow ski.



KTO PONIESIE ZA TO 
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  ?

W rar. 36 ,,Po prostu “  z dnia 21 .X II a w  n im  13-cie łóżek. W grudn iu 
1949 r. ukazał się «artykuł kol. A da - zamieszkała tam  jedna studen'ka,
ma Jaw ora pt. „P ierwsze k ro k i już 
zrobione . A r ty k u ł dotyczy sprawo
zdania z akc ji tworzenia ośrodka 
pro filaktycznego w  Warszawie dla 
s tud iu jące j m łodzieży zagrożonej 
gruźlicą.

Dow iedzieliśm y się. że w  w y n ik u  
starań Z A M P -u  i FPOS-u (które 
podję ły się zrealizowania in ic ja ty 
w y  wysunię te j przez Referat Z d ro 
w ia  przy KS FPOS) M in is ters tw o 
Zdrow ia da o fundusze, a Fundacja 
Domów A kadem ick ich  przydz ie liła  
dwa domy na Bielanach przy ul. 
L ip iń s k ie j 0 łącznej ilości 50 — 60 
miejsc. Dow iedzie liśm y się jeszcze, 
ze „praw o pobytu w półsanatorium  
uzyskują osoby, zagrożone gruźlicą, 
skierowane przez kom isję rozpa tru 
jącą podania przy Delegaturze M i
n isterstw a O św ia ty Dla Spraw M ło 
dzieży Szkól Wyższych“ . A r ty k u ł 
podawał poza tym  sporo szczegółów 
z codziennego życia obu domów. 
Szczegóły, k tó rych  prawdziwość po
tw ie rdza ją  re lacje mieszkańców, a 
k tó re  świadczą o fachowej, dobrej 
opiece le ka rsk ie j i  całego persone
lu.

Sprawozdawca — kol. Jaw or po
m in ą ł jednak, z przyczyn n iez ro 
zum iałych, zag-dnien ie studentek 
zagrożonych gruźlicą.

W grudn iu  1949 r. przeznaczono 
dla kob ie t pa rte r jednego z domów,

adm in is trac ja  zaś oczekiwała p rzy
bycia następnych.

Zadaniem m oim  nie jest ty lko  
uzupe nien ie  w ypow iedzi kol. Ja
wora. Chodzi o sprawy ważniejsze, 
DZIŚ, TO JEST D N IA  23 STYCZ
N IA  M IE S Z K A  N A D A L  JED N A 
JED YN A STU D E N TK A . 12 P R Z Y 
G O TO W AN YC H  M IEJSC  JEST 
N IE W Y ZY S K A N Y C H .

Coś tu ta j jest nie w  porządku i 
ktoś ponosi za to w inę. Za mało 
mam y jeszcze u nus w  k ra ju  pó ł- 
senatoriów akadem ickich, aby na
wet jedno m iejsce mogło Się m a r
nować!

Zbyt długo zastanaw iają się czyn
n ik i odpowiedzialne na przydzia ł 
m ie jsc na Bie lanach — czy mogą 
tu mieszkać mężczyźni j kobiety.

W ydaje się być bezspornym fak t, 
że studen tk i muszą rów nież m ieć 
zapewnionych k ilk a  m ie jsc w  pó ł
sanatorium . A le problem  koeduka
c ji w  ośrodku leczniczym jest aż 
tak tru d n y  do rozstrzygnięcia, że 
k ie row n ic tw o  w o li tymczasem m a r
nować drogocenne m iejsca. Ponoć 
k ie row n ic tw o  ośrodka na Bielanach 
czeka na decyzję w ładz wyższych.

Za długo trw a  już to czekanie!

Za dużo szkody przynosi ta p ru - 
deria !

Joanna Cieszyńska

23 e|i bardzo dobrych, 70 °|0 dobrych, 7 °|0 dostatecznych

dzięki kolektywnej pracy i współzawodnictwu
A rty k u ł staw ia sobie, za zadanie 

om ówienie pracy i osiągnąć K ursu 
M arksistowskiego dla ak tyw u  nau
kowego uczelni technicznych, k tó 
re, nie zostały poruszone w a rtyku le  
umieszczonym w poprzednim  nu 
merze „Po prostu“ .

Końcowe ko llokw iu m  przeprowa
dzone na kursie  przez prof. pro f. 
Pogonowskiego, Szyfmana, K ra je w 
skiego, dyr. Epsztajna, dw u przed
s taw ic ie li ZG Z A M P  oraz k o l P i
li,powskiego, wykazało duże osiąg
nięcia uczestników kursu, k tó rzy  w 
ciągu 12 dn i trw an ia  kursu zdoby
l i  bardzo dużo wiadomości, z w ie 
lu  dziedzin w iedzy, korzysta jąc z 
w ykładów , sem inariów , oraz le k tu 
ry  podawanej przez wykładowców .

W y n ik i ko llo kw iu m  przedstaw ia
ły się następująco:

W yn ik i bardzo dobre —  o trzy 
mało 23 proc. uczfestników kursu, 
dobre 70 proc., dostateczne — 7 
proc.

W y n ik i te zostały osiągnięte dzię
k i:  po pierwsze — p ilne j pracy i 
zrozum ien iu przez kurs is tów  obo
w iązku  zdobycia wiedzy koniecznej 
dla należyte j pracy w. K ołach Nau
kowych, w iedzy — oręża do w a l
k i ideologicznej, w iedzy, k tó rą  po
w in n i przekazać kolegom, n ie  u - 
czestniczącym na kursie ;

po drug ie — dzięki zbiorowem u 
przygotow yw an iu  się do sem ina
r ió w  i ko ilow ium , pomocy udzie
lanej przez kolegów bardzie j za
awansowanych słabszym, szybsze
mu rozpracowaniu i zrozum ieniu 
trudnych zagadnień przy w spó łp ra
cy ko lek tyw u ;

O PRACY SPOŁECZNEJ 
WARSZAWSKIEGO ZAMP-u

W arszaw ska organ izacja  Z A M P - 
owa może w ykazać się w  br. aka
d e m ick im  pow ażnym i osiągnięcia
m i na odc inku  pracy społecznej. Na 
teren ie  w o jew ództw a, Z A M P  p ro 
w adzi 20 U n iw e rsy te tów  n ied z ie l
nych z ok. 1000 słuchaczy, w spó ł
pracuje. z 6 k lu b a m i „M ło d e j 
T e c h n ik i“  i 15 ko ła m i W szechnicy 
R adiow e j. Na U n iw e rsy te tach  N ie 
dz ie lnych  wygłoszono dotychczas 
120 w yk ładó w , w yśw ie tlono  12 f i l 
m ów, zorganizow ano szereg w ys tę 
pów  artys tycznych . W ysłano na 
w ieś 75 czołówek m edycznych, sto
m ato log icznych, w e te ry n a ry jn y c h  
L  technicznych. W  c łiw ii i  „pbecnęj 
Z A M P -o w cy  warszawscy p racu ją  
na 109- kołach ZM P.

.M im o tych n ie w ą tp liw ie  pow aż- 
nycn osiągnięć w  pracy społecznej 
warszawskiego Z A M P -u , obserw u
je m y szereg błędów, k tó re  u n ie 
m o ż liw ia ją  szersze rozw in iec ie  za
m ie rzonych a k c ji. B łędy  te, do
strzeżone ju ż  w  ub. ro ku  akade
m ick im , n ie  zosta ły dotychczas 
przezwyciężone.

W  większości ucze ln i jeszcze 
ciągle jest b ra k  p rzy  Zarządach 
K ó ł odpow iedz ia lnych za pracę" spo
łeczną k ie ro w n ik ó w . W  ta k ie j sy
tu a c ji praca społeczna ro z w ija  się 
w  oparc iu  o Zarząd U cze ln iany lu b  
W ydz ia łow y . P row adzi to w  ko n 
sekw enc ji do tw orzen ia  się oder-

w anych od k ó ł zespołów, un iem o- naukę z życiem, pog łęb iam y je d -
ność z m asami robo tn iczo -ch łop 
sk im i, rea lizu je m y jedność te o rii z 
p ra k tyką .

K arandyszow sk i Z b ig n iew

ż iiw ia  zw erbow an ie  do pracy 
w iększej liczby  Z A M P -ow có w .

W celu p rzeana lizow ania  p racy 
w arszaw sk ie j o rgan izac ji Z A M P  na 
odc inku  społecznym  i  w  celu w y 
ciągnięcia stąd odpow iedn ich 
w n iosków , Zarząd O kręgow y 
Z A M P  zorgan izow ał 15 stycznia br.
Naradę A k ty w u  P racy Społecznej.
ZO Z A M P  uznał za słuszną in ic ja 
tyw ę  organ izac ji Z A M P  przy P o li
technice W arszaw skie j odnośnie 
w spó łzaw odn ic tw a w  p racy spo
łecznej.

Zasadniczy re fe ra t, .zaw iera jący . „
w y tyczne  - i  om ów ien ie  A  w spóiza- ■ ’W n!,c rrc  3  & T W  7 3 * 8 3 * »  Z

„P O P R O S T U ”
dla jasnowidzów

Czy przeczyta liście  w  poprzedn im

Nauka 
i Socjalizm

(idokończenie ze słr, 6)
ideałów społecznych, nauka może zy
skać największą godność i  stać się 
aktyw nym  uczestnikiem postępu! 
Głoszona przez Pana nauka obojętna 
na to, komu służy, jak  będzie wyko
rzystana i co przyniesie ludziom, 
przekształca uczonego z wolnego, 
twórczego działacza przodującej k u l
tu ry , ze świadomego bojownika o po
stęp socjalny, w ślepe narzędzie an- 
tyludowych po litykie rów , w godnego 
r , . ? ‘r ania S,"CC reakcji. Państkie 
li3 tv “ 16 na łamac*1 pseudosocja- 
;  CZas°Pisma przeciwko

aktyw ne j'w a ikaiUoe’t r w ei0d,ąCbnCj •
mokrację ludową, n ^ p . L s t "  w ia 'n a j-  
mniejszej wątpliwości co do tego, 
czyich interesów p an : p „ . M ’
jaciele po lityczn i bronicie, k o m /s łu -  
zy wasze p.oro i kto k ieruje wasza

nauką“ZaS0W? 1 metahi^o ryczną  

D la uczonych radzieckich i  dl 
postępowych uczonych całego świata! 
ich służba sprawie socjalizmu, spra
wie demokracji, sprawie pokoju i po
stępu społecznego jest niewyczerpa
nym źródłem natchnienia twórczego 
Wiedzą oni dobrze z jakiego obozu 
pochodzą i w ja k ie j walucie honoro
wane są kazania o nauce „w o lne j“ ... 
od obowiązku socjalnego, honoru i  
sumienia...

Proszę przyjąć, Panie profesorze, 
moje szczere zapewnienia, że Pań
sk i a r ty k u ł nie sprzyja  ani wzrosto
w i zaufania do pańskich przekonań 
socjalistycznych, ani poważania dla 
Ia r.sk  je j działalności naukowej. U 

azdego uczciwego uczonego, uważa
jącego pracę naukową za na jważnie j- 

to rm e działalności społecznej 
zbudzi on ty lko  uczucie wstrętu.

Profesor B. Bychowski 
T łum aczył J. N.

w odn ic tw a  w y g ło s ił ko l. Z abrock i. 
Z ebrany a k ty w  jednom yś ln ie  p rz y 
ją ł  rzucone przez ko legów  z P o li
te c h n ik i wezwanie, podobnie ja k  
w eźw an ie  ko l. M a ka ły  dotyczące 
w spó łzaw odn ic tw a m iędzyokręgo- 
wego z łódzką organ izacją  Z A M P - 
ową.

Zagadn ien ie k o n tro li podn iós ł w  
dyskus ji ko l. S iek ie lew sk i, k ie ro w 
n ik  dobrze prowadzonego U n iw e r
sy te tu  N iedzie lnego w  F e liksow ie . 
K o n tro la  i zw iązana z n ią  spraw o
zdawczość to ważne e lem enty p ra 
cy. B ra k  k o n tro li, n ie te rm in o w i 
lu b  nierzeczowa sprawozdawczość 
u tru d n ia ją  w y k ry w a n ie  b łędów  i 
zaniedbań. K o l. ko l. K u rm a p  i  W o
jew oda p o d z ie lili się sw o im i do
św iadczeniam i, zdo by tym i w  p racy 
na U n iw e rsy te tach  N iedz ie lnych . 
P ow ażny w p ły w  na przygo tow an ie  
w y k ła d ó w  w y w ie ra  p rzeprow adzo
na przed każdym  w yjazdem  przez 
k ie ro w n ik a  U N  k o n tro la  stopnia 
p rzygo tow an ia  pre legenta.

B łędem  w  p racy na odc inku  U - 
n iw e rsy te tó w  N iedz ie lnych  i  czołó
w ek jest niedostateczne oparcie się 
o m ie jscow e ko ła  ZM P. Praca w  
m iejscowościach, gdzie zna jdu je  się 
UN , m usi być ba rdz ie j wszechstron 
na. N a leży organ izow ać zespoły 
dram atyczne, L u do w e  Zespoły 
Sportowe, ko ła  w a lk i z an a lfa be ty 
zmem, zw iększyć liczbę f ilm ó w  o- 
św ia tow ych  —  najlepsze ilu s tra c je  
w yk ładó w .

Często uczestnicy czołówek nie 
um ie ją  w iązać sw o je j p racy z p ra 
cą ag itacy jno  -  propagandową. Za
pom ina się o konieczności i celo
wości p row adzen ia ta k ie j robo ty .

*
Z a tw ie rdzone  przez naradę „za 

sady p u n k ta c ji i o rgan izac ji w snó ł- 
zaw odń ic tw a“  p rze w id u ją  współza
w o dn ic tw o  na trzech stopniach: 
m iedzy ko łam i, o rgan izac jam i w y 
dz ia ło w ym i i  o rgan izacjam i ucze l
n ianym i.

P un k ta c ja  nastaw ia poszczególne 
organizacje, uczestniczące w  w spó ł 
zaw odp ic tw ie  na ilośc io w y  rozw ó j 
p racy społecznej przez w ysok ie  
pu nk tow an ie  now ozorganizow anych 
ognisk oracv. O zw yc ięstw ie  nie 
decydu je  g lobalna suma m m któw , 
uzyskanych przez w spó łzaw odn i
czącą organizacje, lecz liczba p u n 
k tó w  przecię tn ie  w ynadaiąca na 
członka danej o rgan izacji. T a k i 
snosób obbozania w y n ik ó w  zapew
nia w szystk im , w spółzaw odniczą
cym  rów ne  szanse w  uzyskan iu  
zw vćiestw a. n iezależnie od ich l i 
czebności. P ie rw szy  etan współza
w odn ic tw a kończy sie 31 m arca., 
d ru g i 31 m aja. P rzodująca o rg a n i
zacja o trzym u je  przechodni p ropo 
rzec.

Praca społeczna w  żadnym  w y 
padku nie może stać się przyczyną 
obniżenia w y n ik ó w  w  nauce. 
Z A M P  staw ia sprawę na uk i na na
czelnym  m ie jscu, nauka je dn ak  sa
ma da1? obow iązek p racy snołecz- 
nej. W  p racy  społecznej w iążem y

k o n fe re n c ji ucze ln ianej Z A M P -u  
pt, „W yb ra n o  na jlepszych“ ? Tak? 
To św ie tn ie . A  czy zgadliście, w  ja 
k im  m ieście i  na ja k ie j ucze ln i od
by ła  się ta konferencja? N ie? To 
w idoczn ie  n ie  macie daru  ja s n o w i
dzenia, an i zdolności do odgadyw a
n ia  logogry fów . A  szkoda. Bo re 
dakcja  tak  na to liczy ła , że uw ażała  
w idać za zbędne po in fo rm ow a n ie  
Was, że m ow a o k o n fe re n c ji w  
P aństw ow e j W yższej Szkole Peda
gogicznej w  Łodzi. M usic ie  p rz y 
znać, że za dz ia ł zagadek należy się 
re d a k c ji p ią tka . Za to za „p rz y 
tom ność“ , ty m  razem  —  pa łka !

po trzecie — dzięki współzawod
n ic tw u. Zaproponowane przez k ie 
row n ic tw o  kursu, jako dźw ign ia 
postępu i rozw oju , dzięki k tó re j 
nasi ojcow ie i bracia osiągają re 
welacyjne w y n ik i w  przemyśle, 
budow nictw ie  i ro ln ic tw ie , zostało 
przy ję te  przez kurs is tów  przychy l
nie. K urs iśc i podz ie lili się na sześć 
grup, które  w yb ra ły  spośród siebie 
grupowych. G rupow i opracowali 
regu lam in  (norm y) w spółzawodni
ctwa indyw idualnego i grupowego, 
według którego o trzym yw a ło  się 
p u nk ty  we współzaw odnictw ie in 
dyw idua lnym  za:

Warszawska
Konferencja

Naukowa
Dnia 22.1. br. odbyła się w W ar- 

! sza wie w auli Akadem ii Nauk Po
lity c z n y c h  Międzyuczelniana K on
fe re n c ja  A k tyw u  Naukowego, or- 
! ganizowana przez Zarząd Okrę- 
I go wy ZAM P. Konferencja Nau- 
i kowa była zgodna z tradycją  Za- 
I rządu Okręgowego ZAM P w W ar- 
i szawie. Środowisko to, posiadając 
»najlepszy aktyw , mając najlepsze 

warunki pracy, nie przoduje w 
naszej organizacji, a pozostaje 
daleko w ty le  poza innym i okrę- 

1 gami. A kcja  obozów szkolenio-
* wych ZAM P-u, le tn ich i zimo
wych, „w span ia łe“  wywiązanie

fsię re k ru ta c ji na K urs Nauk Tech
n iczn ych  i K urs N auki o Sztu- 
jce — oto dowody s ty lu  pracy Za
rz ą d u  Okręgowego ZAM P w W ar
szaw ie . To jednak zupełnie nie 
i znaczy, że na terenie Warszawy 
(pracy w ogóle nie ma. W ramach 
i poszczególnych uczelni obserwu- 
! jemy nieraz dobre w yn ik i.

1 Cała Konferencja nie posiadała 
’ w pełn i roboczego charakteru 
'Z ło ży ły  się na to następujące przy 
czyny: słaba frekwencja (brak 
najlepszego a k ty w u ); złe przygo 

, towanie re fe ra tu  „Klasowość nau 
k i“ ; za mało konkretnych przy 

j kładów z życia naukowego uczel 
I n i warszawskich w referacie or 
i ganizacyjnym ; sztuczne, nie m ark 
l sistowskie rozdzielanie dyskusji 
> o Masowości nauki i sprawach of 
' ganizacyjnych; późne zawiado 
' mienie referentów o tym , że mają 
'w ygłaszać re fe ra ty ; niezapoznanie 
1 uczestników K onferencji z tema- 
| tem obrad.

K ró tko  mówiąc, Konferencja nie
• była  przygotowana. W ym iana do-, 
1 świadczeń była przypadkowa.

Zarząd Okręgowy ZAM P-u po
winien ten fa k t sam okrytycznie 
ocenić.

Obecność i punktua lność na w y 
kładach i  sem inariach; ak tyw n y  u - 
dzia ł w  sem inariach; /y n ik i k o llo 
kw iu m ; in ic ja tyw ę  w  życiu ku ltu - 
ra lno -o rgan izacy jnym  kursu ; syste
matyczne prowadzenie notatek.

W w spółzawodnictw ie grupow ym  
dodawało się według uznania k ie 
row n ic tw a  i wszystkich grupowych 
dwa punkty , do średniej a ry tm e ty 
cznej pu nk tac ji in dyw idu a ln e j ca
łego zespołu za systematyczne ¡ k o 
lek tyw ne  prowadzenie „sam okszta ł
cenia“ .

We współzaw odnictw ie in d y w i
dualnym  zw yciężył polega Skora 
z W rocław ia, a w grupowym , g ru 
pa kolegów, zam ieszkujących pokój 
nr. ?3. W grupie te j najlepsze w y 
n ik i uzyskali kol. kol. Skora, Prze- 
sta lski, Stam I Jarzyna. 20 koleża
nek i  kolegów zostało nagrodzo

nych prem iam i ks iążkow jnn i, p rzy 
czyni wartość prem  i była w prost 
p roporc jona lna do ilości uzyska
nych punktów .

Uczestnicy kursu tiie^ ty lk o  się 
uczyli, ale i b ra li „zynny udział 
w  życiu ku ltu ra ln o -ro z ryw ko w ym  
kursu. Zorganizowano trzy  w ieczor
k i św ietlicow e (gazetki mówione) 
składające się z dwóch części: 1. 
p rą  ' -ka, 2, część rozryw kow a (re
cytacje, śpiewy, humor). W w ie 
czorkach tych na jczynnie jszy udzia ł 
b ra li kol. koi. Snamina. K ól i Szolc 
z K rakow a , Ja^uszkówna i Skora 
z W rocław ia , Stam z Gdańska.

0

Dobre w yn i! i p-acy na ku rs ie  
pozwalają w ierzyć, że kursiści speł
nią dobrze swe zadania na terenie 
K ó ł N aukow ych i na uczelni.

Dobies Ryszard

Jitam ka studencka
L U B L I N

Dnia 10.1. 1950 r. odbyła się z u- 
dziaicm 210 delegatów kół pierwsza 
uczelniana konferencja ZAM P przy 
UMCS.

Na konferencji obecni b y li:  pro
re k to r pro f. dr. Parnas, dziekan pro f. 
dr M otyka, przedstaw iciel nvY TÓPU 
tow. Kowałko, kol. Gruszecki delegat 
ZG ZAM P, przewodniczący ZW ZMP 
kol. Nozimek, kol. kol. ZMP-owcy 
z fa b ryk  i  lubelskich szkół licealnych.

K ró tk ie  przemówienie powita lne 
w im ieniu senatu akademickiego wy
głosił p ro rek to r Parnas. Następnie 
pow ita ł konferencję z ram ienia &W  
PZPR tow. Itowalko. W swym prze
mówieniu powiedział, że partia  p rzy
w iązuje do pracy ZAM P-u wielką 
wagę, jako do przodującej po litycz
no - wychowawczej organ izacji s tu 
denckiej.

Następnym  punktem zebrania by
ły  re fe ra ty  —  sprawozdawczy kol. 
Jaroszewicza, przewodniczącego Z U 
ZA M P  i polityczno - organizacyjny 
kol. Torkowskiego.

Po przerw ie w yw iązała się żywa 
dyskusja, analizująca brak i i osią
gnięcia pracy ZA M P  na UMCS.

Zasadniczymi momentami dysku
s ji było omówienie braków i niedo
ciągnięć ZU w pracy społecznej, ko
nieczność szerszego wciągnięcia ko
leżanek do aktywu itp . Dyskutanci 
wskazywali również na sposoby, k tó 
re pozwolą w przyszłości uniknąć po
pełnianych błędów. Dyskusję pod
sumował kol. Gruszecki.

Następnie odbyły się wybory do 
Zarządu Uczelnianego, w skład k tó 
rego weszło 15 osób. Zebrani wybra
l i  również 60-ciu delegatów na kon
ferencję okręgową ZAM P. Konferen-

0 WROCŁAWSKIEJ „CARITAS ACADEMICA...“
(Ciąg dalszy ze sir. 1-e j)

I  tak  o trzym a li pomoc: Karczew
ski W ojciech, absolwent w e te ryna rii, 
szlachetka z za Bugu, syn zasłużone
go w wyborach do Sejmu i Senatu w 
Polsce sanacyjnej, działacza antyle- 
wicowego.

O trzym a li pomoc Stefan i  W łodz i
m ierz Konopka, synowie kułaka z wo 
jewództwa krakowskiego, którego 
miłość do ojczyzny zatrzym ała w 
a rm i Andersa aż do 1948 r. A sami 

stypendyści? Aresztowani by li za nie 
legalną robotę antypaństwową. Po
moc „C a ritas  Académica“  była więc 
dla nich niezbędna —  o trzym a li za
pomogi i  zniżkowe obiady.

Pomoc o trzym a li również Janecki 
A leksander NSZ-ow'iec i K rzyw akow - 
ska Jadwiga, k tó re j sprawa toczy 
się przed K om isją  Dyscyplinarną 
rek to ra tu  uczelni.

A le  za to nie starczało zarządowi 
w rocław skie j „C a ritas  Académica" 
środków m ateria lnych na pomoc s tu 
dentom, k tó rzy  walką swą w szere
gach W ojska Polskiego da li nam 
możność uczenia się, ani dla więź
niów1 h itlerow skich obozów koncen
tracy jn ych ; nie starczyło  im środków 
m ateria lnych na pomoc dla dzieci ro 
botników i  chłopów.

I  dlatego odrzucono podanie o po
moc. Zygm unta Sawickiego —  zde
mobilizowanego żołnierza WP, syna 
robotniczego, k tó ry  przeszedł kam 
panię od Bugu po Berlin.

D latego odrzucono podanie Jana 
Lacka, byłego więźnia faszystow
skich obozów koncentracyjnych, syna 
małorolnego chłopa.

Dla K om is ji K w a lifika cy jn e j „C a 
ritas  Académica“  we W rocław iu 
m iarodajn iejsze by ły  in fo rm acje o 
warunkach życia kandydatów na po
moc, zebrane przez swoich popych
lów, aniżeli opinia Związku B. W ięź
niów Politycznych. A  zresztą trzeba 
było oszczędnie gospodarzyć, środki 
finasowe m usia ły przecież starczyć 
na pomoc przestępcom. W tych w y
padkach m iało się hojniejsze ręce 
i  m iłosiernie jsze serce. Pomoc dla

przestępcy nie była  niższa od 3.000 ne jest złoto. Stąd prosty wniosek.
złotych, sięgała 5.000, a nawet w ię
cej złotych. Ta suma nabiera wyftio- 
wy, jeże li zestawimy ją  z aktem m i
łosierdzia wobec chorej, zagruźlićzo- 
nej staruszki, k tó re j przyznano aż... 
500 zł.

Zasłużony „boha te rsk i i  dobry Po
la k “  Derus Stanisław, m usiał otrzy 
mać lepsze środki do życia. Więcej 
należało się także Trojanowskiem u 
Stanisławow i, zwolnionemu na pod
stawie am nestii z więzienia za p rzy
należność do nielegalnej organizacji 
MW P, a ostatn io aresztowanego za 
udzia ł w napadach rabunkowych. Po 
móc należało również P io trow skie j 
Wandzie, dczerterce z wojska.

I  chyba tych studentów m ia ł na 
m yś li duszpasterz akademicki, ks. 
M ilik , kiedy zwracał się „o  zezwole
nie, w myśl przemówień ks. arch i
prezbitera na kongregacjach deka- 
nalnych, na kwestowanie w pierwsze 
niedziele miesiąca u drzw i kościoła 
na pomoc m aterialną dla na jb iedn ie j
szych spośród ka to lick ie j młodzieży 
akademickiej, prześladowanej za 
wiarę, odmawianiem je j stypendiów 
i  zasiłków1, ulgowych obiadów itd . —  
z ogłoszeniem z ambony...“

Taka jest prawda o tym , ja k  to 
n iektórzy działacze w rocławskie j 
„C a ritas  Académica“  nie pragnęli na 
ziemi nic więcej, prócz „czystego 
im ien ia“ .
W szystko nie W'ażne jes t na tym

świecie
A n i pieniądze, sława, n i złoto.

O to kolejna złota m yśl z arsenału 
wychowawczego tejże wrocławskie j 
o rgan izacji „cha ry ta tyw n e j“ . Ze
stawm y ją  znowu z codzienną p ra k 
tyka życiow'ą je j głosicieli.

Nieważne są pieniądze i nieważ
ne jes t złoto na te j ziemi. To praw 
da. Jesteśmy tego samego zdania. 
A le  jesteśmy też zdania, że słów nie 
rzuca się na w ia tr. Jak się mów i, tak  
trzeba robić. Tego niestety o dzia ła
czach „cha ry ta tyw nych“  w rocław- 
skiej „C a ritas  Académica“  powie
dzieć nie można. Chociaż, częściowo 
tak. Nieważne są pieniądze i nieważ-

Po co prowadzić księgowość czy 
buchalterię. Po co się rozliczać z w y
datkowania społecznego mienia, i  
tak  też rob ili. N ie księgowali, nie 
roz licza li się. A  ponieważ pieniądze 
śą nieważne, to taka mała nadwyż
ka budżetowa ja k  452.819 złotych 
może pozostać niewiadomego pocho
dzenia.

Po cóż się zastanawiać nad zawar
tością magazynów, po co kwestiono
wać fałszywe k w ity , po co zapisywać 
58 wojskowych skórzanych pasów, 
znajdujących się w magazynie tejże 
in s ty tu c ji do ksiąg.

Nieważne są pieniądze i nieważ
ne jest złoto, ale ja k  się da, to się 
je bierze. I  tak  przydzie la li sobie 
beztrosko zapomogi i  stypendia co 
na jlepsi aktyw iści. Po koleżeńsku, po 
kum otersku, od serca. Członek K o
m is ji K w a lifika cy jn e j Buchta Lud
w ik, syn weterynarza p rzydz ie lił so
bie samemu stypendium. Nie omiesz
ka ł tego uczynić i d rug i członek K o
m is ji K w a lifika cy jn e j Kosmowski. 
Należało im  się. Zaoszczędzili ty le  
na naprawdę potrzebujących pomocy, 
że przydzielenie sobie zapomogi, nie 
rob iło  w ie lk ie j dziury w budżecie o r
ganizacji. A  zresztą Kosmowskiemu 
to się nawet należało. B y ł „ideow 
cem", niezgorzej kontynuował oene- 
rowskie, żyćożercze tradycje.

Tak więc tych k ilka  przykładów 
z działalności w rocław skie j „C aritas 
Académica" wystarczają w zupełnoś
ci, aby ocenić „charyta tyw ność i  stu- 
denckość“  kie row nictw a te j o rgan i
zacji. F ak ty  te zmuszają do zastano
wienia się nad działalnością k ie row 
nictwa „C a ritas  Académica“  nie t y l 
ko we W rocław iu. Trzeba to zrobić 
po to, aby na naszym studenckim 
podwórku umieć zwalczyć fałszywe 
pojęcie samopomocy koleżeńskiej, 
choćby było przykryw ane na jp ięk
n ie jszym i słowami bra terskie j pomo
cy. Trzeba to zrobić po to, aby po
moc, jaką nasze ludowe państwo da
je nam, studentom, dostała się do 
w łaściwych rąk i przez właściwe rę 
ce była rozdzielana.

cja Uczelniana ZA M P  na UMCS 
wykazała rosnącą coraz bardziej 
świadomość polityczno - organiza
cyjną czionkow oraz posunęła na
przód pracę organizacji, na drodze 
ku pełnej dem okratyzacji naszej u- 
czełni. J. J-

WARSZAWA
22 stycznia br. odbyła się Kon fe

rencja  Uczelniana Zw iązku Akade
m ic k ie j M łodzieży Polskie j przy 
Szkole G łów nej Planowan-.a i Sta
tys tyk i w Warszawie. Zadaniem 
K on fe renc ji byto podsumować do
tychczasową pracę organ izacji u- 
czéínianej oraz dokonać w yboru 
nowego Zarządu Uczelnianego.

Wśród zaproszonych gości na 
K onferencji obecni by li m. in, rek
to r SGPiS pro f. N ow iński, przed
staw icie l ZG ZA M P  kol. W it t l ir ,  
przedstaw icie le ZO ZA M P  oraz l i 
czni profesorowie.

W k ró tk im  przem ówieniu pow i
ta lnym  rek to r Now iński powiedział 
m. in.: o konieczności k o le k ty w 
nej współpracy Z A M P -u  ze wszyst
k im i organam i, dz ia ła jącym i na te
renie uczelni, to jest z ad m in is tra 
cją, z gronem profesorskim  i asy
stentam i.

W im ie n iu  Podstawowej O rga
n izac ji PZPR Konferencję  pow ita ł 
pro f. Fleszar, w im ien iu  młodzieży 
robotniczej — kol. Kędzierski.

Referat po lityczno -  sprawozdaw
czy w yg łos ił kol. Kon. „W  p iacy 
naszej organizacji dużą pomocą jest 
zmiana składu socjalnego. Podczas, 
gdy w  roku akadem ickim  1948/49 
przewagę m ia ły  elem enty in te li
genckie i drobnomieszezańskie —- 
w  c h w ili obecnej trzon naszej o r
gan izacji stanow i m łodzież róbo1- 
nicza i  chłopska. I  tak na 744 
członków Z A M P -u  266 kolegów — 
to synowie robo tn ików , 182 — sy
nowie chłopów...

...Zbyt mała frekw encja , niedo
stateczna aktywność pracy szkole
n iow e j i społecznej na kołach — to 
na jb a rdz ie j rażące niedociągnięcia.

Nie wszystkie Zarządy K ó ł po
t ra f i ły  nawiązać kon tak t z masa
m i członkow skim i, co w połączeniu 
ze zbyt słabym szkoleniem spowt - 
dowaio, że kad ry  aktyw is tów  na 
uczelni by ły  dość szczupłe. F ak i 
ten pociągał za sobą odsuwanie się 
od pracy organizacyjne j n iek tórych 
aktyw is tów , obciążonych niejedn 
k ro tn ie  k ilkom a fun kc jam i naraz. 
Szkolenie aktua lno -  po lityczne . o- 
be jm owało dotychczas jedyn ie w ą
ski zakres, w k tó rym  ze względu 
na specja lny charakter uczelni po
m in ię te  by ły  zagadnienia szkolenia 
ideologicznego, Po odbytym  ku rs i- 
w  Borow icach ZU Z A M P  jest w 
stanie , opracować nowy system 
szkolenia.

Najsłabszym  odcink iem  pracy 
Z A M P -u  na uczelni by ły  akcje 
k u ltu ra ln o  -  propagandowe.

B y ły  także i  osiągnięcia, zwłasz
cza na odcinku pracy społecznej 
Zorganizowanie U n iw ersyte tu  Ro
botniczego w  Przewodowie pow. 
pułtuskiego', na k tó ry  uczęszcza o- 
koło 40 osób, oraz zorganizowanie 
kó ł Wszechnicy Ra^ ow ej — to 
n iew ą tp liw ie  poważne w y n ik i p ra 
cy Referatu Pracy Społecznej. W 
c h w ili obecnej, do zadań na tym  
ode nku  należy zorganizowanie da l
szych dw u U n iw ersyte tów  N iedzie l
nych oraz opieka nad . 12 ko łam i 
ZM P .“

N ajw iększa ilość wypow iedzi w  
dyskusji dotyczyła pracy Zespołów 
Samopomocy w Nauce. B rak p la 
nowości, dorywcza gorączkową, p ra 
ca przed k o llo k w k m ii — o'o zasad
nicze błędy. Więcej jv .a g i należy 
poświęcić systematycznej pracy i 
w łaściwem u obsadzeniu k ie ro w n i
ctwa ZSN-ów przez najlepszych 
aktyw is tów . Wiąże się z tym  bez
pośrednio kw estia  czujności orga
n izacyjnej.

DaLsze w ypow iedzi poruszały 
kw estię  łączności członków ZU ż 
terenem, ja k  rów nież obecności na 
zebraniach kó ł członków Zarzą
dów W ydzia łowych.

Przewodniczącym  powstałego z 
w yborów  nowego Zarządu Uczelnia
nego został kol. Roman Kon.

P O  P R O S T U



„Moje serce jest peine 
p o d z i w u  dla was ”

pisze student 

amerykański 

dorobotnikóu

dokoinych z. 

Saint-Nazaire

Jak tu  można liczyć na w o jnę, k ie d y  nie  
Chcą w yładow yw ać broni.

Z prasy
Do ruchu francuskich ro b o tn ikó w  dokowych z Saint Nazaire 

D u n k ie rk i, M a rsy lii, Nantes i . H avru  oraz rob o tn ików  w łoskich 
i  duńskich z A rko n y  i Kopenhagi, do łączyli się robo ln icy  po rto 
w i A n tw e rp ii, n ie chcąc w y ładow yw ać am erykańskiego sprzętu 
wojennego.

S tud iu jący  w  Paryżu A m eryka 
n in , „w stydząc się faszystowskich 
metod swego rządu“  wystosował 
lis t  do rob o tn ików  dokowych z 
S aint-N azaire , k tó rzy  o d m ów ili ła 
dowania broni am erykańskie j, w y 
syłanej do Europy.

N iże j d ru ku je m y  najważnie jsze 
fragm en ty  tego lis tu :

„D ro d z y  tow arzysze!
O to ub ran ia  i  k ilk a  sous, k tó re  

uda ło  m i się zaoszczędzić z mego 
styczniow ego budżetu. W iem , że to 
m ało, lecz jeszcze w  lu ty m  posta
ram  się, je ś li będzie potrzeba, 
przesłać w am  w ięce j.

M o je  serce jest pe łne podz iw u  
d la  dz ie ln ych  ro b o tn ik ó w  i ich ro 
dz in , k tó rz y  z ta k im  pośw ięceniem  
sta ra ją  się n ie  dopuścić do tego 
aby św ia t znowu pogrąży ł się w  
p lu g a w e j w o jn ie .

Jestem  studentem  am e ryka ń 
skim., w  P aryżu p rzyg o to w u ję  się 
do egzam inu dyp lom ow ego. S y tu 
acja m oja  pozorrre  w yd a je  się zu -

pe łn ie  różną od waszej, to rzeczy
w istości je d n a k  in te resy  nasze są 
wspólne. K re d y ty  w o jskow e  w z ra 
stają n iep ro p o rc jo n a ln ie  do płac  
(za rów no w  S a in t -  Nazaire  ja k  i 
w N ow ym  Y o rk u ) i  subw enc ji dla 
m łodzieży s tud iu jące j. W ojna w  
k ra ja ch  k o lo n ia ln ych  (w łączn ie  z 
„z im ną  w o jn ą “  u nas, sk ie row aną  
przeciw  M urzyn o m ) jest p row adzo
na je d y n ie  to celu zw iększen ia zy 
sków  naszych w spó lnych  w y z y s k i
waczy  —  tru s tó w  m iędzynarodo
wych p rzy  W a ll S treet.

Ponieważ w stydzę się faszystow 
skich m etod mego rządu, u s iłu jące 
go rozpętać nową w o jnę , p rzesy
łam  w am  m ałą paczkę i  w ie tk ie  
pr-u rzeczen ie :

Zawsze będę sie s ta ra ł sp row a
dzać s tudentów  do obozu poko ju  i 
bra te rstw a ludów .

Jeśli chodzi o am e rykańsk ich  ro 
bo tn ikó w  dokow ych, jestem  pe
w ien. że m ó w ią : jesteśm y z w a m i!

B ra te rs k i uścisk d łon i i  podzię
kow an ie !
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Krwawe zajścia w Sajgonie

W WALCE 0 FILM REALIZMU SOCJALISTYCZNEGO
Państwowa Wyższa Szkoła Filmowa

rzyszłość f ilm u  pol-
skiego i zwycięstwo w 

* I  walce o f i lm  rea lizm u
p j  socjalistycznego wiąże

ń  się między innym i bez-
pośrenio ze sprawą do

p ływ u do produkcji nowych, młodych 
kadr film ow ych, wychowanych w 
duchu ideologii m arksistowskie j, 
związanych ja k  najściślej z klasą 
robotniczą i je j walką o lepszą, 
szczęśliwszą przyszłość. Zadanie to 
wypełn ić ma P.W.S.F.

Dotychczasowe doświadczenia i o- 
siągnięcia szkoły roku ją  je j ja k  na j
lepsze nadzieje na przyszłość. P ie rw 
sze k ró tk ie  f ilm y  szkolne t.zw. e tiu 
dy film ow e, które by ły  wyświetlane 
na tegorocznym Festiwa lu F ilm o
wym w M ariańskich Łaźniach, a na
stępnie podczas popisów wyższych 
szkół artystycznych w Poznaniu i na 
Zjeździe F ilm ow ym  w W iśle, spot
ka ły  się z życz liw ym  przyjęciem  
rzetelną, poważną k ry ty k ą . Główną 
ich zaletą jes t tem atyka, która  zw ra
ca się do spraw prostego człowieka 
jego pracy i w a lk i, jego stosunku do 
naszej rzeczywistości. Poziom ideo
logiczny i a rtys tyczny pierwszych 
prac słuchaczy wskazuje na to, te 
szkoła znajduje się na właściwej 
drodze, że zespół pedagogów dobrze 
spełnia swoje zadanie.

Z pomocą wykładowcom i  d y re kc j’ 
w ich pracy wychowawczej przycho
dzi sama młodzież, k tóra poprzez o r
ganizację ZAM P-ową czuwa nad 
wyrobieniem ideologicznym młodych 
adeptów sztuk i film o w e j. P.W.S.F. 
jes t bodajże pierwszą uczelnią w Pol
sce, w k tó re j 90 proc. słuchaczy zor
ganizowało się i pracuje w ZA M P -ie .

W bieżącym roku akademickim 
pierwszym  bojowym zadaniem 
ZAM P-u na terenie uczelni była 
sprawa zorganizowania Zespołów 
Samopomocy w Nauce. Zadanie to 
zostało rozwiązane pomyślnie. W te j 
ch w ili pracuje ju ż  jedenaście zespo
łów, skupia jąc 80 proc. słuchaczy. W 
trakcie  organ izacji zna jdują się 2 
dalsze zespoły, k tóre obejmą resztę 
studentów. Istn ie jące zespoły rozw i
nę ły ożyw ioną działalność, p rzycho
dząc z pomocą słabszym koiegom, 
oraz organizując zebrania, poświęco
ne zagadnieniom specjalnym z dzie
dziny te o rii f ilm u , scenariopisarstwa, 
montażu itp . Poza tym  ZSN-y prze
prowadzają program  samokształce
nia m arksistowskiego Dla uczczenia 
dnia urodzin w ielkiego wodza m ię
dzynarodowej rew o luc ji tow. S talina, 
wszystkie ZS N -y podję ły uchwały, 
w któ rych  zobowiązują się do dnia 
15-go stycznia poświęcić po 3 zebra
nia sprawom szkolenia m arks is tow 
skiego.
r‘ Zarząd Uczelniany ZAM P-u przy 

PW SF poza pracą organizacyjną 
współdziała ja k  na jściśle j z dyrek
cją i  wykładowcam i zarówno na od
c inku życia studeckiego, ja k  również 
organ izacji studiów» i spraw progra 
mowych. Postu la t uczestnictwa

w ofensywie
przedstaw icie li m łodzieży na posie
dzeniach Rady G łównej szkoły, w y
sunięty przez przedstaw iciela 
ZAM P-u na Festiw a lu szkół a r ty 
stycznych w Poznaniu, został już  na 
terenie PW SF wprowadzony w ż y 
cie. W listopadzie br. przedstaw icie
le ZAM P-u i B.P. wzię li udzia ł w 
trzech kolejnych posiedzeniach Ra
dy G łównej, gdzie między innym i 
zre ferow a li bardzo istotną dla da l
szego rozwoju szkoiy sprawę specja
lizac ji na 11-im roku studiów. Nale
ży stw ierdzić, że postula ty młodzieży 
spotkały się z życzliwym  i pełnym 
zrozumienia stanowiskiem większości 
wykładowców i  dyrekc ji, co daje rę
kojm ię pomyślnej współpracy m ło
dzieży z Radą na przyszłość. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
fa k t przyjęcia przez Radę wniosku 
młodzieży o periodycznym organizo
waniu narad produkcyjnych z udzia
łem całej młodzieży.

Tego rodzaju narady, podobnie jak  
robotnicze narady produkcyjne, mo-

Czlonkow ie ek ipy f ilm o w e j Z A M P  przy P W.S.F. podczas nakręcania 
film u  ;,W walce o pokó j".

metrażowych f ilm ó w  dokum entar- Ważnym odcinkiem działa lności
gą stać się potężnym czynnikiem  ro- nych. Tematem większości tych prac m,odyJ  film owców zrzeszonych w

mfołd S 0Cąn o w ^  SP°ł ^ n^ i. " Stro^ e- ZAM P-ie  jes t praca społeczna wśródrobieniu wśród m łodzieży, nowego ja k ie  dokonaly się j dokonują w Pol-
socjalistycznego stosunku do nauki. sce Ludowej. F ilm y  dokumentarne w

M usimy nauczyć się pracować ko- wielu wypadkach będą obrazowały 
lektywnie. P ierwszą próbą pracy życie robotniczej Łodzi, 
zespołowej słuchaczy PW SF są krę- Należy wspomnieć, że w końcowym 
cenią etiud w grupach, złożonych z stadium rea lizac ji znajduje się f ilm

Festiwal Szkół A rtys tycznych  w  Poznaniu. P aw ilon  w ys taw y P.W.S.F. 
cieszył się dużym  powodzeniem.

robotników łódzkich zakładów pra
cy. W roku bieżącym g łów ny nacisk 
położono na Robotnicze K luby  F il
mowe, które zostały zorganizowane 
w ramach Związku Zawodowego 
W łókn iarzy. Nasi in s tru k to rzy  idą 
do św ietlic  robotniczych, gdzie prze
prowadzają w ykłady popularyzujące 
sztukę . film ow ą, pokazują na jbar
dziej wartościowe film y , dysku tu ją  
z robotn ikam i, dzielą się swoim i w ia
domościami i zapoznają się jedno
cześnie z warunkam i życia i  pracy 
robotnika, zapoznają się z nim bez
pośrednio, by móc mu tym  lepie j 
służyć w swej przyszłe j twórczości 
film ow ej.

Zjazd F ilm ow y w W iśle postaw ił 
przed młodą k inem atogra fią  polską 
w ielkie, bojowe zadanie w a lk i o f ilm  
realizmu socjalistycznego. Część te
go zadania spada na młode bark i 
słuchaczy PW SF, którzy dobrze zda
ją sobie sprawę z tego, że aby stwo
rzyć pełnowartościowy f ilm , nie wy
starczy opanować technikę film ow ą 
i posiąść odpowiedni zasób wiadomo
ści fachowych. O wartości dzieła 
film owego decyduje przede wszyst
kim  treść, k tóra musi wypływać z 
mocnej,, zdecydowanej postawy ideo
logicznej autora. Nad w yrob ien iem  te j 
wiaśnie postawy pracują m łodzi f i l 
mowcy w szeregach ZAM P-u, wciąż 
mając przed oczami w ielką prawdę, 
k tó re j nauczyli się z h is to rii f ilm u

samych słuchaczy. Ścisłe współdzia- sprawozdawczy z Światowego Festi-
lanie wszystkich członków zespołu walu M łodzieży Dem okratycznej w       ̂ _   .............
jest tu  zasadniczym warunkiem  po- Budapeszcie,1 nakręcony przez-ekipę .«»dzieckiego:’ film * rea iizm u socjali-
wodzenia. W  te j chw ili na terenie produkcyjną ZA M P -u przy PW SF, stycznego może stworzyć ty lk o  i je-
szkoły wre gorączkowa praca. S iu- W y ją tk i z tego film u , k tó ry  będzie dynie świadomy swych zadań i ce-
chacze I i i- g o  roku studiów przystą- nosił ty tu ł „W  walce o pokój“ , były peł en najgłębszej pasji rew olu-
p ili do kręcenia etiud fabularnych, a już  wyśw ietlane na pokazach publi- cyjne j — twórca.

cznych podczas Festiw a lu szkół a r
tystycznych w Poznaniu. C ZESŁA W  P E T E LS K I

słuchacze IV  roku są w trakc ie  rea
lizowania swoich pierwszych kró tkn-

150.000 obyw a te li V ie tnam u b ra 
ło udz,ał 12 hm. w pogrzebie dwóch 
studentów  vie tnam skich, zabitych 
przez po lic ję  w  czasie m an ifestac ji 
9 stycznia.

„Ten pogrzeb ( ja k  pisze ko re 
spondent agencji Reutera) by ł n a j
w iększą m anifestacją , jaką w idzia ł 
Sajgon od 1945 roku (kiedy prokła- 
m owano rep ub likę  dem okratyczną 
V ie tnam u).

„W szyscy pracujący Vietnam ęzy- 
cy opuścili pracę, aby uczestniczyć 
w pogrzebie, liczne zakłady p rze
m ysłowe i handlow e zamknęiy 
się“  — pisze Reuter.

Straż porządkową p e łn ili studen
ci i  m łodzież szkolne. Pochód prze
szedł cz te rok ilom e trow ą drogę do 
cm entarza w  głębokie j ciszy T ru m 
ny obsypane k w ia ta m i nieśli na ra 
m ionach studenci — koledzy za
m ordowanych.

P o lic ja  nie odważyła się w yjść 
na m iasto Przebywała w bezpie
cznym uk ryc iu  przez pięć godzin 
trw a n ia  m an ifes tac ji.

*
S tudenci un iw ersyte tu  w  Sajgo- 

n ie  og łos ili 3 -dn iow y s tra jk  dla za
m an ifestow ania  swej solidarności 
z zab itym i przez po lic ję  kolegam i.

*
Fala pro testów  przeciw  zbrodn i 

rośnie. R obotn icy i urzędnicy w ie l
k ic h  garaży francuskich  reprezen
tu jącym  samochody Forda s tra j
k u ją  od 13 bm.

Indoch ińskie  zakłady ty ton iow e 
zaprzestały pracy, dla ; .m anifesto
w an ia  przeciw  haniebnym  metodom 
ucisku ko lon iza to rów  i  ich pople
czników .

Ruch s tra jk o w y  rozszerza się na 
zakłady użyteczności publiczne j.

*
W  gazetach sajgońskich k o n tro 

low anych ca łkow ic ie  przez W ysoki 
Ko._Jsarłat, wstrząsające zajścia 
od b iły  się jednak dość s ilnym  e- 
chem. Na skutek tego, m arione tka- 
w y  rząd Bao Dal zaw iesił cztery 
dz ienn ik i „aż do zaprowadzenia po
rząd ku “ .

❖
S tudenci v ie tnam scy — s tud iu 

jący  we F ranc ji, wystosow ali do 
kolegów w  Sajgonie telegram  ze 
słowam i salidarności Poczta fra n 
cuska odm ów iła  p rzy jęc ia  te legra
m u, tłumacząc się „n iem ożliw ością  
przesłania go“ .

To z łoś liw e  posunięcie sk łon iło  
s tudentów  v ie tnam skic^ we Franc ii 
do sk ie row an ia  do p Pignon — 
W ysokiego Kom isarza F ra n c ji w 
Sajgonie, te legram u następującej 
treśc i:

imanie W ysoki K om isarzu !
Żywo do tkn ięc i k rw a w y m i za j

ściam i, k tóre m ia ły  m iejsce w S a j
gonie, o fia ra m i k tó rych  pad li ucz
n iow ie  i studenci yietnam scy, Z w ią 
zek K u ltu ra ln y  y ie tnam czyków  we 
F ranc ji zdecydował w  Interesie 
Przyszłych stosunków m iędzy na
szymi narodam i, do sk ierow ania 
do Was następującego telegramu, 
którego przyjęcia  odm ów iła  poczta 
paryska.

Czujem y się zmuszeni zakom u
nikować wam inną drogą nasz po
gląd na tę p rzyk rą  sprawę, bolesną 
dla nas i straszną w  skutkach dla 
dobrego im ien ia  F ranc ji.

Zw iązek K u ltu ra ln y  y le tn am czy- 
ków  żąda bezzwłocznego u w o ln ie 
nia aresztowanych studentów  i  e- 
ne rg icznk  pro testu je  przeciw  
k rw iw y m  represjom  w  stosunku 
do uczniów i studentów  y ie tnam - 
skich. Za kom ite t

Sekretarz G eneralny 
Pham  H ay Thong — pisarz, profesor.

O pera tor ek ipy  film o w e j Z A M P  p rzy  P.W.S.W. podczas kręcenia f ilm u
„W  walce o pokó j".

w a l c e  i  p r a c y
i

SZESNA STU  G R E C K IC H  
D Z IA Ł A C Z Y  S T U D E N C K IC H  

S K A Z A N Y C H  N A  ŚM IER Ć

f Szesnastu greck ich  dzia łaczy 
' studenckich, członków  S tudenc- 
f k ie j S ekc ji O rgan izac ji m łodzie- 
t żowej EPON zostało skazanych —a 
 ̂śm ierć przez try b u n a ł w o jskow y 
rządu ateńskiego. M iędzynarodo
w y  Zw iązek S tuden tów  przesłał 
os try  p ro test na ręce rządu g iec - 

| k iego oraz do O rgan izac ji N aro - 
1 dów  Z jednoczonych. Podobne 
p ro tes ty  w ys ła ły  liczne organiza

c j e  studenckie całego św iata , a 
m iędzy in n y m i Federacją P o l
sk ich  O rgan izacji S tudenckich.

SUKCES STR A JK U  
STU D EN TÓ W  W R Z Y M IE

W  R zym ie doszło do w ie lk iego  
s tra jk u  studentów , w yw ołanego 
przez zarządzenia M in is tra  
O św ia ty, odu >iujące L u to w ą  Se
sję Egzam inacyjną  i  odm aw ia ją - 

, ce zw iększenia pomocy m a te ria l
nej studentom . S tra jk  o b ją ł p ra - 

< w ie  w szystk ich  s tudentów  U n i
w e rsy te tu  w  Rzym ie. P o lic ja  za
a takow a ła  budynek un iw e rsy tec 
k i, okupow any przez studentów . 
Podczas a taku  dwóch agentów 
p o lic ji zostało rannych. A reszto-

W
wano 54 studentów . W  odpow ie
dzi na a tak p o lic ji s tudenci Rzy
mu zorgan izow a li w ie lką - demon
strac ję  i  uzyska li od M in is tra  
S praw  W ew nę trznych  zw o ln ie 
n ie  aresztowanych studentów .

REPRESJE SK IER O W A N E  
P R ZE C IW K O  STU D EN TO M  

W  PUERTO  RICO

W  P uerto  R ico w ładze rządo
we rozpoczęły n o w , 'a lę  te rro ru , 
sk ierow aną p rzec iw ko  studentom . 
Jedyna organizacja  studencka zo
stała rozw iązana. Zabron iono w y 
daw ania i ko lp o rto w a n ia  pism  
studenckich. SFM D  i M ZS w ys ła 
ły  os try  p ro tes t p rzec iw ko  ty m  
prześladowaniom .

Z A K A Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I 
S TU D EN C K IE J FED ERA CJI 
W  D W Ó C H  PR O W IN C JA C H  

IN D I I

W ładze h indusk ie  zakazały d a l
szej dz ia ła lności dem okra tyczne j 
o rgan izac ji s tudentów  h indusk ich  
A l i  In d ia  S tuden t Federation, 
P a r t i i K om un is tyczne j i  o rgan i

zacjom zaw odow ym  w  dwóch 
p row inc jach  h indusk ich  T raven- 
core i  Cochin. M ZS  ostro zapro
testow ał p rzec iw ko  ty m  poczyna
n iom  rządu P and ith  N ehru  i  od
w o ła ł się do K o m is ji P raw  C zło
w ieka p rzy  O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych. Równocześnie 
MZS przesła ł o rgan izac ji A li  
Ind ia  S tuden t Federa tion  w yra zy  
solidarności.

K O N G R ES
M Ł O D Z IE Ż Y  N IE M IE C K IE J
O rganizacja  „W o ln a  N iem iecka 

M łodzież (FDJ) o rgan izu je  w  m a
ju  b. r. O g ó lnokra jow y  Kongres 
M łodzieży w  B e rlin ie . W K ong re 
sie wezmą udz ia ł p rzedstaw ic ie 
le m łodzieży dem okra tyczne j Re
p u b lik i N iem ieck ie j i  N iem iec Za
chodnich.

W szystk ie  organizacje  te reno
we zw iększy ły  sw o ją  aktyw ność, 
zm ierzającą do zorganizow ania 
ja k  najszerszych rzesz dem okra
tycznej m łodzieży N iem iec do 
c h w ili o tw a rc ia  Kongresu.

Kongres odbędzie się pod ha
słem w a lk i o jedność dem okra

tycznych  N iem iec, pod hasłem 
w a lk i o pokó j i  dobrobyt.

Z W IĄ Z E K  R E P U B L IK A Ń S K IE J
M Ł O D Z IE Ż Y  F R A N C U S K IE J  
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Paryż, 11 stycznia 1950 r.
Drodzy Koledzy!
O trzym a liśm y Wasz lis t  z 12 g ru d 

n ia  1949 r. wraz z kopią lis tu  pro te
stacyjnego, k tó ry  wysłaliście do N a 
rodowego Zw iązku Studentów F ra n 
cuskich.

Spieszymy zapewnić Was, że soli
daryzu jem y się w pełni z Waszym 
stanowiskiem w spraw ie rozb ijaekie j 
konferencji w Londynie, k tó ra  skoń
czyła się zupełnym fiaskiem . Z rob i
m y wszystko co w naszej mocy, aby 
w przyszłym  miesiącu zwalczyć roz- 
b ijackie  elementy,, które dostały się 
na kierownicze stanowiska fra n cu 
skiego ruchu studenckiego i spodzie
wamy się, że z pomocą studentów- 
demok rato w zdobędziemy zwycięstwo 
jednorVi.

P rzy te j okazji p ragn iem y Wam 
donieść, że młodzież szkolna i akade
m icka, należąca do Związku Repu
b likańskie j M łodzieży F rancuskie j 
zaprotestowała przez swych delega
tów przeciw podłym  zarządzeniom 
naszego rządu, godzącym w oby
wate li polskich, zamieszkałych we 
F ra n c ji. W ielu - nich w sław ił się 
w Ruchu Oporu. Podobne pro testy

wysto- ło  wiele szkół, szczególnie 
1‘Ecole Norm ale Supérieure.

Z okazji nowego roku 1950 p rz y j
m ijc ie  nasze najlepsze życzenie su
kcesów w prowadzonej przez Was 
walce o Polskę Socjrdistyczną, wolną 
od groźby im peria lis tyczne j w o jny.

M ając nadzieję na serdeczne sto
sunki między naszymi organ izacjam i 
przesyłamy W am, Drodzy Koledzy, 
wyrazy naszych najlepszych dla  Was 
uczuć.

Za Narodową Kom isję Sń-dencką 
Poul P rom pt

*
Zamieszczony powyżej lis t je s t od

powiedzią Zw iązku Republikańskie j 
Młodzieży F rancuskie ] na lis t 1 Rady 
Uczelniane] PPOS na Uniwersytecie  
W arszawskim  z dn ia 12 g ru dn ia  
1911 r .  Redakcja
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